
W. Jaruzelski 
przyjął

% ambasadora ZSRR
22 bra. I sekretarzowi KCPZPR, 
prezesowi Rady Ministrów gtn. 
armii Wojciechowi Jaruzelskie­
mu złożył wizytę, w związku z 
rozpoczęciem misji dyplomatycz­
nej — ambasador Związku Socją 
listycznych Republik Radziec­
kich Aleksandr Aksjonow.

(PAP)

Złożenie wieńca od narodu 
Odprawa wart przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza

28 lipca kolejne 
posiedzenie Sejmu PRL
Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 40 posiedzenie Sejmu 
28 bm. Początek posiedzenia o godz. 10.00.
Porządek dzienny posiedzenia przewiduje m. in.: 

informację rządu o polityce podatkowej państwa;
— sprawozdanie Komisji Handlu Wewnętrznego, Drobnej Wy­
twórczości i Usług, Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów oraz Komisji Prac Ustawodawczych o rządowych 
projektach ustaw:
1) o zmianie ustawy o podatku dochodowym,
2) o zmianie ustawy o podatku obrotowym,
— sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów oraz Komisji Prac Ustawodawczych o rządowym pro­
jekcie ‘ustawy o podatku od spadków i darowizn; i

sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów, Komisji Pracy i Spraw Socjalnych oraz Komisji 
Piać Ustawodawczych o rządowym projekcie ustawy o podat­
ku wyrównawczym;

• — sprawpzdanie Komisji Administracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska oraz Komisji Prac Ustawodawczych 
o rządowych projektach ustaw:
1) o utworzeniu Urzędu Ministra Administracji i Gospodarki 
Przestrzennej;
2) o utworzeniu Centralnego Urzędu Ochrony Środowiska ' 
Gospodarki Wodnej;

sprawozdanie Komisji Kultury i Sztuki oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych o rządowym projekcie ustawy o Polskiej 
Agencji Prasowej. 1
— interpelacje i zapytania poselskie;
— projekt uchwały w sprawie zamknięcia sesji Sejmu.

(PAP)
,
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Doniosłym akcentem tegorocznych obchodów Święta Odrodzenia, 39 
rocznicy Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego by­
ła uroczystość złożenia 22 ibm. na płycie Grobu Nieznanego Żołnie­
rza jw Warszawie — wieńca >od narodu, a także tradycyjna, od­
świętna odprawa wart (przed Grobem — symbol hołdu dla wszy­
stkich bezimiennych obrońców ojczyzny.

Dziś 12 stron

W dzisiejszym magazynie sobot
nia-nitdzielnym polecamy m. in.:
■ Jak wygląda stan wyjątko­

wy w innych krojach - str. 3
■ Lipcowe reportaże z fabryk, 

miasteczka i wsi - str. 3 i 6
■ Wspomnienia o 1 Dywizji im.

0T Tadeusza Kościuszki - str. 7
■ Zestaw interesujących „kąci­

ków” z kwiatowym horosko­
pem - str. 9

■ O polskich kaskaderach i 
nowym filmie Romana Po­
lańskiego - str. 10

■ Propozycje, jak ciekawie spę 
dzić dzień dzisiejszy i nie­
dzielę - str. 11

■ „Worek rozmaitości” z pasjo­
nującą psychezabawą i pier­
wszym odcinkiem powieści 
Serge Jacquemordo pt. „Te 
niesłychaneT - str, 12.

Uroczystość rozpoczyna się o 
godzinie 11.00 złożeniem na pły­
cie Grobu Nieznanego Żołnie­
rza wieńca od narodu z białych 
i czerwonych goździków, z któ­
rych te pierwsze tworzą kształt 
białego orła, godła narodowego. 
Wieniec złożyli: gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski, Henryk Ja­
błoński, Roman Malinowski, 
Edward Kowalczyk, Stanisław 
Gucwa, Jan Dobraczyński, mar­
szałek Polski Michał Żymierski, 
Włodzimierz Sokorski i gen. 
dyw. Jerzy Skalski — dowódca 
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego.
Napis na szarfach wieńca wy­

raża przesłanie bliskie wszystkim 
Polakom — „Poległym w walce 
o niepodległość Polski — od na­
rodu polskiego”.
Wieniec od korupsu dyploma­
tycznego składa na granitowej 
płycie grobu dziekan tego kor­
pusu, ambasador Ludowej Repu­
bliki Bułgarii Iwan Nedew.
Gen. armii Wojciech Jaruzelski 
wraz z towarzyszącymi osobami 
dokonuje następującego wpisu 
do księgi pamiątkowej: „Naród
polski zachowa na zawsze we 
wdzięcznej pamięci ofiarę życia 
złożoną przez żołnierzy wszy­
stkich frontów II wojny świato­
wej, bojowników ruchu oporu

oraz bohaterów poległych w 
walkach o urzeczywistnienie 
ideałów Manifestu Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego. Niechaj ta pamięć wzbo­
gaca ruch odrodzenia narodo­
wego w jego patriotycznym dą­
żeniu do umacniania socjali­
stycznej ojczyzny Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej”.

W południe odbyła się przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza 
uroczysta odprawa wart. Rozpo­
częły ją dźwięki hymnu narodo­
wego. Rozległ się salut 24 salw 
armatnich oddany zgodnie z roz­
kazem ministra obrony narodo­
wej dla uczczenia 39 rocznicy 
powstania Polski Ludowej.

W zwartych szeregach stanęły 
żołnierskie pododdziały.

dokończenie na str. 2)

i H. Jabłońskiego z kombatantami
22 bm. i okazji Święto Odrodze­
nia .Polski, I sekretarz KC PZPR, 

4^ prezes Rady Ministrów, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski oraz przewodni 
czący Rady Państwa Henryk Jabłoń/ 
ski spotkali się z przedstawicielami 
środowisk kombatanckich zrzeszo­
nych w Związku Bojowników o Wol 
nosć i Demokrację, Związku Inwa­
lidów Wojennych i Związku Ocie­
mniałych Żołnierzy.

W spotkaniu uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Mirosław Milewski oraz wi­
ceminister obrony narodowej, szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
WP gen. dyw. Józef Baryła.
W toku spotkania prezes Zarządu 
Głównego ZBoWiD - Włodzimierz 
Sokorski przedstawił aktualną dzia

(dokoriczenic na str. 2)

Na femat zniesienia 
stanu wojennego
powiedzieli
Jak już informowaliśmy, z 
dniem 22 lipca zniesiony został 
na terenie kraju stan wojenny. 

^.Uchwalona -została także ustawa 
^ o amnestii. Jakie refleksje budzą 

wśród mieszkańców naszego re­
gionu te doniosłe decyzje? Tuż 
po obradach sejmowych spytali­
śmy o to młodego koszaliniani- 
na z ul. Władysława IV, Zbig­
niewa Rużyka:

nam:
— Właśnie wczoraj, zupełnie zre 
sztą przypadkowo, wpadł mi 
do ręki zeszyt, w którym noto­
wałem sobie to, co przeżyłem po 
trzynastym grudnia. Wytrwa­
łości starczyło mi na zaledwie 
trzy miesiące, myślę jednak, że 
zeszyt zachowam "sobie na długo. 
Co by tu nie mówić, czasy były

(dokończeenie na str. 2)

Turystyka rowerowa cieszy się coraz większym wzięciem. Na 
szosach Pomorza Środkowego można spotkać wiele grup rowe- 
nych, a nawet całych rodzin, które zwiedzają kraj, na rowe­
rach. (kar)
Na zdjęciu: Grupa turystów-kolarzy z LO w Łobzie w chwilę 
po wjechaniu na kemping w Czaplinku.

Fot. K. RATAJCZYK

„Słońce, radość, przygoda” — tak zatytułowany całostronicowy 
fotoreportaż Kazimierza Ratajczyka o pobycie koszalińskich har­
cerzy na międzynarodowym obozie pionierskim w Templin 
(NRD) zamieszczamy na str. 8.

Hii Swiecie
• No spotkaniu ministrów obrony 
Francji i Wielkiej Brytanii Miichael 
Heseltine i Charles Bernu ponow­
nie odrzucili możliwość uwzględnię 
nia arsenałów nuklearnych Fran­
cji i Wielkiej Brytanii w amerykań- 
sko-radzieckich rokowaniach rozbro 
jeniowych w Genewie.

• W piątek do Kijowa przybyła 
węgierska delegacja' partyjno-rzą- 
dowa pod przewodnictwem pier­
wszego sekretarza KC WSPR Jano­
sa Kadara. Delegacja przebywa w 
Związku Radzieckim z oficjalną, przy 
jacielską wizytą na zaproszenie 
KC KPZR, Prezydium Rady Najwyż­
szej Rady Ministrów ZSRR.

• Zdaniem jednego z czołowych 
dowódców sandinowskich, wkrótce 
może dojść do starć między od­
działami nikaraguańskimj i armią 
honduraską. Wzdłuż granicy z Ni­
karaguą, na północy tego kraju, 
armiai honduraska rozlokowała sześć 
swoich batalionów. Niedawno okrę 
ty obu krojów stoczyły półtorago­

dzinną bitwę. Jak wiadomo, z tery 
torium Hondurasu przenikają na 
obszar Nikaragui kontrrewolucjoni­
ści somozowscy.

• Abu Dżihad, zastępca dowódcy 
sił palestyńskich, odwołał ze stano 
wisk dwóch oficerów Al Fatah, któ­
rych nominacje w maju br. stały 
się jedną z przyczyn rozłamu w 
tym największym ugrupowaniu pa­
lestyńskim . Ich następcy cieszą się 
podobno nieposzlakowaną reputa­
cją wśród wszystkich bojowników 
palestyńskich. Jednocześnie dokona 
no zmian na stanowiskach w apa­
racie administracyjnym i politycz­
nym Al Fatah.

• Zgodnie z oczekiwaniami prezy­
dent Włoch, Sandro Pertini, po­
wierzył funkcję utworzenia nowego 
rządu koalicyjnego 49-letnie mu 
przywódcy Włoskiej Partii Socjali­
stycznej, Bettino Craxiemu. Prezy­
dent podjął tę decyzję po trwają 
cych tydzień konsultacjach z przed 
siawicielami kół politycznych. Po 
rozmowie z prezydentem Pertinim, 
który zresztą jest także socjalistą, 
Bettino Craxi oświadczył, że jest 
„optymistą" co do szans swej mi­
sji.

Ustawa z dnia 20 lipca 1983 r 
o zmianie Konstytucji PRL
Art. 1.

W Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej (Dz. U. z 
1976 r. nr 7, poz. 36, z 1980 r. 
nr 22, poz. 81 i z 1982 r. nr 11, 
poz. 83) wprowadza się następu­
jące zmiany:
DW art. 3 usit. 2 i 3 otrzymują 
brzmienie:
„2. Sojusz i współpraca Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem De­
mokratycznym w budowie so­
cjalizmu oraz ich współdziałanie 
ze stojącymi na gruncie zasad 
ustrojowych Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej organizacjami i 
stowarzyszeniami społecznymi 
stanowią podstawę Patriotycz­
nego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego.
3. Patriotyczny Ruch Odrodzenia 
Narodowego jest płaszczyzną je­
dnoczenia społeczeństwa dla do­
bra Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, a także współdziała­
nia partii politycznych, organiza­
cji i stowarzyszeń społecznych 
oraz obywateli niezależnie od
ich światopoglądu — w sprawach
funkcjonowania i umacniania
socjalistycznego państwa oraz
wszechstronnego rozwoju kraju”;
2) W art. 4:
a) dotychczasową treść tego 
przepisu oznacza się jako' ust. 1,
b) dodaje się ust. 2, w brzmie­
niu:
„2. Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa urzeczywistnia ogólnonaro­
dowe dążenia klasy robotniczej, 
czerpie z jej dorobku i aktyw­
ności, rozszerza udział robotni­
ków w rozwiązywaniu spraw 
państwa, społeczeństwa i gospo­
darki oraz umacnia sojusz robo­
tniczo-chłopski”.
3) W art. 15 pkt. 3 otrzymuje 
brzmienie:
„3) Otacza opieką indywidualne 
rodzinne gospodarstwa rolne 
pracujących chłopów, gwarantu­
je trwałość tych gospodarstw, 
udziela im pomocy w zwiększa­
niu produkcji i podwyższaniu 
poziomu techniczno-rolniczego, 
popiera rozwój samorządu rol­

niczego, a zwłaszcza kółek rol­
niczych , i spółdzielni, popiera 
rozwój kooperacji i specjaliza­
cji produkcji, rozszerza powią­
zania indywidualnych gospo­
darstw rolnych z socjalistyczną 
gospodarką narodową”.
4) W art. 33:
a) Ust. 2 otrzymuje brzmienie: 
„2. Rada Państwa może wpro­
wadzić stan wojenny na części 
lub całym terytorium Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, jeżeli 
wymaga tego wzgląd na obron­
ność lub zewnętrzne zagrożenie 
bezpieczeństwa państwa. Z tych 
samych powodów Rada Państwa 
może ogłosić częściową lub po­
wszechną mobilizację”,
b) Dodaje się ust. 3 i 4, w 
brzmieniu:
„3. Rada Państwa, a w wypad­
kach nie cierpiących zwłoki — 
przewodniczący Rady Państwa, 
może wprowadzić na czas ozna­
czony stan wyjątkowy na części 
lub całym terytorium Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, jeże­
li zagrożone zostało wewnętrzne 
bezpieczeństwo państwa lub w 
razie klęski żywiołowej.
„4. Warunki i slkuibki prawne oraz 
tryb wprowadzenia stanu wojny, 
stanu wojennego i stanu wyjąt­
kowego określają ustawy”.

Art. 2.

Ustawa wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

* ■'* *

Z punktu widzenia prawnego o- 
publikowany tekst nie ma mocy 
wiążącej. Mają ją teksty ogło­
szone w Dzienniku Ustaw.

(PAP)
* * *

W kolejnych wydaniach „Głosu” 
zamieścimy teksty ustaw uchwa­
lonych przez Sejm PRL w dniu, 
21 lipca br.:
■ O szczególnej regulacji praw­
nej w okresie przezwyciężania 
kryzysu społeczno-ekonomiczne­
go oraz o zmianie niektórych u- 
staw;
■ O amnestii.

W krain
• 22 bm. opuściła Gdynię frega­
ta wyższych uczelni morskich w 
Gdyni i w Szczecinie „Dar Mło­
dzieży". Statek udał się w najdłuż 
szy rejs szkoleniowy, którego tra­
sa poprowadzi aż do Japonii. Po­
wrót przewidziany jest w lutym 
1984 r. Na pokładzie „Daru Mło­
dzieży" pod dowództwem kpt. Ta­
deusza Olechnowicza pąpłynęło do 
Japonii 118 słuchaczy pierwszego 
roku Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni.

• W, przeddzień Lipcowego Świę­
ta załoga zakładów „Polar” we 
Wrocławiu zameldowała o wyprodu 
kowaniu 2-milionowej pralki auto­
matycznej typu „PS-663 bio". Jubi-

t leuszowq pralkę, zgodnie z decyzją 
załpgi, przedstawiciele „Polaru" 
przekazali wychowankom Domu 
Dziecka. Warto przypomnieć, że 
„Polar” seryjną produkcję automa 
tycznych pralek uruchomił przed nie­
spełna! 10 laty; pierwsze pralk i- 
-automaty zeszły z taśm montażo­
wych w końcu 1972 roku.

Muzeum PKWN 
w Chełmie
W dawnym budynku chełm­
skiej drukarni „Zwierciadło”, 
w której w gorące, lipcowe 
dni 1944 roku drukowano
pierwsze egzemplarze Mani­
festu PKWN mieści się dzi­
siaj muzeum. Prezentuje ono 
zachowane pamiątki z okre­
su narodzin władzy ludowej 
na obszarze Lubelszczyzny. 
Do najciekawszych ekspona­
tów należą: pierwsze orygi­
nalne wydanie Manifestu
PKWN zwane chełmskim
oraz maszyna, na jakiej
prawdopodobnie wydrukowano 
pierwsze egzemplarze tego 
historycznego dokumentu. 
Zwiedzając muzeum po­
przez zdjęcia i dokumenty 
poznaje się ludzi, którzy 'bez­
pośrednio tworzyli Manifest 
i przygotowywali jego wyda­
nie oraz atmosferę tamtych, 

pełnych napięcia dni. <PAP)
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' ' Święta Odrodzenia
(dokończenie Ze str. 1)

Uroczystości zgromadziły mie­
szkańców i młodzież Warszawy, 
wśród nich weteranów walk 
na wszystkich frontach II woj­
ny światowej.
Odprawę wart zakończyła defi­
lada wojskowa, w której udział 
wzięli żołnierze pododdziałów 
reprezentujących Ludowe Wojsko 
Polskie obchodzące w tym roku 
doniosły jubileusz 40-letniej 
służby dla narodu i socjalistycz­
nej ojczyzny.

Uroczystości z okazji Święta 
Odrodzenia odbyły się wczoraj 
na Cmentarzu-Mauzoleum Żoł­
nierzy Armii Radzieckiej w 
Warszawie. Nad 540 mogiłami 
zbiorowymi i pojedynczymi, kry­
jącymi prochy żołnierzy radziec­
kich 1 Frontu Białoruskiego, 
którzy polegli w bojach o Pol­
skę — góruje strzelisty obelisk, 
upamiętniający polsko-radziec­
kie braterstwo broni, zrodzone 
we wspólnych zwycięskich wal­
kach z niemieckim faszyzmem.

Po odegraniu przez orkiestrę 
wojskową hymnów Polski i 
Związku Radzieckiego, delega­
cja Sejmu, Rady Państwa, KC 
PZPR, NK ZSL, CK SD, Rady 
Krajowej PRON, Rady Mini­
strów — złożyły przed mauzo­
leum wieńce i kwiaty.
Wśród składających kwiaty o-

Spotkanie z korpusem
Z okazji święta narodowego Pol 
ski — 39 rocznicy odrodzenia 
— przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński i prezes 
Rady Ministrów,gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski spotkali się 
wczoraj w Wilanowie z członka 
mi korpusu dyplomatycznego, a- 
kredytowanymi w naszym kraju 
W spotkaniu uczestniczyli człon­
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR, kie­
rownictw stronnictw politycz­
nych, Prezydium Sejmu, Rady 
Państwa, ministrowie, reprezen-

becna była delegacja ambasady 
Związku Radzieckiego z amba­
sadorem Aleksandrem Aksjono- 
wem oraz delegacje przedstawi­
cielstw dyplomatycznych. 
Uroczystości przed mauzoleum 
Żołnierzy 'Armii Radzieckiej 
zakończyła „Międzynarodówka”.

(PAP)

dyplomatycznym
tanci kierownictw organizacji 
społecznych.
W imieniu korpusu dyplomatycz 
nego okolicznościowe przemówię 
nie wygłosił jego dziekan 
ambasador Bułgarii Iwan Nedew 
Następnie zabrał głos przewodni 
czący Rady Państwa Heńryk Ja­
błoński.
Końcową część spotkania wypeł­
niły bezpośrednie rozmowy pre­
miera i członków najwyższych 
władz państwowych z przedsta­
wicielami korpusu dyplomatycz­
nego. (PAP)
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Pierwsze mecze na dobrym poziomie

Turniej w Słupsku rozpoczęty

Spotkanie 
W. Jaruzelskiego 
i H. Jabłońskiego 
z kombatantami

(dokończenie ze słr. 1)

łalność związków kombatanckich.
W dyskusji zabrali glos m. in.: 
uczestniczko ruchu oporu — pisar­
ka Halina Auderska, gen. dyw. 
Wacław Czyżewski, gen. dyw. Frań 
ciszek Księżarczyk, gen. bryg. Jan 
Mazurkiewicz, gen. bryg. Franci­
szek Skibiński, pisarz - płk Stani­
slaw Ryszard Dobrowolski i ppłk. 
Piotr Gajek. Wyrażono poparcie 
dla idei porozumienia narodowego 
oraz sumiennej pracy dla dobra 
ojczyzny. i itlfff
Gen. Wojciech Jaruzelski złożył ogó 
łowi kombatantów zrzeszonych w 
ZBoWiD, ZłW i ZOŻ, najlepsze ży­
czenia: wyraził także przekonanie, 
że społeczność kombatancka nie­
zmiennie służyć będzie ojczyźnie — 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

(PAP)

Wczoraj w Słupsku rozpoczął 
się międzynarodowy turniej w 
piłce siatkowej juniorek z udzia­
łem reprezentacji pięciu państw. 
Polska wystawiła dwa zespoły. 
W ostatniej chwili zmieniono ze­
stawienie par przeciwnikpw. 
Turniej zainaugurowało spotka­
nie Polski II z Czechosłowacją. 
Pol/ki tylko w pierwszym secie 
nawiązały równorzędną walkę, 
wygrywając go do 12. W kolej­
nych' dwóch gładko wygrały 
Czeszki (oba do 5) i w czwar­
tym, ostatnim do 11.
Po uroczystym otwarciu impre­
zy, którego dokonał prezydent

miasta Słupska Antoni Bernato­
wicz (on też ufundował główną 
nagrodę dla zwycięzcy) rozegra­
no kolejne dwa mecze. NRD po­
konała Bułgarię 3:0 (15:9, 15:8,
15:8)., Pojedynek stał na dobrym 
poziomie a zespół NRD udowod­
nił, że należy do faworytów tur­
nieju. I w ostatnim meczu pier­
wszego dnia spotkały się Polska 
I z Węgierkami.
Wygrały Polki dość łatwo 3:0 
(15:3, 15:9, 15:10).
Turniej cieszy się dużym po­
wodzeniem w Słupsku, obserwu­
je go komplet widzów, (par)

Dokąd si; wybierzemy

Na temat zniesienia 
stanu wojennego 
powiedzieli nam:

Depesze gratulacyjne 
z okazji Święta Odrodzenia
Z okazji Święta 'Odrodzenia ma ręce I sekretarza Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, (prezesa Rady Mini­
strów Polskiej Reczypospolitej Ludowej gen. armii Wojciecha Ja­
ruzelskiego oraz przewodniczącego Rady Państwa PRL Henryka 
Jabłońskiego/wpłynęły depesze gratulacyjne.

(dokończenie ze str. 1)

wyjątkowe. Choćby pierwsze dni
— wszystko zamknięte, ograni­
czone. (J każdego niepewność, 
przygnębienie.
— Obok sklepu rybnego, koło 
poczty, na rogatkach miasta całe 
dnie i noce stali żołnierze. Pa­
miętam, jak przytupywali noga­
mi, bo mróz, a obok przechodzi­
li ludzie, najpierw niepewnie, po 
tern już raczej obojętnie. Emocje 
zawsze po jakimś czasie opada­
ją, to normalne. Kiedyś chcia-*- 
łem nawet podejść do tych żoł­
nierzy, porozmawiać, w końcu 
chłopaki prawie w tym samym 
wieku. Nie odważyłem się je­
dnak. Podejdę i co? Ze ja tak, z 
ciekawości?
— Oczywiście, stale znajdował 
się ktoś, kto chciał strajkować, 
kto nosił w klapie oporniki, 
niektórzy nawet po dwa. Tylko 
że czym dalej, tym bardziej tra­
ciło to sens. 'Nie można wiecznie 
politykować, kiedy jest kryzys 
i czas wreszcie wziąć się do 
pracy. Takie są twarde realia. 
Czy ludzie podjęli pracę bez 
obaw? Nie. Tych było bodaj naj­
więcej. Czy ktoś znów nie 
zmarnuje ich wysiłku? Co z 
odnową ? Czy nie wrócą stare 
rządy? .
—(Myślę, że skoro już teraz mo­
żna było odwołać stan wojenny, 
że w kraju jest spokój, to wła­
śnie dlatego, że rząd wyciągnął 
wnioski z . sierpniowych, strajków 
robotników. Nie ma, że w prze­
mówieniu premiera co innego, a 
w życiu co innego. I to mi się 
podoba. Tak samo, że sporo ma 
już do powiedzenia Kościół, ci, 
którzy nie należą do partii. In­
ny jest stosunek do ludzi w 
urzędach, coś dzieje się z re­
formą gospodarczą. To są już 
jednak osiągnięcia. Naturalnie, 
nie jest to jeszcze to.' Ale ja 
wierzę, że jesteśmy dopiero na

początku wytyczonej drogi. W 
okresie stanu wojennego nie tyl­
ko odosobniono kilka tysięcy lu­
dzi i ograniczono działalność 
stowarzyszeń.
— Odwołanie stanu wojennego 
jest datą przełomową, to pewne. 
Co dalej? Ludzie chcą, żeby ka­
żdy był uhonorowany za to co 
robi — jak to się mówi, sło­
wem i pieniądzem, bo wszystko 
się liczy. Myślę więc, że tak, 
jak generalnie walczono w sta­
nie wojennym o podstawowe 
sprawy polityczne, tak samo trze 
ba teraz zabiegać o to, by lu­
dziom żyło się lepiej, godniej. 
Tym przekona się nawet naj­
bardziej opornych. O Polsce 
mówi się bowiem, że jest to 
kraj, z którego się ucieka. Czas 
najwyższy zadać sobie pytanie, 
a niby dlaczego? Są przecież su­
rowce, jest ziemia, przemysł, 
ludzie...
A oto co powiedział „na gorąco” 
Wiesław Kuźmicz — dyżurny 
Rejonowej Dyspozycji Ruchu 
Energetycznego w Słupsku 
— Jak zareagowałem na posta­
nowienia Sejmu i Rady Pań­
stwa? Powiem krótko: odczucia 
wszystkich, przynajmniej moich 
współtowarzyszy pracy, były w 
przeddzień Święta Odrodzenia 
Polski jednakowe. Czekaliśmy 
na te postanowienia z niecierpli 
wością od dłuższego czasu. Od­
tąd — jestem o tym głęboko 
przekonany — bez porównania 
szybciej zaczniemy pokonywać 
piętrzące się przed nami prze­
szkody i zahamowania wewnętrz 
ne. Bo my, Polacy, mamy już 
taką specyficzną, przekorną na­
turę, że najdrobniejsze ograniczę 
nia swobód osobistych i obywa­
telskich, choćby najbardziej 
słuszne i zasadne, powodują w 
nas psychiczne „zacięcia”.

Depesze wpłynęły m. in. od 
przywódców bratnich państw 
socjalistycznych: sekretarza ge­
neralnego KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, prezyden­
ta Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej Gustawa Husa- 
ka, przewodniczącego rządu 
Czechosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej Lubomira Sztrou- 
gala, cd sekretarza generalnego 
KC Socjalistycznej Partii Jedno­
ści Niemiec, przewodniczącego 
Rady Państwa Ericha Honecke­
ra, przewodniczącego Rady Mi­
nistrów NRD Willi Stopha, od 
I sekretarza KC Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej Janosa Kadara, przewodni­
czącego Rady Prezydialnej WRL

HHM
chwili_____

* Kolejne posiedzenie plenarne przed 
stawiicieli 35 państw uczestników 
KBWE w Madiry-cie nie przyniosło 
rozwiązania trwającego już od tygod 
nia tzw. kryzysiu maltańskiego. De­
legacja Malty nadal nie wyraża zgo­
dy na obszerny dokument, który, jest 
wynikiem blisko 3-letnich negocjacji 
i uzyskał akceptację przedstawicieli 
wszystkich pozostałych partii Euro­
py, Stanów Zjednoczonych i Kana­
dy.

Minister obrony BFN Manfred 
Woerner, który przebywa z wizytą 
oficjalną w Waszyngtonie, odbył roz 
mowy z ministrem obrony USA, Ca­
sparem Weinbergerem. Centralnym 
tematem rozimów były plany NATO 
Instalacji w Europie Zachodniej no­
wych amerykańskich rakiet jądro­
wych średniego zasięgu. Ministrowie 
omówili także problemy umocnienia 
konwencjonalnych sil zbrojnych swo 
ich krajów, a także plany przeniesie 
nia części oddziałów amerykańskich 
stacjonujących w RFN, z ich obec-

Pala Losoriczi, sekretarza ge­
neralnego KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, przewodniczą­
cego Rady Pańisitwa LRB To- 
dora Żiwkowa, prezesa Rady 
Ministrów LRB Griszy Filipowa, 
sekretarza generalnego Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej, 
prezydenta Nicolae Ceausescu, 
premiera rządu SRR Constanti- 
na Dascalescu, sekretarza KC 
Komunistycznej Partii Kuby, 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, premiera Fidela Castro 
Ruz.
Depesze nadesłali przywódcy 
Socjalistycznej Federacyjnej 
Republiki Jugosławii, Wietnam­
skiej Republiki Socjalistycznej 
i wielu innych państw świata

nej pozycji w pobliże- granicy RFN 
i NRD.

% Już 25 dobę pracują na orbicie 
okołoziemskiej radzieccy kosmonauci, 
Władimir Liachow i Aleksandr Alek 
sandrów. Znaczące miejsce w progra­
mie lotu zajmują badania geofizycz 
ne, realizowalne na zlecenia specja­
listów z różnych dziedzin gospodarki 
narodowej! ZSRR, m. im. rolnictwa, 
medio racji i leśnictwa.

* VI Światowy Festiwal Polonijnych 
Zespołów Folklorystycznych dobiega 
końca. Zakończyły się festiwalowe 
przeglądy zespołów, a także koncer­
ty środowiskowe. Umilkły kapele, 
opustoszała scena rzeszowskiej filhar 
ironii, na której przez tydzień pa­
nował duży ruch. Artystyczna część 
tego największego z polonijnych fe­
stiwali dobiegła końca.

Od środy brak wszelkich wieści o 
losie 15-letniej Emanueli Orlandi, 
córki pracownika. Watykanu, uprawa 
dzonej 22 czerwca przez porywaczy żą 
dających uwolnienia tureckiego ter- 
iorysty AM Agcy, sprawcy zamachu 
na papieża Jana Pawła II. W piątek 
rodzina Emanueli wystosowała za 
pośrednictwem telewizji włoskiej apel 
do porywaczy z pńośbą o przekaza­
nie jakiejkolwiek wiadomości o niej 
na adres rzymskiego adwokata Gio­
vanni Egidio, który jest pełnomocni 
kiem Or land ich.

W wielu miejscowościach Po­
morza Środkowego odbędą się 
w sobotę i niedzielę (23—24 
bm.) kolejne imprezy sportowe 
organizowane z okazji Święta 
Odrodzenia.

W Słupsku kontynuowany będzie 
międzynarodowy turniej w piłce 
siatkowej juniorek o puchar 
prezydenta miasta. W sobotę 
grają: Polska I — Polska II
(godz. 11), Węgry — Bułgaria 
(godz. 16) i NRD — CSRS 
(gódz. 17.30), w niedzielę zaś: 
Pol9ka II — Węgry (godz. 11), 
CSRS — Bułgaria (godz. 16) i 
Polska I — NRD (godz. 17.30). 
Mecze odbywają się w hali 
MZKS Czarni, ul. Grottgera 18. 
W niedzielę o godz. 15 w Kosza­
linie, na tradycyjnej trasie pro­
wadzącej ul. 4 Marca rozpocz­
nie się uliczne kryterium kolar-

Piłka nożna

Sparring!
śląskich Hgowców
W kontrolnym spotkaniu piłkarskim 
w Zabrzu miejscowy Górnik pokonał 
imiennika z Knurowa 3:2 (0:0). Bram 
ki dla pierwszoligowców, którzy wy 
stąpili osłabieni brakiem Cebrata, 
Komornickiego, Klemensa Zgutczyń- 
skiego uzyskali: Pałasz, Szymanek i 
Gunia.
W Rybniku grali piłkarze Ruchu 
Chorzów. Ich przeciwnikiem był ze­
spół TJ Żylina. Goście okazali się 
wymagającym przeciwnikiem poko­
nując „niebieskich” 1:0 (1:0). Ruch 
wystąpił bez Gawary, Bąka i Wro­
ny. ’ . .

Półfinały MP juniorów
W pierwszym dniu półfinałowego 
turnieju o Mistrzostwo Polski w pił 
ce nożnej juniorów, który rozpoczął 
się w Aleksandrowie Łódzkim, ŁKS 
pokonał Jagiellonię Białystok 3:0 (1:0) 
a Stal Rzeszów zremisowała z bronią 
cą mistrzowskiego tytułu Wisłą Kra 
kó 2:2 (1:0).

Z boisk zagranicznych
W towarzyskim meczu piłkarskim w 
Limie Beru przegrało z Chile 0:1 
(0:1).

- * -

Towarzyski mecz piłkarski w Buenos 
Aires między Argentyną i Paragwa­
jem zakończył się wynikiem 0:0.

- * -
W Goiania odbył się towarzyski 
mecz piłkarski między zespołem 
„Ali Stars” Brazylii i drużyną Bra­
zylii Południowej. W ekipie „AU 
Stars” wystąpili m. in. Pele i Zico, 
u rywali — Falacao. Wygrał zespół 
Brazylii Południowej 2:1, a bramkę 
dla pokonanych zdobył 43-letni Pele. 
Dla zwycięzców dwie bramki uzyskał 
Wagner.

skie o puchar kierownika Wydz. 
Kultury Fizycznej, Sportu i Tu­
rystyki UM w Koszalinie.
W Gościnie miejscowy zespół 
piłkarski Pomorze spotka się 24 
bm. w towarzyskim meczu z re­
zerwami Legii Warszawa (sta­
dion GOSiR, godz. 11).
W Kołobrzegu przebywają na 
obozach piłkarze kilku zespołów 
Ill-ligowych. Rozgrywają oni 
mecze sparringowe. Kolejny ta­
ki mecz odbędzie się w niedzie­
lę (godz. 16.30, stadion OSiR) 
pomiędzy miejscową Kotwicą 
(klasa okręgowa) a Chrobrym 
Głogów (III liga).
Także w Szczecinku odbędzie 
się mecz towarzyski pomiędzy 
miejscowym Wielimem a III-li- 
gowym Startem Łódź (niedziela, 
godz. 11). 21 bm. piłkarze ^Wie- 
lima spotkali się z MRKS 
Gdańsk zwyciężając 2:1. (par)

Puchar „Granicy” 
dla Przemyśla

Meczem Przemyśl — Szczecin 
zakończyły się wczoraj w Kosza­
linie kilkudniowe zawody dru­
żyn piłkarskich o mistrzostwo 
Wojsk Ochrony Pogranicza i pu­
char pisma WOP „Granica”. Wy­
grał Przemyśl 2:1 (0:1) zdobywa­
jąc to cenne trofeum. Kolejne 
miejsca zajęły II — Szczecin,
III — Lubań, IV — Białystok,
V — Koszalin, VI — Chełm. W 
mistrzostwach wzięło udział 12 
zespołów reprezentujących je­
dnostki WOP. W południe na 
stadionie koszalińskiej Gwardii 
odbyło się uroczyste zakończenie 
mistrzostw. Nagrody najlepszym 
wręczyli dowódca Bałtyckiej W 
Brygady WOP płk dypl. Stefan 
Dąbrowski i przedstawiciel do­
wództwa WOP płk mgr Leon 
Gruza, (par) * i

W skrócie J
♦ W dniach 17—2:5 września br. od­
będą się w NRD Mistrzostwa Euro­
py kobiet i mężczyzn w siatkówce. 
Zname są już miejsca rozgrywek i 
podział na, grupy. Rywalkami pol­
skich siatkarek będą w eliminacyj­
nej gruipie w S-chwerinie Francuzki, 
Buigarki i reprezentantki RFN, nato 
miast nasza -męska -reprezentacja 
grać będzie w Suhl wraz z drużyna 
mi Rumunii, Francji i Włoch.

W ćwierćfinałach gry podwójnej na 
otwartych tenisowych mistrzostwach 
Austrii w Kitzbuehel, Pavel Slo-zil
i Wojciech Fiibak pokonali Guiller­
mo V'ilasa i Henry Laconte’a 7:6, 7:6. 
% Na Mistrzostwach Europy junio- 

Tow w Bl-ois w turnieju zawodników 
do lat 14 Polaik Zombok przegrał w 
ćwierćfinale z Francuzem Boetschem 
0:6, 0:6.

Zanotował:
W. Ćwięka

Kolejna seria utonięć

Nie ma dnia bez tragedii
(Inf. wl.) W ciągu ostatnich dni kro 
nlki milicyjne przyniosły wiele nie­
pokojących meldunków o tragicz­
nych wydarzeniach w czasie kąpieli. 
W samym tylko województwie kosza 
lińskim w okresie niespełna trzech 
lipcowych tygodni »wypadków takich 
zanotowano j-uł kilkanaście. Od 14 
do 19 bm. w Województwie tym nie 
było dnia, atof, woda nie pochłonęła 
nowych o'fiair!

Tak np. 14 bm. na plaży strzeżonej 
w Ustroniu Morskim ratownicy wy­
ciągnęli z morza tonącego młodego 
mieszkańca Częstochowy, Piotra S., 
który — niestety — zmarł po prze­
wiezieniu dó szpitala. W tym samym 
dniu w jeziorze Bukowiec koło 
Świdwina utonął podczas kąpieli w 
stanie nietrzeźwym 27-letrol mężczyz 
na, Stanisław Z. Nazajutrz do kolej­

nej tragedii doszło w okolicach Pę- 
kanina- (gmina Malechowo), gdzie w 
jeziorze stracił życie kąpiący się 
15-letni Grzegoirz S. W sobotę, 16 bm. 
dwie ofiary (o czym już informowa­
liśmy) pochłonął Bałtyk: w Sianożę- 
ta-ch utonął 9-letni Grzegorz M. z 
Dolnego Śląska,, a w Kołobrzegu 13- 
letni Tomasz M. z Poznania. W nie­
dzielę, 17 bm. w Łazach (gmina Miel 
no) w rejonie plaży nie strzeżonej za 
czął t-onąć w morzu 11-letni Ma­
riusz K. z Darłowa: mimo natych­
miastowej pomocy chłopiec zmarł w 
drodize do szpitala.
Tragicznie zakończyła się także sa­
motna kąpiel w Bałtyku, jaką — 
mimo ogłoszonego zakazu — za ryzy 
kowal 19 bm. w Kołobrzegu 28rletni 
Jan M. z okolic Kluczborka, prze- 

wający na Wybrzeżu z wycieczką 
zakładową, (w)

Dodatkowe rejsy „Lotu”
W związku ze wzrostem zapotrzebo 
wania na przewozy lotnicze do miej 
scowośći nadmorskich Polskie Linie 
Lotnicze „Lot” uruchamiają na prze 
łomie lipca i sierpnia br. dodatko­
we połączenia a mianowicie:

Ą. Na tra-sie Warszawa Słupsk — 
Warszawa po jednym rejsie dodat­
kowym w dniach 30.07v-d.08.

Na trasie Warszawa — Koszalin — 
Warszawa trzy rejsy dodatkowe w 
dniu 30.07, dwa rejsy dodatkowe w 
dniu 31.07 oraz jeden rejs dodatkowy 
w dhi-u 1.08. (PAP)

Dziś w województwach koszaliń 
skim i stupskim przewidywane 
jest zachmurzenie umiarkowane 
z większymi przejaśnieniami i 
rozpogodzeniami. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia oko­
ło 20 st. Wiatry słabe i umiarko 
wane z kierunków zachodnich i 
północno-zachodnich. Jutro pogo 
da bez większych zmian, (ho)

Ogień w zabudowaniach i w samochodzie
wl.). Groźny pożar wybuchł we 

ek 19 bm. w Sulikowie (gmina 
rice) w 'jednym z indywidual- 

gos-podairstw rolnych. W nie 
onyeh jeszcze’ okolicznościach 
■łv tam w ogniu zabudowania 
łdarcze, w których znajdowało 
n. in. 10 ton siana, 6 ton sło- 
mlockarnia oraz różne narzędzia 
cize. szkody-materialne oszaco- 
» oriięntacyjfile na około 750 ty- 
1 złotych.

Niedawno na jednej z ulic Szcze­
cinka spłonęło wnętrze samochodu 
osobowego marki fiat 126ip. Straty 
wyniosły około 100 tysięcy zł. Przy­
czyną było zwarcie w instalacji elek 
trycznej pojazdu. Natomiast w Bu- 
kówku (gmina Tychowo) spaliła się 
drewniana szopa. Według wstępnych 
ustaleń, sprawcą tego pożaru był 
15-letni chłopiec, (w)

Za granicq
Zagraniczne środki masowego 
przekazu z wielką uwagą śle­
dziły przebieg dwudniowych 
obrad Sejmu PRL, publikując 
na ten temat szczegółowe infor­
macje oraz wiele ocen i komen­
tarzy.
W doniesieniach sygnowanych 
często jako pilne, agencje po­
informowały o decyzji Rady 
Państwa o uchyleniu stanu wo­
jennego z dniem 22 lipca.
O decyzjach, podejmowanych 
przez parlament polski, na bie­
żąco informowały zachodniober- 
lińskie rozgłośnie SFB i RIAS. 
Wyeksponowano wiadomość o 
zniesieniu stanu wojennego oraz 
uchwalenie przez Sejm ustawy 
o amnestii. Obie rozgłośnie zre­
lacjonowały także sejmowe wy­
stąpienie generała Jaruzelskie­
go.
Informacje o obradach Sejmu 
przekazywała na bieżąco austria­
cka agencja prasowa APA oraz 
rozgłośnie radiowe tego kraju. 
Natychmiast podano wiadomość 
o zniesieniu stanu wojennego w 
Polsce w dniu święta narodo- *

o Polsce
wego. Na czołowych miejscach 
znalazła się informacja, iż Sejm 
uchwalił ustawę o amnestii oraz 
ustawę o szczególnej regulacji 
prawnej w okresie wychodzenia 
z kryzysu.

Jak informuje waszyngtoński 
korespondent PAP, Jerzy Gór­
ski, zniesienie stanu wojennego 
w Polsce, amnestia dla skaza­
nych za wykroczenia przeciwko 
stanowi wojennemu i działal­
ność opozycyjną, jak również 
inne decyzje Sejmu PRL w tym 
także nowelizacja Konstytucji są 
przedmiotem, dużego zainteresowa 
nia prasy, radia i telewizji USA.

W komentarzach i korespon­
dencjach podkreśla się zwłasz­
cza, iż decyzje Sejmu, uwzględ­
niając osiągnięty postęp w nor­
malizacji życia wewnętrznego, 
jednocześnie umacniają ten pro­
ces. Uwzględniają one także 
trudną i złożoną sytuację go­
spodarczą, społeczną i politycz­
ną Polski..

Władze polskie — pisał „The 
Washington Post” — są świa­
dome potrzeby istnienia praw i 
mechanizmów, które uwzględ­
niałyby złożoną sytuację gospo­
darczą, społeczną i polityczną 
w kraju.
Nawiązując do ustawy o am­
nestii, wszystkie dzienniki zwra­
cają uwagę na jej humanitar­
ny charakter i szerokie zastoso­
wanie, szczególnie wobec ludzi 
młodych. „Ustawa o amnestii 
przewiduje setki ułaskawień i 
zwolnień” — podkreślał „The 
New York Times”. „The Wa- 
shintgon Post” wskazywał, iż 
ustawa o amnestii otwiera sze­
rokie możliwości ułaskawień i 
wybaczenia przestępstw popeł­
nionych przez działaczy opozy­
cji podziemnej.
„Władze polskie — stwierdził 
„The New York Times” — ma­
ją nadzieję, iż zniesienie stanu 
wojennego i ustawa o amnestii 
wpłyną na poprawę nastrojów i ^ 
sytuacji wewnętrznej. Komenta­
torzy radia, telewizji i prasy 
amerykańskiej przywiązują też 
szczególną wagę do tzw. zapisu 
chłopskiego w Konstytucji PRL. 
Wyrażają przekonanie,, iż de­
cyzja ta będzie mieć pozytyw­
ny wpływ na poprawę sytuacji 
gospodarczej kraju. (PAP)
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Czy Rosjanie eheq wojny?

Bestseller Petera Ustinova
Nakładem znanej angielskiej o- 
ficyny wydawniczej „Macmillan” 
ukazała się książka Petera Usti­
nova pt. „Moja Rosja”, która w 
znacznej mierze dzięki osobie 
autora wzbudziła szerokie Zain­
teresowanie i jednocześnie ostrą 
krytykę prasy konserwatywnej. 
Ustinov, popularny aktor i reży­
ser, dramaturg i prozaik, dobrze 
znany jest również telewidzom 
i czytelnikom polskim. Jego no­
wa książka ma charakter histo­
ry czńo-publicy styczny. Sięgając 
do dziejów Rosji, mówi także 
wiele o współczesnym życiu 
Kraju Rad, który Ustinov nie­
jednokrotnie odwiedzał. Jest Ona 
— najogólniej mówiąc — kolej­
nym świadectwem tego, że trze­
źwo myśląca inteligencja na Za­
chodzie poważnie zaniepokojona

jest niebezpieczeństwem jądro­
wej apokalipsy, którą grozi 
światu wyścig zbrojeń, narzuco­
ny przez waszyngtońską admi­
nistrację. Pozycja uważnego i 
bezstronnego obserwatora pomo­
gła autorowi wykazać bezpod­
stawność mitów o „radzieckim 
.zagrożeniu wojennym”, jak też 
zrozumieć, skąd idzie to zagro­
żenie dla świata.
Związek Radziecki dziś i Rosja 
w przeszłości nigdy nie były 
źródłem wojennej agresji — 
stwierdza Peter Ustinov. — 
Przeciwnie, temu nękanemu 
cierpieniami krajowi stale przy­
chodziło odpierać inwazję na­
jeźdźców. „Najważniejsze w mo­
im stosunku do mojej Rosji 
jest to, że nie boję się jej” — 
stwierdza aultor, przytaczając

historyczne fakty, tłumaczące to • 
jego stanowisko. Fakty te są 
znąne, ale warto je za Ustino- 
vem przypomnieć.
Inwazja napoleońska była pierw­
szą skoncentrowaną próbą pod­
bicia kraju, w oparciu o armię, 
przewyższającą dwukrotnie
ówczesne rosyjskie siły zbrojne. 
Czym się to skończyło, wiado­
mo. Minęło przeszło czterdzieści 
lat, kiedy tysiące ofiar pochło­
nęła Wojna Krymska. W czasie 
I wojny światowej w Rosji zgi­
nęło ponad milion osób. Kraj 
ten, stojący wówczas wobec 
dziejowych przemian, zmuszony 
był zawrzeć przymierze ze swo­
imi wrogami. Ale to nie prze­
szkodziło zachodnim „sojuszu i-, 
kom” wkroczyć na ziemie rosyj­
skie w nadziei przywrócenia tam

„dawnego porządku”. Ale dziś 
każdy uczeń radziecki wie, że 
60 lat temu żołnierze brytyjscy, 
francuscy, japońscy i amerykań­
scy byli na rosyjskiej ziemi, że 
Niemcom udało się zagarnąć 
Ukrainę, że cała Syberia i 
znaczne części terytorium na 
północy i na południu znajdo­
wały się pod obcą okupacją woj­
skową i że wówczas ludzie ra­
dzieccy odnieśli swe pierwsze 
ważne zwycięstwo nad najeźdź­
cami. Potem minęło zaledwie 
dwadzieścia lat i wszystko za­
częło się od nowa — kontynuuje 
Ustinov. — W latach 1941—1945 
Związek Radziecki stracił nie 
milion, a dwadzieścia milionów 
obywateli. Straszna to była cena 
za kolejne zwycięstwo.
Czy po tym wszystkim — zapy­
tuje autor — potrzeba jeszcze 
jakichś dowodów na to, że Ro­
sjanie zmuszeni są pozostawać 
w stanie stałej gotowości, nie u- 
fając w dobre zamiary Zacho­
du? Istnieje znacznie więcej 
argumentów na korzyść szczero­
ści Rosjan, głoszących pragnie-

Stan wyjątkowy w różnych krajach
W związku ze zmianą w Kon­
stytucji PRL, przewidującą, iż 
w razie poważnego zagrożenia 
porządku publicznego władze 
państwa mogą ogłaszać stan wy­
jątkowy na terytorium całego 
kraju lub jego części, warto 
przypomnieć, że wprowadzając 
tę zmianę, Sejm wyposażył na­
sze najwyższe władze państwo­
we w pełnomocnictwa, którymi 

p już od wielu lat rozporządza ab­
solutna większość państw w 
Europie Zachodniej, Ameryce i 
Azji.
Powody, dla których konstytu­
cje różnych państw przewidują 
możliwość wprowadzenia stanu 
wyjątkowego, są najrozmaitsze:' 
od groźby przewrotu przez nie­
pokoje społeczne, strajki i za­
grożenia z zewnątrz po trzęsie­
nie ziemi, powódź, wielki pożar 
i suszę.
W nielicznych krajach spokoj­
nych, takich jak Austria, w 
okresie powojennym poza klęs­
kami naturalnymi nie było po­
trzeby uciekania się do stanu 
wyjątkowego, choć jest on tam 
przewidywany. Przeciwieństwem 
Austrii są Stany Zjednoczone, 
gdzie stan wyjątkowy wprowa­
dza się bardzo często, każdego 
roku co najmniej kilkadziesiąt 
razy, i to nie tylko z powodu 
klęsk żywiołowych, choć z regu­
ły na obszarze poszczególnych 
powiatów i miast, rzadziej sta­
nów. Powody są bardzo różne. 
Bywają nimi rozruchy lokalne, 

m napięcia na tle rasowym lub in- 
' nym, wydarzenia zagrażające po­

rządkowi publicznemu i mieniu 
publicznemu.

USA
Przez bez mała ponad 200 lat

historii Stanów Zjednoczonych 
sprawa stanu wyjątkowego nie 
była prawnie uregulowana. O- 
becnie, w oparciu o ustawę o 
stanie wyjątkowym, w przypad­
ku kiedy wymaga tego interes 
państwa, porządek publiczny, 
interes obywateli, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych ma prawo 
wprowadzać, i wielokrotnie 
wprowadza, tego rodzaju stan. 
Podejmując taką decyzję, prezy­
dent tworzy sytuację, w której 
na obszarze objętym stanem wy­
jątkowym wzrasta uprawnienie 
władzy federalnej lub władz lo­
kalnych. Wprowadza się do ak­
cji porządkowej lub ratowniczej 
oddziały wojskowe. Stan wyjąt­
kowy zezwala też administracji 
państwowej na natychmiastowe 
uruchomienie specjalnych środ­
ków finansowych lub technicz­
nych potrzebnych dla przywró­
cenia porządku.

Przykładów można by podawać 
dziesiątki. Jedna z ostatnich i 
najbardziej znanych decyzji o 
wprowadzeniu stanu wyjątkowe­
go dotyczyła rejonu wielomilio­
nowego miasta" Miami. Kiedy 
wybuchły tu rozruchy na tle 
rasowym, a centrum miasta o- 
bjęly gwałtowne 'walki uliczne, 
wprowadzono stan wyjątkowy, 
ogłaszając m. in. godzinę poli­
cyjną i wydając rozkaz uzbro­
jonym oddziałom gwardii naro­
dowej, by patrolowały miasto i 
w razie potrzeby, przy użyciu 
broni, pacyfikowały walki. Do 
dzisiaj wspominany jest stan* 
wyjątkowy, jaki w 1968 r.’ ogło­
szono w rejonie miasta ■Chicago, 
dla stłumienia walk ulicznych i 
rozruchów, jakie objęły miasto 
i poważnie zagrażały bezpieczeń­
stwu jego mieszkańców.

Wielka Brytanifl
W Wielkiej Brytanii kolebce par 
lamentaryzmu, nie ma pisanej 
konstytucji (choć jedna z bry­
tyjskich ustawr zasadniczych, 
Magna Charta, obowiązuje od 
początków XIII wieku), ale Izba 
Gmin posiada prerogatywy u- 
chwalania i wprowadzania w ży 
cie dowolnej ustawy, w tym tak­
że proklamującej stan, wyjątko­
wy. Najbliższy stanowi wyjątko­
wemu jest układ prawny fun­
kcjonujący obecnie — od lat 
siedemdziesiątych — w brytyj­
skiej Irlandii Północnej. Władze 
miejscowe są tam pozbawione 
prawa działalności ustawoda­
wczej i prowincją zarządza bez­
pośrednio Londyn. Elementy usta 
wodawstwa nadzwyczajnego za­
wiera te'/ odnawiana co roku 
brytyjska ustawa o zwalczaniu 
terroryzmu, dająca policji i 
służbie bezpieczeństwa szerokie 
uprawnienia śledcze i represyj­
ne. Osoby podejrzane o działal­
ność terrorystyczną lub współ­
pracę z terrorystami mogą być 
przetrzymywane bez postawie­
nia im formalnych zarzutów 
przez siedem dni, mogą też być 
wydalane z terytorium W. Bry­
tanii. Uproszczone są zasady 
przeprowadzania rewizji w mie­
szkaniach tych osób, karane jest 
także publiczne wyrażanie sym­
patii wobec organizacji terrory­
stycznych, a także np. noszenie 
ich strojów czy emblematów.

Francja
We Francji artykuł 16 Konsty­
tucji V Republiki z roku 1958, 
zredagowany osobiście przez pre 
zydenta de Gaulle’a, daje szefo­
wi państwa w sytuacji, którą 
uznana za krytyczną dla Francji, 

pełnomocnictwa niezwykle sje-

rokie, praktycznie dyktatorskie. 
W stanie wyjątkowym, zwanym 
„stanem konieczności”, prezydent 
zastępuje rząd, deputowanych 
i wszelkie władze państwowe, 
nie może tylko zmienić konsty­
tucji ani rozwiązać parlamentu. 
Szef państwa ustala, granice 
działania organów władzy pu­
blicznej, sam podejmuje- wszel­
kie środki, jakie uzna za ko­
nieczne, i kam działa w imieniu 
narodu.
Prezydent może sięgnąć po pre­
rogatywy wynikające z art. 16 
w razie „poważnego i bezpo­
średniego zagrożenia” dla insty­
tucji Republiki lub niepodległo­
ści czy integralności państwa, 
bądź jeśli podobnie zagrożone 
jest wykonanie jego zobowiązań 
międzynarodowych, a ponadto 
jeśli konstytucyjne organy wła­
dzy publicznej przerwą prawid­
łowe funkcjonowanie. Przed 
skorzystaniem ze swych upraw­
nień nadzwyczajnych prezydent 
konsultuje się z premierem, 
przewodniczącymi obu izb Zgro­
madzenia Narodowego i z Radą 
Konstytucyjną. Artykuł 16 nie 
jest martwą literą prawa. Pre­
zydent de Gaulle posłużył się 
nim po puczu generalskim w 
Algierii i w okresie od 23 kwie­
tnia do 20 września 1961 roku 
ograniczył działalność ustawo­
dawczą parlamentu, a także pod 
stawowe prawa i swobody oby­
watelskie.

RFN
W RFN na mocy specjalnego 
pakietu ustaw uchwalonych 
przez Bundestag w maju 1968 r., 
i 24 innych poprawek do konsty 
tucji, parlament może prokla­
mować stan nadzwyczajny w 
razie tzw. napięć, prób przewro-

nie pokoju, niż na korzyść do­
brej woli Zachodu.
W ciągu ostatnich 200 lat Ro­
sja doznała cierpień o skali, nie 
znanej innym narodom. I cóż? 
— konkluduje Ustinov — czy 
planuje ona teraz podbój świa­
ta?
W angielskich kołach prawico­
wych książka Petera Ustinova 
odegrała rolę kija, wetkniętego 
w mrowisko. Uznano tam ją nie 
tylko za „szokującą”, lecz wręcz 
szkodliwą, zwłaszcza w sytuacji 
kampanii wyborczej, którą to- 
rysi przeprowadzali, jak zazwy- 
cz j, pod hasłami nie ukrywa­
nego äntysowietyzmu. Tak na 
przykład solidny skądinąd „The 
Ekonomist” w dosadnych sło­
wach odradził Ustinovowi zaj­
mowanie się polityką. Nie wda­
jąc się w jakąkolwiek polemikę 
z „Moją Rosją”, autor notatki 
w tym czasopiśmie zakończył 
ją w sposób, nie budzący żad­
nych wątpliwości „Przecież Ro­
sja jest naszym wrogiem”.

Gracjan Kozłowski

tu, zagrożenia zewnętrznego lub 
kataklizmów naturalnych. Za­
wieszeniu ulega wówczas ze 
skutkiem natychmiastowym sze­
reg podstawowych swobód oby­
watelskich, w tym prawo do 
swobodnego poruszania się po 
kraju. W okresie stanu nadzwy­
czajnego władze mogą nałożyć 
na wszystkich obywateli w wie­
ku od 18 do 55 lat obowiązek 
wykonania prac i czynności nie­
zbędnych do normalnego funkcjo 
nowania określonych dziedzin 
życia państwowego, mogą też 
wprowadzić zarządy komisarycz­
ne w zakładach pracy czy za­
rekwirować prywatne środki ko­
munikacji.
Ustawy przyjęte w r. 1968, do­
puszczają możliwość zamknięcia 
banków, rac jonowanie oleju opa 
łowego i prądu oraz wprowadze­
nie obowiązku składowania pe­
wnych towarów.
W warunkach stanu nadzwy­
czajnego władze mogą wpro­
wadzić do akcji w poszczegól­
nych landach (krajach), policję 
federalną, jeśli policja miejsco­
wa nie potrafi sama opanować 
sytuacji. Rząd może również u- 
żyć wojska — gdy trzeba zwal­
czać „zorganizowane bandy za­
grażające porządkowi wewnę­
trznemu” lub „uzbrojonych po­
wstańców”.
Wojska można użyć także wte­
dy, gdy rząd uzna jakiś strajk 
za próbę przewrotu.

Szwajcaria
W Szwajcarii, konstytucja z 
1874 r. nie zpa pojęcia stan wy­
jątkowy, ale władze poszczegól­
nych kantonów mają prawo po­
woływania oddziałów wojsko­
wych do tłumienia niepokojów, 
zaś władze federalne mogą in­
terweniować, jeśli dany rząd 
kantonalny stracił zdolność do 
przeciwdziałania zamieszkom 
lub powstaniu. Jeśli rząd lub 
Zgromadzenie Federalne uznają 
za konieczne, armia może być 
użyta również do utrzymania 
spokoju i porządku. (PAP)

2 tygodnia 
. na tydzień

Oczekiwanie 
na decyzję Malty

Postawa Malty w dalszym ciągu 
uniemożliwia zamknięcie roboczej 
fazy spotkania madryckiego KBWE. 
Państwo ta domaga się rozszerze­
nia sfery stosowania środków bu­
dowy zaufania również na obszar 
śródziemnomorski, czego nie uwzglę 
dniono w ustalonej niedawno tre­
ści dokumentu końcowego. Delega­
ci czyoiq starania o nakłonienie 
Malty do zmiany stanowiska. Wska 
zujęc na fakt, iż dokument uznany 
przez 34 kraje jest kompromisem, 
jeden z mówców stwierdził, że żą­
danie akceptacji wszystkich propo­
zycji może doprowadzić do utraty 
wszystkiego.

Ocean Indyjski 
strefę pokoju

W siedzbie ONZ w Nowym Jorku 
trwa debata na temat zagadnień 
związanych ze zwołaniem konferen 
cj!i międzynarodowej, która ma za 
zadanie wypracować porozumienie 
o przekształceniu Oceanu Indyjskie 
go w strefę pokoju. Specjalny Ko­
mitet ds. Oceanu Indyjskiego, któ­
ry obraduje w siedzibie ONZ po­
wołany został przez ostatniq sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych.

Pokojowy plan 
nikaragi/ański

Władze nikaraguańskie przedstawi­
ły 6-punktowy plan pokojowego roz 
wiązania konfliktów w Ameryce 
Środkowej i zaproponowały jedno­
cześnie niezwłoczne podpisanie 
paktu o nieagresji między Nikara 
guq a Hondurasem. Propozycje te 
przedstawione zostały w występie- 
niu koordynatora Rady Rzędu Od­
rodzenia Narodowego Nikaragui, 
Daniela Ortegi, na wiecu w Leon, 
gdzie odbyły się uroczystości z oka 
zji czwartej rocznicy zwycięstwa Re 
wolucji Samdinowskiej.

Program obejmuje m. in. wstrzyma 
nie pomocy wojskowej pod każdq 
postaciq, podpisanie porozumienia 
o nieingerencji w sprawy wewnętrz 
ne państw tego regionu, o poło­
żenie kresu agresji lub dyskrymina­
cji ekonomicznej oraz zakaz istnie­
nia obcych baz wojskowych i prze­
prowadzania manewrów z udziałem 
obcych wojsk w pobliżu państw 
Ameryki środkowej.

Tymczasem rzqd USA planuje zwię 
kszenie poparcia dla dyktatorskich 
reżimów w Ameryce Łacińskiej, m. in. 
znaczne zwiększenie wydatków na 
pomoc gospodarczą i wojskową 
dla reżimu salwadorskiego.

W Libanie bez zmian

ludzie walki

Przywódca zwiqzkowy
Ugrupowania postępowe i wyzwo­
leńcze Południowej Afryki obchodzi 
ły niedawno 80 roczricę urodzin 
wielkiego afrykańskiego bojownika 
o wolność, Johna B. Marksa. Do 
chwili śmieYci w czerwcu 1971 roku, 

. wujek John, jak go nazywano, był 
przewodniczącym Komunistycznej 

L Partii Południowej Afryki oraz skarb 
^ nikiem generalnym Afrykańskiego 

Kongresu Narodowego.
Zapisał się w pamięci swoję dyna 
micznę działalnością w organizowa 
niu wyzyskiwanej i uciśnionej czar 
nej klasy robotniczej Republiki Po 
łudniowej Afryki. Pozostanę w pa­
mięci również jego wystąpienia na 

' arenie międzynarodowej. Reprezen­
tował Afrykański Kongres Narodo­
wy i partię komunistyczną na wie­
lu międzynarodowych spotkaniach: 
przewodniczył m, in. jednej z sesji 
podczas Międzynarodowego Spotka 
nia Partii Komunistycznych i Robot 
niczych w Moskwie w 1969, r. 
Uporczywa praca J. B. Marksa i je­
go towarzyszy prowadzona od wcze 
snych lat trzydziestych zaowocowa­
ła w łatach sześćdziesiątych nie­
znanym dotqd w RPA wzrostem ak 
tywności związków zawodowych. Jak 
to określił przewodniczący ANC 
Oliver Tambo (w 1964 r. skazany 
zo działalność polityczną no doży­
wotnie więzienie, przebywa w obo 
zie koncentracyjnym na wyspie
Robben) ....nadzwyczajny wprost
rozwój ruchu związkowego sprawił, 

ip że stał się on bojowq siłą ludzi 
pracy w walce z aporatem uci­
sku”.
Tylko w 1982 roku odnotowano po­
nad 400 strajków, w których ucze­
stniczyli głównie czarni robotnicy 
ze wszystkich gOłęzi gospodarki Po 
łudniowej Afryki. Teń fakt nabiera 
szczególnej wymowy, gdy się zwa­
ży, ie praca, o zwłaszcza praca

czarnych, jest poddana ścisłej kon 
troili państwa.
„Wujek” John pamiętany będzie 
również jako przywódca wielkiego 
strajku górników w 1946 roku. Złe 
wyżywienie, podłe warunki mieszka 
niowe, nędzne wynagrodzenie były 
głównymi źródłami niezadowolenia 
największego skupiska afrykańskich 
górników w Witwatersraad. Ich nie­
zadowolenie, będące przyczynę czę 
styćh zaburzeń w kopalniach, zna­
lazło organizacyjny wyraz w po­
wstaniu Afrykańskiego. Zwiqzku Za­
wodowego Górników. Związek po­
wstał w 1941 roku w Johannesbur- 
gu. Na jego czele stanęli: towa­
rzysz Marks jako przewodniczący i 
James Majora jako sekretarz gene 
rolny. Utworzenie zwiqzku, było wy­
zwaniem dla władz, ponieważ klasa 
rządząca w Południowej Afryce za 
wsze dzieliła robotników według ko 
loru skóry i rasy. Podziały te, umac 
niane były przez przepisy ustawy o 
porozumieniach w przemyśle uchwa 
lonej w 1924 roku (wielokrotnie od 
tego czasu modyfikowanej).
Zgodnie z tq ustawę, Afrykańczy- 
cy mogli wprawdzie zakładać zwiqz 
ki zawodowe, jednak nie miały one 
znaczenia prawnego. Dawało to 
pracodawcom prawo odmawiania 
udziału w negocjacjach dotyczących 
układów zbiorowych. Płace afry­
kańskich górników i długość dnia 
roboczego nowet dzisiaj mogę być 
określone tylko jak© skandaliczne. 
Podczas gdy płace Innych grup za 
wodowych rosły, czarni górnicy otrzy 
mywali trzy funty miesięcznie czyli 
tyle, Ile 40 lat wcześniej, mimo że 
siła nadbywcza funta spadła od te 
go czasu znacznie.
Sytuacja musiało ulec zmianie, tyl­
ko jak? W sierpniu 1946 roku, 1000 
delegatów na specjalną konferen­
cję zwiqzku górników w Johannes-

Red. Eric Singh pisz* 
z Afryki specjalnie 
dla „Głosu Pomorza“

burgu zapowiedziało strajk dla po 
parcia żądań płacowych, chodziło 
o podwyżkę nie mniejszę niż 10 
szylingów dziennie.
Strajk, który wybuchł 12 sierpnia 
1946 roku był jednym z najwię­
kszych protestów robotniczych w 
dziejach Południowej Afryki. Stanę 
ło 10 kopalń całkowicie a 11 in­
nych częściowo.
Władze uciekły się do zwykłych w 
takich wypadkach działań. Przeciw 
ko strajkującym wysłano silne od­
działy policji. Po pięciu dniach 
strajku Zwiqzek Zawodowy Górni­
ków rozwiązano, a kopalnie obsa­
dzono wojskiem.
Nieoficjalne szacunki twierdzę, że 
w strajku brało udział 100 tys. ro­
botników. Kilkunastu górników stra 
cilo życie a 1200 było rannych. John 
B. Marks i pozostali przywódcy i 
aktywiści związkowi zosta li a reszto 
wanii. Traktowano ich szczególnie 
brutalnie.

Mimo że strajk został złamany naj­
ważniejszym jego efektem było wzmo 
żenie walki narodowowyzwoleńczej. 
Strajk scementował jedność pomię 
dzy ruchem związkowym a politycz 
nymi organizacjami Murzynów. Ta 
jedność uwydatniła się szczególnie 
wtedy, gdy w 1955 roku na scenę 
wkroczył Południowoafrykański Kon 
gres Związków Zawodowych 
(SACTU). Kongres jest jedynę po­
łudniowoafrykańską federację zwiqz 
kowq, któro otwarta jest dla wszy­
stkich bez względu na kolor skóry. 
Afrykańscy robotnicy walczę nie 
tylko o lepsze kwalifikacje zawodo­
we, godziwe wynagrodzenie, ale. 
także o prawo polityczne w kra-’ 
ju swego urodzenia. Walka czarnej 
klasy robotniczej w RPA jest prostę 
konsekwencję działalności takich lu 
dzi jak J. B. Marks.

Na
Głodo­
wym
Stepie
Liczący około 10 tys. km kw. 
Głodowy Step położony w U- 
zbeckiej SRR zmienia powoli 
swe oblicze. Powstają tu coraz 
to nowe gospodarstwa rolno-ho- 
dowlane jednocześnie z osiedla­
mi i miasteczkami a także za­
kładami przemysłowymi. Wśród 
tych ostatnich są m. in. naj­
większe w Kraju Rad zakłady 
przemysłu tłuszczowego. Ponad 
60 gospodarstw rolnych daje 
rocznie milion ton bawełny i 
znaczne ilości warzyw i owoców 
(m. in. melonów). Wszystko to 
stało się możliwe dzięki zasto­

sowaniu systemu nawadniające­
go zawieszonego nad ziemią. 
Tradycyjna metoda kopania ro­
wów nawadniających okazała się 
tu nie przydatna. Znaczne ilo­
ści soli z gleby rozpuszczały się 
w wodzie w rowach nawadnia­
jących tworząc zabójczy dla ro­
ślinności roztwór.

Na zdjęciach: Wyschnięte tere­
ny na Głodowym Stepie (zdj. 
górne) oraz pastwiska na Gło­
dowym Stepie (u dołu).

Fot. CAF — TASS

Gabinet izraelski zdecydował się 
na jednostronne podjęcie decyzji 
w sprawie przemieszczenia wojsk w 
Libanie bez czekania na zgodę rzq 
dów w Waszyngtonie 5 Bejrucie. Zda 
niem obserwatorów skłoniło go do 
takiego posunięcia narastająca w 
kraju krytyka z powodu rosnącej 
liczby zabitych i rannych żołnierzy 
izraelskich w Libanie. Nowym miej 
scem stałej koncentracji armii izra 
elskiej w Libanie będq rejony cięg 
nęcę się wzdłuż rzeki Awali, na 
północ od Sajdy. Dyslokacja od­
działów izraelskich wzdłuż rzeki 

Awali nie oznacza praktycznie zmniej 
szenia zdolności operacyjnych armii 
okupacyjnej w Libanie. Utrzymuje 
ona nadal kontrolę nad ważnymi 
punktami strategicznymi.

W Bejrucie trwaję starcia zbrojne 
między przedstawicielami prawicy 
chrześcijańskiej i muzułmańskiej or 
gamizacji paramilitarnej druzów. 
Starcia te, toczące się także w po 
łożonych nie opodal stolicy górach 
Szuf podsycane sq przez stacjonu­
jące tam wojska, izraelskie.

W Czadzie 
konflikt trwa

Trwajq tu walki między wojskami 
rzędowymi obecnego prezydenta Hi 
ssena Habrego, a zwolennikami fjy 
łego prezydenta Goukouniego Wed 
deye'o. Konflikt ten jeszcze wyraź­
niej nabrał charakteru międzynaro­
dowego po zapowiedzi USA udzie­
lenia władzom w N'djamenie porno 
cy wojskowej. Dotychczas w kon­
flikt w Czadzie zaangażowana by­
ła Francja - dawny administrator 
kolonialny tego terytorium. Wysła­
ła ona do Czadu swoich dorad­
ców wojskowych, dostarcza także 
broń. Bezpośredniego wsparcia woj 
skowego udzielił też rzędowi Ha­
brego Zair. Wiadomo również, że w 
akcji ratowania reżimu w N'dja­
menie zaangażowane sq Egipt i Su 
dan, natomiast Libia posądzana 
jest o udzielanie pomocy militar- 
in©j oddziałom G, Weddeye’ai



Sir. 4 GŁOS POMORZA 23-24 VII 1983 r.

Śląsk rolniczy
(Korespondencjo wiosna)

W samym centrum górnośląskiej 
aglomeracji przemysłowej na 
obrzeżu Wojewódzkiego Parku 
Kultury, z kopalnianymi szyba­
mi, kominami! fabrycznymi Cho­
rzowa, Siemianowic/ z panoramą 
wieżowców 50-tysięcznego kato­
wickiego osiedla mieszkaniowego 
„Tysiąclecie”, sąsiadują stare wiej 
skie zagrody, wiatrak, młyn i 
kuźnia. Od blisko 10 lat XIX- 
-wieczne, drewniane budowle, 
ocalone przed naporem urbani­
zacji, przeniesione zostały do 
Górnośląskiego Parku Etnogra­
ficznego. Przypominają tu miesz 
kańcom regionu i licznym przy­
byszom do chorzowskiego parku, 
że przemysłowe centrum kraju, 
ziemia węgla i stali jest również 
regionem rolniczym, dziedziczą­
cym tradycje wysokiej kultury 
uprawnej i hodowlanej. Współ­
czesne śląskie rolnictwo ma jed­
nak swoją niebywale złożoną 
specyfiką.

W obroni« 
kałdego hektara
Woj. katowickie zajmuje niewie­
le powyżej 2 proc. obszaru kraju 
i skupia ponad 3,8 min mieszkań 
ców, tzn. 10 proc. obywateli Pol­
ski. Dostarcza prawie jedną pią­
tą globalnej produkcji przemysłu 
wej. Na jednego mieszkańca re­
gionu przypada zaledwie 8,5 ara 
użytków rolnych, podczas gdy 
średnia krajowa sięga 53 arów. 
Użytkuje się do celów rolni­
czych niespełna 48 proc. ogól­
nej powierzchni województwa. 
Pod względem zaopatrzenia w 
żywność mieszkańcy regionu w 
znacznym stopniu uzależnieni są 
od dostaw z innych, często od­
ległych „rolniczych” województw 
kraju. Jak się szacuje, z własnej 
produkcji rolnej żywi się niespeł 
na co czwarty mieszkaniec woj. 
katowickiego. Zważywszy fakt, 
że ten niewielki skrawek pol­
skiej ziemi — to w większości 
gleby słabszych klas — świadczy 
to o bardzo wysokiej produk­
tywności gruntów', uzysk iwanej 
przez pracowitych mieszkańców,- 
dzięki wspomnianej już dobrej 
tradycji kultury rolnej w regio­
nie,.

Skaiona ziemia

Ziemie uprawne woj. katowic­
kiego pozostają pod znacznym 
wpływem szkodliwego oddziały­
wania różnego, rodzaju zanie­
czyszczeń przemysłowych, które 
przedostają się do powietrza, wo 
dy, gleby, a więc do roślin, or­
ganizmów zwierzęcych i człowie­
ka. Szczególnie negatywny 
wpływ wywierają metale cięż­
kie, takie jak ołów, kadm, cynk 
oraz tlenki siarki. Na czynniki 
te oraz na szkody, powodowane 
eksploatacją górniczą narażone 
są zwłaszcza tereny Górnośląs­
kiego Okręgu Przemysłowego i 
Rybnickiego Okręgu Węglowego.

Niektóre, rejony uprawne z uwa 
gi na wysoki stopień skażenia 
gleby nie nadają się do inten­
sywniej produkcji rolniczej. 
Badania, przeprowadzone przez 
Instytut Kształtowania Środowi­
ska wykazują, że w kilku miej­
scach zachodzi nieodzowna ko­
nieczność ograniczenia lub ßlimi 
nowania uprawy warzyw, hi. in. 
pietruszki, sałaty, marchwi, bu­
raków ćwikłowych, kapusty, se­
lerów, roślin motylkowych o 
drobnych nasionach, niektórych 
odmian traw oraz buraków pa­
stewnych. Rośliny te szczególnie 
„lubią” te toksyczne substancje 
i gromadzą je.
Mimo tych niekorzystnych wa­
runków rolnictwo śląskie odgry 
wa istotną funkcję w zaopatrze­
niu ludności, zwłaszcza w mleko, 
.warzywa, owoce i ziemniak'. 
Sprowadzanie tych produktów z 
odleglejszych terenów rolniczych 
jest zjawiskiem normalnym w 
przypadku tego rodzaju aglome­
racji, jaką jest woj. katowickie, 
jednakże trudności i koszty tran 
sportu „podbijają” wydatnie ce­
ny tych „importowanych” przez 
okrągły rok płodów rolnych.

Rolnicy pófhektarowi
Wyróżniającą cechą śląskiego 
rolnictwa jest jego rozdrobnie­
nie. Aż ponad 120 tys. gospo­
darstw — to praktycznie więk­
sze ogródki działkowe, których 
obszar nie przekracza pół hekta 
ra. Gospodarują na nich tzw. 
chłoporobotnicy. Ponad 90 proc. 
użytkowników ziemi zatrudnio­
nych jest poza rolnictwem, głów 
nie w przemyśle.
Samowystarczalność zaopatrze­
nia w produkty rolne w woj. 
katowickim nie wchodzi w grę. 
Celem działań w tej mierze jest 
jednak maksymalna intensyfika 
cja produkcji, która może zmniej 
szyć rozmiary i koszty dostaw z 
innych województw. Dlatego wy 
cdrębnione zostały cztery rejony 
intensywnej produkcji rolniczej: i 
południowy, zachodni, północno- 
-zachodni i północno-wschodni, 
które są najżyźniejsze i naj­
mniej narażone na ujemne od­
działywanie przemysłu.
Łagodzeniu trudności zaopatrzę 
niowych służyć ma również mo­
dernizacja i rozwój przetwór­
stwa rolno-spożywczego na tym 
terenie, a także uprawa warzyw 
•pcd folią oraz zakładanie ogród­
ków działkowych, na które ref- 
lektantów, jest niewspółmiernie 
więcej niż odpowiednich tere­
nów. Uprawa własnej działki na 
Śląsku — to nie tylko licząca 
się wv systemie samozaopatrźe- 
nia ilość świeżych warzyw i o- 
woców, lecz także możliwość tak 
potrzebnej ludziom ciężkiej pra 
cy regeneracji sił w minioazach 
ogródkowej zieleni.

Aleksy Kalenfk

Bez kropli benzyny
Na ulicach Łodzi budzi zainteresowanie wehikuł na czte­
rech kołach, skonstruowany przez Mieczysława Kaczmar­
ka, a wyposażony w resory i poruszany siłą mięśni, do 
którego przylgnęła już nazwa — „mięśniochód”. Pojazd wa­
żący 40 kilogramów osiąga prędkość 40 km/godz. i zapew­
nia komfortową jazdę dwóm osobom.

Pan Kaczmarek, pracownik Teatru Wielkiego w Łodzi, 
zajmuje się konstrukcjami rowerowymi od kilku lat. Jest 
również wykonawcą trójkołowego pojazdu napędzanego, 
jak prezentowany, siłą mięśni. Takie hobby w dobie kry­
zysu paliwowego — trzeba przyznać —jest bardzo poży­
teczne. Może warto byłoby, żeby oryginalnymi konstruk­
cjami pana Kaczmarka zainteresował się jakiś producent?

(BMj

Fot. CAF — A. Zbraniecki

GRUPA szwedzkich archeo­
logów przeprowadza swo­
isty eksperyment w tej ra­

czej wolnej od tego typu badań 
dziedzinie. Płyną jak średnio­
wieczni Wikingowie ze szwedz­
kiej wyspy Gotlandii do Stam­
bułu.

Przycumowana 5 lipca do pomo­
stu Wojewódzkiego Ośrodka 
Szkoleniowo-Sportowego w Ze­
grzu (woj. stołeczne warszaws­
kie) sczerniała od wody, sosno­
wa łódź — mimo iż została wy­
budowana przed trzema laty — 
nie prezentuje się. dobrze na tle 
nowoczesnych żaglówek. Wyglą­
da jak zatopiony przed laty 
wrak wyłowiony niedawno z 
dna. Ma 8 m długości, 2 m sze­
rokości, na maszcie o wysokoś­
ci 7,5 m znajduje się pozioma 
reja ze zszytym z romboidalnych 
kawałków płótna rdzaw or ud ym 
żaglem. Wiosła, które w czasie 
podróży (gdy nie wieje pomyśl­
ny wiatr), mocuje się do wysta­
jących z burt kołków z rzemien­
nymi pętlami, leżą wzdłuż burt. 
Pod podłogą w przedniej i w 
tylnej części łodzi ułożone są 
płasko przykryte deskami koła. 
Z nich i z desek montuje się 
wóz, na którym przeciąga się 
łódź przez lądowe odcinki drogi. 
Na podobne rozwiązanie — jak

Gotlandczycy byli sprytnymi 
handlarzami, eksport skandy­
nawskiego żelaza docierał dale­
ko do Morza Czarnego a nawet 
do Arabii. Chcemy odtworzyć 
taką wyprawę z żelazem na 
sprzedaż. Wieziemy nawet z Go­
tlandii, złożone koło masztu, że­
lazo, z którego w tamtych cza­
sach można było wykonać 150 
mieczy. Wikingowie w ciągu 2 
lat pokonywali w jedną stronę 
drogę do Konstantynopola, są­
dzę, że my do Stambułu dopły­
niemy również w tym samym 
czasie.

— Dlaczego wybraliście drogę 
Wisłą, Bugiem, Prypecią i Dnie­
prem?

— Istnieją trzy prawdopodobne 
drogi rzeczne, którymi mieszkań­
cy środkowej Szwecji docierali 
do Morza Czarnego. Pierwsza z 
nich wiodła przez Nowogród 
Wielki dalej Dnieprem do Kijo­
wa i Morza Czarnego. Druga 
zaczyna się w Rydze, biegnie 
Dźwiną, później pokrywając się 
częściowo z pierwszą do Kijowa. 
Trzecia, południowa droga, wie­
dzie przez Wisłę, Bug, Prypeć, 
Dniepr również do Kijowa.'

Wybraliśmy tę drogę, ponieważ 
dzięki wieloletniej .współpracy

Uroda jantaru

Wikingowie 
na Wiśle
informują mnie uczestnicy wy­
prawy — natrafiono rn. in. w 
czasie wykopalisk w Osseberg 
(Szwecja). W ogóle cała łódź — 
na której dziobie wyryto w piś­
mie runicznym nazwę „Krewet­
ka” — jest kopią statków Wi­
kingów z IX wieku.
— Jaki jest główny cel wypra­
wy? Na jakich naukowych za­
łożeniach oparto jej zamysł? — 
% tymi pytaniami zwracam się do 
szefa wyprawy, doc. Erica Nyle- 
na.
— Naszą podstawą jest społecz­
no-ekonomiczna sytuacja basenu 
Morza Bałtyckiego z początku 
IX wieku. Ustaliliśmy, że więk­
szość żelaza produkowanego w 
środkowej Szwecji musiała być 
eksportowana — mieszkańcy 
stosunkowo niewiele wykorzys­
tywali na swoje potrzeby. Po­
wstał problem: jak odbywał się 
ten eksport? Jak był zorgani­
zowany? Jakimi drogami podą­
żał?
Odkryliśmy na Gotlandii, że 
bardzo wiele pieśni rybackich 
o najstarszych synach (zgodnie 
z prawem dziedziczenia obowią­
zującym w średniowiecznej Skan 
dynawid dziedziczył wszystko 
najstarszy, pozostali nie otrzy­
mywali nic) pochodzi właśhie z 
•tego okresu. (Musiały one po­
wstać w czasie wolnym od .pracy. 
Ten czas wolny i duże ilości 
srebra odkrywane w czasie wy­
kopalisk na tej wyspie mają 
wspólne źródło. Mogą być one 
tylko wynikiem śmiałych wy­
praw Gotlamdezyków z żelazem 
z portów Gotlandii,. potem w górę 
rzek takich jak Wisła i dalej 
prawdopodobnie do Morza Czar­
nego. Myślę, że było to trochę 
bardziej skomplikowane. Wikin­
gowie posuwali się wolniej niż 
ray w, górę rzeki. Udawało im isię 
to, mimo iż byli bacznie śledze­
ni przez mieszkańców terenów 
nadbrzeżnych, przede wszystkim 
dlatego, że ludzie ci potrzebowa­
li żelaza, z którego wykonywali 
większość niezbędnych im rze­
czy.

polskimi archeologami łatwiej 
nam było rozpocząć tę ekspedy­
cję, bo jeśli chodzi o długość w 
kilometrach, to trasa ta nie róż­
ni się prawie od innych.

W czasie wyprawy sprawdzamy 
prawdopodobieństwo przebycia 
tej podróży przez średniowiecz­
nych Skandynawów. Robimy to 
płynąc dziennie w górę rzeki po 
20 km, przeciągając łódź po lą­
dzie. Prowadzimy ścisłą doku­
mentację fotograficzną każdego 
odcinka przebytej drogi, szcze­
gólnie zwracając uwagę na miej­
sca, gdzie średniowieczni Wikin­
gowie mogłi się natknąć na 
przeszkody, rn. in. tam, gdzie o- 
samotnieni, z tarczą na ramie­
niu na wypadek ataku, musieli 
przeciągać swój statek po lądzie. 
Moim zdaniem, jest to bardzo 
ważne, bo powinniśmy mieć o- 
braz całego systemu owych nie­
bezpiecznych miejsc w podróży. 
Zamierzamy znaleźć te miejsca, 
gdzie z handlarzy ściągano cła i 
gdzie musieli sprzedawać statki 
tego typu co nasz. Jest to bar­
dzo istotne, ponieważ pomoże 
odtworzyć to, co zdarzyło się w 
XIII wieku, kiedy łodzie Wikin­
gów zostały zastąpione przez du­
że, pełnopokładowe kogi. Co 
zmieniło się wtedy w systemie 
handlu rzecznego? Jak daleko 
można było dopłynąć nie tracąc 
towaru? Myślę, że dużą rolę o- 
degrały tu owe niebezpieczne, 
później ufortyfikowane miejsca, 
gdzie ściągano podatki, łupiono 
dużą część przepływających. Po­
zostali skorzystali z okazji i za 
pieniądze chronili handlarzy, 
podobnie jak teraz gangsterzy 
pobierają opłatę za „ochronę”. 
Z biegiem czasu było to pewnie 
coraz mniej opłacalne. Należało­
by wymienić jeszcze wiele szcze­
gółów, by oddać w pełni praw­
dę o zaniku handlu. Z nauko­
wego punktu widzenia należa­
łoby tu jeszcze wiele dokonać.

Bez większej przesady można 
powiedzieć, że bursztyny były w 
modzie zawsze. Do wyrobu 
przedmiotów ozdobnych używa­
no ich już w najdawniejszych 
czasach. Dzięki wymianie zaczę­
ły docierać z północnej Europy 
na południe — do Grecji i Ita­
lii. W starożytnym Rzymie po­
pularna była nie tylko biżute­
ria, ale także kości do gry i 
statuetki z bursztynu. Średnio­
wieczni mistrzowie rzeźbili z 
niego figurki świętych i madon­
ny; powstawały też różańce i 
krzyżyki. Później służył również 
do wyrobu naczyń, pucharów, 
czar, serwisów oraz oprawio­
nych w srebro świeczników, 
szachów i drobnych przedmio­
tów, takich jak igielniki i ta­
bakierki. Zyskały wówczas roz­
głos warsztaty w Gdańsku, Ka­
mieniu Pomorskim, Kołobrzegu, 
Elblągu, Lubece i Brugii. Naj­
większy rozkwit bursztynowego 
rzemiosła przypada jednakże na 
XVII i XVIII wiek. W tym 
czasie niektóre dwory europej­
skie zatrudniały artystów spe­
cjalizujących się w wyrobie 
rozmaitych przedmiotów z bur­
sztynu. Najsłynniejszym dzierem 
była Bursztynowa Komnata w 
pałacu w Carskim Siole.

A i teraz bursztyny są poszuki­
wane i dość kosztowne. Spół­
dzielnia Pracy Rękodzieła Arty­
stycznego „Bursztyny” w Gdań­
sku, której wyroby prezentuje­
my, sprzedaje za .pośrednictwem 
„Cepelii” wisiorki, bransolety, 
kolczyki, naszyjniki i pierście­
nie głównie do RFN i Japonii. 
Oczywiście, oryginalne przed­
mioty ozdobne trafiają również 
na rynek krajowy. Opłacalny 
eksport można byłoby wielo­
krotnie zwiększyć, ale na prze­
szkodzie stoi brak... surowca.
Aby zmienić ten stan rzeczy na­
leżałoby w jak najkrótszym 
czasie uregulować prawnie spo­
sób legalnego wydobywania bur­
sztynu, co wyszłoby na dobre 
także biżuterii artystycznej, bę­
dącej nią często tylko z nazwy. 
Oferowanym w butikach i ro­
zmaitych sklepach z pamiątka­
mi wyrobom brakuje często 
oryginalności, którą sztukuje się 
obfitością zdobień, nie przejmu­
jąc się zbytnio zasadami pro­
porcji, funkcjonalnością i nowo­
cześnie pojmowaną estetyką. 
Rzadko kiedy oprawa dostoso­
wana jest do urody tego co u- 
ksztąłtowała przyroda i czas.

(BM)
Fot. CAF — St. Kraszewski

Na koncie odbudowy 
Zamku Królewskiego

. *

Rozmawia!:
Tadeusz Krassowski

Dotychczas na konto odbudowy 
Zamku Królewskiego wpłynęło 
(od 1971 r.) 930,5 min złotych 
oraz 808 tys. dolarów. W minio­
nym roku zamkowe konto wzbo 
gaciło się o 43,5 min zł oraz
12,5 tys. dolarów. Zważywszy po 
wszechne w kraju trudności z 
gromadzeniem funduszy na cele 
społeczne — nie jest to mało i 
świadczy wymownie o stałym za 
interesowaniu rodaków, odbudo­
wą Zamku — obiektu tak dro­
giego Polakom. Bilans wydatków 
poniesionych na odbudowę wy­
nosi: 900 min zł oraz 534 tys. 
dolarów przeznaczonych na żaku 
py w krajach zachodnich. Do 
końca minionego roku dyrekcja 
zamkowa przejęła 80 proc. 
wszystkich pomieszczeń. Inwesto 
rzy dokonują obecnie, w ramach 
okresu gwarancyjnego, komisyj­
nej lustracji wszystkich sal. 
sprawdzając czy usterki zostały 
usunięte. Przegląd prac wykona 
nych i stojących jeszcze przed 
konserwatorami wykazuje opóź­
nienia sięgające od kilku dni do

kilku miesięcy. Do dnia dzisiej­
szego pracownie konserwacji za­
bytków, „winne” są użytkowniko 
wi 19 proc. powierzchni, zamiast
2,5 proc. jak planowano uprzed­
nio. Prace trwają nadal w sa­
lach audiencyjnej, tronowej, ga­
binecie konferencyjnym, galerii 
monarchów, sali rycerskiej i ga­
binecie marmurowym.
Zamek Królewski ma 300 po­
mieszczeń, w tym 102 sale o za­
bytkowym charakterze. Odbudo 
wując gmach wprowadzono do 
niego nowoczesne instalacje tech 
niczne, Ponad 800 km ma sieć 
kabli i przewodów elektrycz­
nych. Łączna moc zainstalowa­
nych urządzeń, przekracza 4 me 
gawaty. Centrala telefoniczna li­
czy 300, numerów^ Sygnalizacja 
muzealna na zamku działa na za 
sadzie dźwiękowo-świetlnej, po­
dobnie jak w szpitalach i hote­
lach. Przed pożarem chroni sy­
stem czujników jonowych, reagu 
jącyeh na wzrost temperatury i 
zadymienie.

(PAP)

Na famach czasopism
publiczną, czy działanie .jawne, 
przy otwartej kurtynie?
Odpowiedź na te. pytania zawarta 
jest w uchwale IX Zjazdu, w Slotu - 
ci® oraz w uchwałach podejmowa­
nych na kolejnych posiedzeniach ple 
nannych XC

Uszek Jucewiczi nr 15 „I ty byłeś bezpartyjny”

parał

Co służy pozyskiwaniu ludzi pracy 
dla programu i polityki partii oraz 
budowaniu prawidłowego układu 
stosunków: członkowie partii — bez 
partyjni:
• Lawirowanie, stosowanie uni­
ków - czy wyraźne prezentowanie 
partyjnego stanowiska i twarde rea 
gowante na przejawy społecznego 
zła?
• Orientowanie się na większość, 
bez względu na< to, jaka ono jest, 
czy też na ludzi najlepszych, naj­
rzetelniejszych, najuczciwszych ?
• Przystosowanie się do istniejącej 
sytuacji, taktyka przeczekiwania, czy 
zdecydowane i wytrwałe działanie 
mające na celu poprawę istnieją­
cego stanu rzeczy?
• Popieranie nierealnych żądań i
partykularnych interesów, ązy od­
wrotnie - przeciwstawianie się im 
z pozycji ogólnospołecznego inte­
resu? v
• ■ Unikani« konfrontacji z opinią

liii Teraz
nr 29

Świat, w którym żyjemy, stwarza 
wrażenie tak jednolitego, jak nig­
dy dotąd. A jednocześnie jest po­
dzielony, porozrywany. Olbrzymi po 
stęp techniki, nauki, informatyki 
otworzył przed społeczeństwami nie­
znane dotąd możliwości ■ rozwoju, 
ale tych możliwości nie rozdziela 
on równo (...)
Kraje tak zwane rozwijające się — 
to 73 proc. mieszkańców globu. Nic 
ma! trzy czwarte ludzi! Otóż w tych 
krajach wydano w roku 1982 zaled 
wie 19,1 proc. ogólnoświatowej pro 
cłu kej i książek.
W krajach uprzemysłowionych ży­
je zaledwie 26,3 prac, ludności

■k
świata —■ otrzymują oni jednak 80,9 
proc. produkcji książkowej.

Jaromir Ochęduszko: „Nierówno...”

nr 6

Kroi Kazimierz Jagiellończyk mści 
się za otwarcie jego grobu! Ta wia 
domość, ukrywana dotychczas w krę 
gach pracowników Wawelu — wio 
sną 1975 roku spłynęła z wawel­
skiego wzgórza i stugębną plotką 
obiegła Kraków.
Na przełomie lat 1972/1973 i w 
ciągu wielu miesięcy roku 1973, 
podczas prac remontowych i kon­
serwatorskich w Kaplicy Świętokrzy 
sklej — otwarto groby wielkiego 
władcy Kazimierza Jagiellończyka, 
a wcześniej jego żony Elżbiety Ra 
kaszanki. Zabobonny strach zajrzał 
w oczy uczestników i świadków te­
go wielkiego wydarzenia', gdy nie­
bawem dziać się poczęły dziwne 
rzeczy: nastąpiła seria nagłych, zgo 
la tajemniczych śmierci.

Zbigniew Śwtęch 
„Klątwy, Mikroby i Uczeni"

...Nie sądzę, bym był wysoko uro- 
rodzony, ale niepewność pochodzę 
nia pozwalała mi rozmaicie je so­

bie wyobrażać. Uzupełniałem je kię 
skaml o bardzo szczególnym cha­
rakterze. Wydała mi się rzeczą na­
turalną, że skoro już porzuciła mnie 
rodzina, obciążę się na dodatek 
kradzieżą i skłonnością do chłop­
ców, do kradzieży zaś dołożę zbrod 
nię lub upodobania do zbrodni, 
świadomie odrzucałem więc świat, 
który mnie odrzucił.

lean Genet 
„Dziennik złodzieja”

raezywlstóe
nr 29

„...Jego opinie oparte na wła­
snych wyliczeniach pokrywały się z 
rzeczywistością. Miał fenomenalną 
wprost pamięć do liczb i niezwykle 
analityczny umysł. Pamiętam, ie kie 
dy zadłużenie stanowiło tabu gier 
kowskiej ekipy, Gomułka bezbłęd­
nie wyliczał zadłużenie kraju. Po­
zbawiony informacji z rządowych 
czy partyjnych źródeł, pozostający 
na emeryturze, zńacznie lepiej był 
zorientowany w stanie gospodarki 
narodowej niż Gierek stojący u ste 
ru partii i nawy państwowej”.

Jan Ptasiństtł
„Ze spotkań 

* Władysławem Gomułką”
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terenowym

Nad bramą ustawiono wielkie 
litery układające się w obiecują 
co brzmiącą nazwę: — FABRY­
KA MASZYN ROLNICZYCH. 
Za bramą jak przed laty, chylą 
ce się ze starości budynki i bu­
dyneczki, które gdyby potrafiły 
mówić, mogłyby snuć długą, bar 
wną, utkaną dramatycznymi zda 
rżeniami opowieść o powojen­
nych dziejach darłowskiej fabry 
ki. Wytwarzano w tych budyn­
kach różne wyroby. Drobiazgi i 
skomplikowane maszyny, pospo­
litą masówkę i pojedyncze urzą­
dzenia na specjalne zamówienia
— wszystko co było potrzebne, 
albo co się wydawało, że może 
być potrzebne na rynku. Co szło 
jak przysłowiowe świeże bułki
— budziło radość i nadzieje na 
rozbudowę zakładu i popra­
wę warunków pracy. Co nie 
znajdowało nabywców przyspa­
rzało zmartwień i było źródłem 
niepokojów o jutro. Jak w każ­
dym zakładzie przemysłu tereno 
wego raz byli na wozie raz pod 
wozem.

Stanisław Nowak, dzisiaj mistrz 
spawalni, jeden z grona najstar­
szych pracowników, przypomina 
sobie jak robili szufelki, jak do 
sprzedaży kieratów musieli wy­
nająć komiwojażera, który upy­
chał po geesach raptem niechod 
liwy towar. Ale z darłowskiego 
zakładu wyjeżdżały też w różne 
strony Polski poszukiwane pie­
ce, młocarnie, rozdrabniacze do 
buraków, siewniki, a nawet uni 
kalne szlifierki do nasion. Gdy- „ 
by byli silniejsi, lepiej wyposa­
żeni, mogliby złapać ciekawe za 
mówienie. Radziecki importer 
chciał zamówić 200 takich szlifie 
rek, ale niestety, nie mogli się 
podjąć. Brakowało maszyn, lu­
dzi... Obiecująca produkcja skoń 
czyła się na krótkiej, prototypo­
wej serii kilku maszyn, które do 
dziś pracują i zaspokajają po­
trzeby producentów nasion.

Stukamy szansy

W latach sześćdziesiątych szansą 
małych przedsiębiorstw przemy­
słu terenowego było wiązanie 
się z bogatym przedsiębiorstwem

przemysłu kluczowego. Patron z 
reguły miał pieniędzy jak lodu, 
z limitami inwestycyjnymi też 
sobie radził. Przejście do „klu­
cza” było wówczas jednoznaczne 
z podwyżką płac załogi i popra­
wą warunków pracy (inwesty­
cje!). Tym, że znikały z rynku 
potrzebne wyroby, bo klucz kie 
rował się swoimi interesami, 
nikt się specjalnie nie przejmo­
wał.
Fabrykę pieców próbowano zwią 
zać z przemysłem okrętowym. 
Przyjęli już — jak wspomina dy 
rektor Jan Babirecki, wówczas 
technolog — produkcję różnych 
zaworów, zbiorników ciśnienio­
wych i innych elementów wypo­
sażenia statków. Z zamiarem roz 
wijania tej interesującej współ­
pracy rozpoczęto budowę nowej 
odlewni jako inwestycji odtwo- 
rzeniowej. Pierwszy etap przewi 
dywał produkcję około 3,5 tys. 
ton odlewów, po nim miał na­
stąpić drugi. Zarezerwowano 7 
hektarów terenu pod rozbudowę 
zakładu.
Trafił się jednak inny kontra­
hent. Słupski „FAMAROL”, dla 
którego zakupiono licencję na 
kombajn buraczany, gwałtownie 
potrzebował producenta, które­
mu mógłby przekazać wytwarza 
ną u siebie, wymagającą sporej 
powierzchni, przetrzącaczo-zgra 
biarkę. Wybór padł na popular­
ną darłowską fabrykę pieców.

Nieudany mariaż

Po 9 latach od niefortunnego ożeń 
ku nastąpił, na obustronne żą­
danie rozwód. Od 1 stycznia 
bieżącego roku darłowska Fabry 
ka Maszyn Rolniczych „Ag.ro- 
met” jest samodzielnym przed­
siębiorstwem. Jak w przypadku 
dorosłych, kulturalnych partne­
rów, w Darłowie nie zgłaszają 
pretensji do słupszczan. — Obie 
cywali nam — mówi Wiktor 
Juśkiewicz, przewodniczący Ra­
dy pracowniczej — że najpierw 
zakończą inwestycję u siebie a 
później zaczną inwestować w 
Darłowie. — To było logiczne 
i zrozumiałe — dodaje dyrektor, 
Jan Babirecki. — A że skończy­

ło się inaczej, to już nie ich wi 
na, choć nasza strata. Przy „roz 
wodzie” rzetelnie podzieliliśmy 
majątek i wypracowane w ubieg 
łym roku zyski. Teraz na mo­
dernizację i rozwój zakładu 
przyjdzie nam pracować od po­
czątku.

Robotnicy o tym ożenku i świe 
żyim jeszcze rozwodzie mówią 
prościej i dosadniej, bez dyplo­
matycznych uników.
— Dobrze się stało — mówią — 
że wreszcie jesteśmy samodzielni 
i nikt nie będzie nas okradał. 
Cały czas mówili nam, że naj­
pierw muszą u siebie zrobić po 
rządek, zakończyć inwestycję, a 
dopiero potem zabiorą się do 
nas. Żadnej przyzwoitej maszy­
ny nie dali, ze Słupska przycho 
dził nic nie warty szmelc. Te­
raz okazało się, że nie jesteśmy 
im potrzebni. Wszystko musimy 
kupować za swoje. Z wielu wy­
twarzanych wyrobów, w wyniku 
zamierzonej przez słupską dyrek 
cję specjalizacji, ostał im się 
tylko jeden — ciągnikowa prze 
trząsaczo-zgrabiarka. Są najpo­
ważniejszym i najtańszym pro­
ducentem tych maszyn, po któ­
re rolnicy jeszcze ustawiają się 
w kolejce. Produkują taniej niż 
inni, nie boją się więc konku­
rencji i zamierzają zwiększyć 
produkcję do 18 tys. sztuk, zwła 
szcza, że jedyni w kraju mają, 
zdobyty w tym roku, znak ja­
kości. Dodatkowy dochód za ten 
znak ma być źródłem finanso­
wania budowy nowej spawalni.

Gospodarskie
myślenie

U darłowian, wychowanych 
przez przemysł terenowy, kieru­
jący się twardymi regułami ren­
towności, tkwi głębokie prześ­
wiadczenie, że na jednym wy­
robie nie można opierać istnie­
nia zakładu i bytu załogi. Trze­
ba mieć w produkcji kilka wy­
robów, a w -przygotowaniu nowe. 
Tak też zamierzają robić.
W starych, urągających elemen­
tarnym wymogom pomieszcze­
niach produkcyjnych już wiele 
nie zrobią. Ale mają nowe roz­
wiązanie. W wiacie magazyno­
wej przy odlewni urządzają od­
dział produkcji przetrząsaczo-
- zgrab iarki. Po dobudowaniu z 
posiadanych już konstrukcji spa­
walni, będą mogli tam wytwa­
rzać 18 tys. sztuk tych poszuki­
wanych maszyn. A w zwolnio­
nych pomieszczeniach!, po moder­
nizacji,, zamierzają uruchomić 
produkcję narzędzi do mikro ciąg 
nika. Co to będzie jeszcze nie 
wiedzą, ale już są w kontakcie 
z instytutem maszyn rolniczych 
w Poznaniu i będą chcieli pod­
jąć produkcję gotowego, zbada­
nego- i wypróbowanego wyrobu. 
Chcą wziąć gotowy projekt, bo 
na badania nie mają ani czasu, 
ani środków. Później pomyślą o 
własnych konstrukcjach. 
Powołany w kwietniu samorząd 
robotniczy — jak twierdzi prze­
wodniczący Rady Pracowniczej 
Wiktor Juśkiewicz — nie miał 
jeszcze możliwości zająć się pla­
nami rozwoju przedsiębiorstwa. 
Mają do załatwienia wiele spraw 
formalnych — opracowanie róż­
nych statutów i regulaminów, 
muszą- zajmować się bieżącymi 
sprawami płac, które mają naj­
niższe spośród wszystkich przed 
siębiorstw przemysłu maszyn 
rolniczych, ale akceptują plany

dyrekcji dotyczące poprawy wa­
runków pracy. Zgadzają się, że 
po uporządkowaniu oddziału pro 
dukcji p r ze tr ząis ac zo- zgrab iarki 
należy szybko przystąpić do mo­
dernizacji Odlewni, która skazuje 
ludzi na wybitnie prymitywne 
metody pracy.

W majsterskim 
kantorku

Ruch tu zwykle duży. Co chwilę 
ktoś wpada coś załatwić, zapy­
tać co robić, kiedy dostarczą 
detale z mechanicznego, a przy 
okazji siądzie na chwilę by po­
gadać, wyżalić się, uspokoić ner­
wy. Tutaj kształtuje się robo­
tnicza opinia/,
U Stanisława Nowaka spotkali 
się Józef Białek — brygadzista 
montażu i Józef Hałajko spa­
wacz; 31 lat pracujący w tym 
zakładzie. Zdenerwowany i roz­
żalony Ha łajko dzieli się swymi 
uwagami o młodych:
— Z takimi pracownikami — 
mówi — daleko nie zajadziemy. 
Nie przejmują się robotą,, nisz­
czą narzędzia i sprzęt. Niedaw­
no założyliśmy nowe węże a już 
są zniszczone i trzeba będzie 
znów wymieniać. Kto na to na- 
starczy? Zwróciłem młodemu u- 
wagę, żeby dbał, to odpowiedział 
mi, że g... mnie to obchodzi, to 
nie jego. Jak wychodzi z hali, 
to światła też nie musi gasić, 
bo on nie płaci,. Znam go od 
małego, znam rodziców, porząd­
nych ludzi. Skąd się to u niego 
bierze, skąd taka obojętność?
— Za dobrze mają — wtrąca Jó­
zef Białek. — Jak zaczynałem 
pracę to za pierwszą pożyczkę 
z kasy zapomogowo-pożyczkowej 
kupiłem sobie stół kuchenny i 
materac. A oni teraz dostają po 
170 tys. zł pożyczki i zaczynają 
od kupowania kolorowych tele­
wizorów. Majster ma inne spo­
strzeżenia.
— Mnie — mówi Stanisław Nó­
wek — dobrze się pracuje z 
młodymi. Są konkretni, rzeczowi, 
młodych też trzeba zrozumieć. 
Oni nie cieszą się tym co jest, 
chcą więceji, lepiej, a my starzy 
jesteśmy obciążeni przeszłością. 
Pamiętamy, że nie było tu na­
wet ubikacji!, wodę do mycia po 
pracy grzało się w wiadrze na 
koksowniku. Myśmy nie pytali 
ile dostaniemy, chcieliśmy praco 
wać. Jak przy wprowadzaniu 
produkcji młocarni MiSC-5 zmo­
dernizowano halę i zbudowano 
szatnię i łaźnię — to było wiel­
kie wydarzenie. A teraz dobre 
warunki oferują wszędzie, a za 
obijanie się w ośrodku wypo­
czynkowym dostanie więcej, niż 
u nas za ciężką pracę. Dlatego 
brakuje nam 15 ludzi w wydziale 
mechanicznym. Jeśli podniesie­
my zarobki i uruchomimy cie­
kawą produkcję, to na pewno do 
nas przyjdą.
Tak przenikają się opinie góry i 
dołu, przy różnych okazjach 
ścierają się poglądy, powstają za 
rysy' planów. W tych nie zawsze 
formalnych dyskusjach stary, ro­
botniczy trzon załogi kształtuje 
przyszłość tej fabryki z dobrym 
terenowym rodowodem. Są re­
alne szanse, że mimo, trudności 
darłowsika fabryka zmodernizuje 
się z własnych, wypracowanych 
orzez załogę środków i, jak wie­
le innych, stanie się znanym i 
cenionym producentem potrzeb­
nych rolnikom maszyn.

Władysław Łuczak

Darłowskie przetrząsaczo-zgra- 
biarkj są |najtańsze wśród wy­
twarzanych to kraju tego rodza­
ju Imaszyn rolniczych. iNiska j^e-

na, ,ą więc i staikiż koszt produk 
cji lnie (przeszkodziły jm rw uzys 
kaniu (znaku Jakości.

Na izdjędu: kolejna partia dar- 
łowskich przetrząsaczo-zgrabia- 
rek czeka na placu fabrycznym 
na (wysyłkę do składnic „Agro-

my” i geesów W różnych stro­
nach kraju.

Fot. K. Rat a jeżyk

POWIADAJĄ — nic (bardziej 
nieprawdopodobnego, niż ży 
cie. Dlatego zdarza się, że 

najprawdziwsza opowieść brzmi 
jak bajka, Kiedy ipo raz pierw 
szy przekroczyłam bramy Fabry 
ki Rękawiczek i Odzieży Skó­
rzanej w Miastku, zdążyłam po 
znać zaledwie jej dzień dzisiej­
szy. Same sukcesy, tylko malo­
wać laurkę. Gdy wychodziłam 
stamtąd po którejś z rzędu wi­
zycie — wiedziałam, że żadna 
laurka nie odda osobliwości dwu 
dziestoletniej historii: tego zakła 
du.
Można poznać ją z ekspozycji. 
Gabloty w holach miasteckiej 
fabryki wypełniają stare narzę­
dzia do wykroju skór, egzempla 
rze maszyn do szycia, które daw 
no przestały być użyteczne, wzo 
ry odzieży i rękawiczek, jakie 
wychodziły spod ;rękj pionierów 
fabryki. Pieczołowicie gromadzi 
się w nich zinakj jakości, dyplo 
my, medale, listy pochwalne. 
Gdyby jednak nie było tego rze 
czowego świadectwa przemian fa

produkcyjną, kompletnie zmoder 
niżowa no park maszynowy, wy 
budowano żłobek, przedszkole i 
stołówkę. Na miejscu przyjmu­
je lekarz. W Białym Borze nad 
jeziorem powstał własny ośro­
dek wypoczynkowy.
Rclk bieżący przynosi dalszy po 
stęp. W maju dyrekcja i orga­
ny samorządowe FRiOS podję­
ły (decyzję o zwiększeniu rocz­
nych zadań produkcyjnych. Przy 
warsztatach pracy miasteckiej 
fabryki powstanie o 5 tysięcy 
więcej, niż planowano, sztuk 
odzieży oraz o 10 tysięcy par 
rękawiczek — za 92 mlin zł co 
wartość całorocznej produkcji 
podniesie do ponad 1.10*0 min 
zł. Nowością asortymentową są 
rękawiczki ze skór cielęcych i... 
ubrania tekstylne. Te ostatnie 
w zamian za nie wyproduikowa 
ne wyroby ze skóry, której de­
ficyt w tym roku fabryce w 
Miastku daje się szczególnie we 
znaki, Przede wszystkim posta­
nowiono stworzyć zapas surow­
ca, gwarantujący nieprzerwany

Tradycja
i
nowoczesność

bryki, z manufaktury w prawie 
nowocześnie zmechanizowany za 
kład produkcyjny, jeśliby na­
wet zabrakło archiwalnych do­
kumentów — dwudziestoletnią 
działalność fabryki, dzień po 
dniu, rok po roku zachowują w 
pamięci ludzie tam zatrudnieni. 
Spośród blisko tysięcznej zało­
gi, 12(0' osób pracuje w niej cd 
pierwszego dnia. Jak w rodzinie 
przekazywane są tu z pokole­
nia na pokolenie tradycje, zwy­
czaje i umiejętności.
Fabryka Rękawiczek 1 Odzieży 
Skórzanej w Miastku rozpoczę­
ła produkcję w 1963 roku, ja­
ko jeden z wielu zakładów akty 
wizujących małe miasta Pomo­
rza Zachodniego. Na początku 
wspomagała krajowy rynek 145 
tysiącami par ręk-aw.icze,k i 26 
tysiącami sztuk odzieży. Teraz 
wielkości te wzrosły siedimiokrot 
nie.
Produkcję eksportową zapocząt 
ko wał rclk 1965. W ś wiat po wę 
drowały najpierw rękawiczki. 
Po trzech latach prosperował 
już j. eksport odzieży. (Wyroby 
z Miastka chętnie kupują An­
glicy, Szwedzi, Holendrzy, Duń 
czycy i Niemcy. Są atrakcyjne, 
szykowne i modne. Projekty, 
które powstają w pracowni 
wzorniczej, kierowanej przez 
Antoniego Wazdrąga, zawsze na 
dążają ża modą. W najnowszej 
kolekcji eksportowej znalazły 
się, zgodnie z życzeniami klien­
tów, minisukieniki z weluru, 
spodnie pumpy, dwuikolorcwe 
kurtki; iw isporitowym stylu i gę­
sto stębnowame płaszcze. Za przy 
roist eksportu i jego nowoczes­
ność, zakład był wielokrotnie 
wyróżniamy. M. in. uzyskał ty­
tuł „Juniora eksportu” na Mię­
dzynarodowych Targach Poznań 
skich w 1975 roku. Osiem wzo­
rów rękawiczek i trzy modele 
odzieży utrzymują znaki* jako­
ści. Niebawem do najwyższej o- 
ceny będą pretendować i inne 
modele.
Każdy (kolejny rek w Fabryce 
Rękawiczek i Odzieży Skórza­
nej w Miastku to* krclk w przy 
szłość, widoczny we wzroście 
produkcji, unowocześnianiu wzór 
nictwa, modernizowanych obiek 
łaich i usprawnieniach organiza 
cyjnyeh. Jak dotąd, nie zakłóci­
ły iw niej rytmu produkcyjnego 
ani czasy gospodarczego krachu, 
ani kłopoty z kooperantami. Nie 
zależnie od tego, jikie wyniki 
osiągał kombinat BZPS „Alka”, 
do którego miastecki zakład 
włączono przed trzynastu laty, 
FRiOS każdy goispodarezy rok 
kończyła zyskiem. W parze z 
dbałością o efókty ekonomiczne 
idzie troska o warunki pracy j 
bytu załogi. Systematycznie rea 
lizuje się potrzeby pracowni­
ków. Postawiono nową halę

eksport. Podpisane z zachodni­
mi kontrahentami umowy dają 
niezły zarobek i zobowiązują 
Żeby nie zatrzymać żadnej taś­
my produkcyjnej i zysku zakła 
dowi — zaczęto produkować 
wełniane garsonki, ostatnio zaś 
sztruksowe spodnie.
FRiOS nie zamierza stracić ani 
złotówki. Podczas, igdy „Życie 
Gospodarcze” zdemaskowało na 
swoich łamach fikcyjność wielu 
programów oszczędnościowych 
— zdarzyło się bowiem w nie­
jednym zakładzie, że opracowa­
ny w kwietniu program leży 
zapomniany w dyrektorskich szuf 
ladach — załoga FRiOS nie tył 
ko w trakcie sporządzania ta­
kiego programu, także przy je­
go rychłym zastosowaniu nie 
lekceważy nawet drobnych osz­
czędności i żadnego pomysłu na 
podniesienie wydajności pracy. 
Do końca czerwca zrealizowano 
tam połowę z osiemnastu zapi­
sanych w programie oszczędno­
ści owo -*a nty i nf la cyjnyrn p u n k -
•tów. M. in. uszczuplono o jeden 
ciężarowy samochód transport, 
zyskując na tym 400 tys. zł i 
likwidację etatu kierowcy. Po­
nad 6 tys. kg nieużytecznego w 
fabryce,, dotychczas* palonego od 
padu odsprzedano za sumę 12 
tys. zł na karmę tuczu. Odstą­
piono, od planowanej budowy 
warsztatów, oszczędzając w zwią 
zku z tym 65 tys. zł na eksper 
tyzie. Zrezygnowano z zakupu 
dwóch drogich, w cenie przeszło 
2 min zł maszyn. 5 min zł zy­
sku. przyniosła zwiększona pro­
dukcja z odpadów. Wykonanie 
z nich dodatkowo 3 tys. sztuk 
odzieży pozwoliło zaoszczędzić 
surowiec na produkcję ekspor­
tową. Z dniem 1 czerwca zosta­
ła w fabryce wprowadzona ko 
rekta norm zużycia skóry odzie 
żowej ,i iw czerwcu tylko z te­
go tytułu uzyskano dodatkowo 
1.100 metrów kwadratowych su 
rowca wartości 1.200 tys. zł. W 
poważnym stopniu do zwiększe­
nia wydajności przyczyniły się 
zmiany w regulaminie premii 
motywacyjnej, uzależniające jej 
wysokość od ilości, jakości ,i 
gatunku wyrobów oraz opinii 
odbiorców.
„Jaki pan, taki kram”. Być mo 
że cala tajemnica dwudzieiśtolet 
niej prosperity FRiOS tkwi 
właśnie w tej prostej maksy­
mie — w przekonaniu załogi, 
że jest u siebie.

Mirosława Mirecka
Poszukiwane w naszych sklepach 
rękawiczki skórzane z Miastka. 
Zanim opuszczą FRiOS muszą 
przejść przez stanowisko (na 
zdjęciiu) kontrolerek jakości.

Fot. K. Ratajczyk
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W s ed >. b.e przedsiębiorstwa we 
W r-z.os o w e zastaję przewodniczą- 

gr. Mariana Pieńkosa. ale 7.3- 
.adamy tylko do krótkiej roz­

mowy, by jak tu rozmawiać o 
Madzie bez, udziału jej członków. 
Pnjedziemy najpierw do war­
sztatów w Skoczowie, gdzie prą­
du je spawacz-rnechamk. Stani­
sław Starodub. zastępca prze­
wodniczącego Rady Pracowni­
czej Kombinatu PGR. Mechanik 
mus. :.a czas rozmowy uzyskać 
zwolnienie od kierownika zakła­
du. Rada radą, a robota robotą.
W pegeerze zaczęły się już żni­
wa. Sprawny zbiór ziarna za­
leży przede wszystkim od dobre­
go przygotowania: maszyn. Stani­
sław Starodub, bezpartyjny, pra­
cuje w tym zakładzie już ponad 
ćwierć wieku. Zaczynał tu, jako 
młody chłopak. To była jego 
pierwsza' praca. Ze Skoczowa 
jest jeden skok do Marzy na. 
gdzie brygadą kieruje Jerzy Ka­
pela, kolejny członek Rady Pra­
cowniczej. Także bezpartyjny,
27 lat pracy w tym przedsiębior­
stwie. gdzie rozpoczynał staż za 
wodowy. Teraz kieruje pracą 83 
pracowników Zakładu w Murzy­
nie, czyi; wszystkimi pracowni­
kami palowymi, z mechanikami 

traktorzystami włącznie. Zaraz 
minie pouczają, że dziś w pege­
erach, to nie tak, jak dawnjej. 
kiedy na pola wychodził, niewy­
kwalifikowani pracownicy fizy­
czni. Teraz na polach pracują 
przede wszystkim maszyny, te 
zaś obsługują specjaliści, wszy­
scy ze świadectwami szkół za­
wodowych. /
Sekretarzem Redy jest Maria 
Oleszczuk, partyjna, zootechnik 
w Zakładzie Syrkowice. Dziś nie­
obecna. Choruje.
W Radzie jest jeszcze jeden par­
tyjny, traktorzysta w Zakładzie 
Wrzosowo, Zenon Pęcak; bezpar­
tyjny Janusz Żarski ze Skoczo­
wa i Jerzy Okupsk; z KI cpoIo­
wa także są traktorzystami. Pra­
cują teraz w polu, przy żniwach. 
Nie trzeba ich odrywać od pil- 

. nych ,prac. Średni wiek człon­
ków Rady Pracowniczej przed­
siębiorstwa wynosi około czter­
dziestu lat. Wszyscy legitymują 
się sporym stażem pracy w tym ( 
kombinacie, z tym, że we Wrzo­
sowi e ten fakt nie jest akurat 
niczym szczególnym. Wrzosowo 
słynie z tego, że rodziny, które 
przybyły w pierwszych latach 
powojennych osiadły tu na stałe,
;-ji teraz już drugie i trzecie po­
kolenie podejmuje pracę w tym 
pegeerze. Właśnie m.in. przewód 
niczący Pieńkos. jest synem 
emerytowanego pracownika tego 
pegeeru. W 1986 roku rozpoczął 
tu pierwszą w życiu, pracę, jako 
mechanik warsztatu w Mjarzyme. 
Teraz jest oddelegowany do pra­
cy samorządowej, ale tu można 
pracować tylko 2 kadencje. Taki 
jest .skład siedmioosobowej Rady 
Pracowniczej przedsiębiorstwa 

■ od listopada 1932 roku, czyli od 
wznowienia działalności samo­
rządowej. Wtedy załoga musiała 
na zebraniach ogólnych .w zakła­
dach wybrać dwóch nowych 
członków Rady, bo poprzedni 
zdążył; przejść na wcześniejsze 
emerytury. Trzeba przyznać, że 
dzięki temu Rada wyraźnie się 
odmłodziła i jest to. jak sami 
mówią, z korzyścią dla jej dzia­
łalności.
Dyrektor kombinatu, Józef Wal­
czak. zwraca szczególną uwagę 
na fakt, że ten skład Rady zo­
stał skompletowany w zasadzie 
jeszcze w listopadzie 1981 r., a 
więc przed ogłoszeniem stanu 
wojennego, w epoce szalejącej 
demokracji. Mimo to w Radzie 
znaleźli się* ludzie spokojni i roz

es lenią 1981. w toku kampanii 
amorządowoj wypracowano leż 
irukturę, jaka obowiązuje do 
ziś. Najpierw na zebraniach 
gółnych załóg wybierano rady 
racownicze w zakładach. Od 
•zech do siedmiu osób w każ- 
ym z pięciu zakładów lołnycn 
rzedsiębio rstwa. Członkowie 
rch rad tworzą razem radę de- 
gatów. do której wchodzą po- 
adt-o przedstawiciele zarządu 
ambinatu, rzeźni i zakładu us- 
ig socjalnych. Najwyższą wła- 
ig w przedsiębiorstwie jest ze- 
ranię delegatów — grupy trzy- 
ziestu kilku osób, reprezentan- 
łw całej' załogi. W ich imieniu 
dała na co dzień Rada Praco­

wnicza przedsiębiorstwa. v Któ­
rej składzie są .przedstawiciele 
poszczególnych za kładów.
Zebrania delegatów odbywają 
,-ię rzadko i muszą być po temu 
specjalne okazje. Taką okazją 
jest np. podział funduszu pre­
miowego przedsiębiorstwa Rada 
natomiast powinna. s:ę zbierać 
przynajmniej co dwa miesiące, 
a praktycznie zbiera się nawet 
częściej niż co miesiąc. Ot. choć­
by ostatnio. W maju zatwierdź 
la program antyinflacyjny kom­
binatu, w czerwcu propozycje 
zmian plac w produkcji zwierzę 
cej i propozycje zmian w wypła 
cie dodatków za pracę szkód li-’ 
\vą dla zdrowia. A jeszcze na 
tym samym posiedzeniu były 
rozpatrywane sprawy dopłat d<- 
obozów harcerskich i kolonii let 
nich oraz zapomogi dla gorzej 
uposażonych pracowników. Kie­
dy zwracam uwagę, że zapomogi 
powinny być domeną związków, 
ców, stopują mnie. Leży to w 
gestii rady. bo pieniądze są wla 
snością przedsiębiorstwa, a nie 
związków, a tym portfelem rzą 
dzi Rada.

W przytulnej salce pegeerów- 
skiego klubu w Murzynie toczy 
się rozmowa o samorządzie pra 
cowniczym. Siedzą Pieńkos. Sta 
rodub. Kapela, popijają lemonia 
dę, bo upal aż mąci w głowie.
— Rada Pracownicza, to jest tak 
jak u gospodarza żona. bo trzy­
ma portfel...
Któremu się to zdanie wyrwa 
ło, Kapeli czy Starodubowi? 
Pieńkos poprawia, że Właściwiej, 
byłoby użyć określenia parla­
ment przedsiębiorstwa, bo prze 
cięż Rada jest ciałem ustawodaw­
czym- w kombinacie. Ona de\iy 
duje o wszystkim. O wydaniu 
każdej złotówki także.
— Czy rzeczywiście o .wszyst­
kim? Także o tym gdzie, co po 
siać?
— Bez takich szczegółów pro 
stuje Pieńkos. — Za produkcję 
odpowiadają kierownicy zakła­
dów i dyrekcja. My akceptuje­
my tylko ogolne ■ piany przed­
siębiorstwa. Szczegółowe zada­
nia produkcyjne są ustalane i. 
zatwierdzane w zakładach, a /. 
nich powstają plany < kombinatu.
— Nie mieszamy się do zadań 
produkcyjnych — dodaje Staro­
dub — ale i tak nie da się nam 
zamydlić oczu, bo nie jesteśmy 
przecież nowicjuszami. Mamy 
staż i doświadczenie w pracy. I 
bez rozstrzygania spraw produk 
cyjnych mamy nad czym się 
biedzić...
Wyliczają problemy, którymi w 
ostatnich latach żyła załoga 
przedsiębiorstwa. Większość z 
nich czeka na rozwiązanie od 
Sierpnia '80, Zostały zgłoszone 
do dyrekcji w formie postula­
tów załogi, ale od czasu, gdy 
powołano samorząd, o te same 
sprawy musi kłopotać się Ra­
da.
Jakie to sprawy? Przede wszy­
stkim zaopatrzenie w odzież ro­
boczą, buty, poprawa warunków 
bhp, opieka lekarska, a co naj­
ważniejsze — .mieszkania. Je­
den przez drugiego członkowie 
Rady rnówią o tutejszej sytua­
cji mieszkaniowej pracowni­
ków.
W przeszłości budowano tu nie­
wiele. Jest kilka domów Lz lat 
pięćdziesiątych, a potem długo 
nic i wreszcie skromne inwe­
stycje "L iat siedemdziesiątych, a 
więc już z czasu kombinatu. La 
tami mówiło się o niedoinwe­
stowaniu pegeeru. I rzeczywi­
ście —- nie lokalizowano tu 
wielkich przemysłowych ferm. 
którym z reguły towarzyszyły 
nowoczesne osiedla mieszkanio­
we. Ty się wiecznie coś remon­
towało. 'odzyskiwało. Głównie 
obiekty inwentarskie i. mieszka 
nia sprzed wojny. To się teraz 
mści, bo kiedy były możliwości 
nie budowano, a dzisiaj. gdy 
tak zwana stara substancja wy­
maga coraz większych nakła­
dów — brak materiałów na re­
monty i środków finansowych, 
bo te są na miarę przedsiębior 
stwa, wprawdzie samodzielne­
go, ale niewielkiego.
Liczymy wspólnie to. co zbudo 
wano. W Syrkowicach sześć 
mieszkań, w Skoczowie — osiem, 
we Wrzosowi« też. sześć. To 
wszystko własną brygadą. Gdy 
powstał kombinat zbudowano 
j e s ze ze ki Ik a d z i es i ą t mi e s zk an

silami PBRoi. To był zaczątek 
osiedla założonego na pięćset ro 
dżin.' Skończyło się no pier­
wszym etapie. Dalsze inwestycje 
zależne są od 
nej kotłowni i
ków. 1 to jest 
dy. Pracownic) 
budować, a to 
nych środków 
dom socjalny.

Oglądam album. Niegdyś granatowe płótno przetarło się na 
rogach. Z lewej strony widać jeszcze wyzłocony delikatny 
ornament. W prawym dolnym rogu ślad po wytartej już 
rękami konwalii, nie konwalii... Twarde okładki, wewnątrz 
wy klejone starannie papierem marmurkowym i dwadzie­
ścia cztćry białe, sztywne karty spina popielaty, jedwabny 
sznurek.

Teraz albumy są już niemodne, ale właściciel za nic nic* 
chciałby się rozstać z tym starym, dla niego bezcennym, 
serdecznym prezentem. Otrzymał go od uczniów Państwo­
wego Gimnazjum w Drawsku 19 marca 194(5 roku. Każdy 
napisał to. co chciał, atramentem, ładnym czytelnym pi­
smem. Zajrzyjmy.

budowy ceiitral- 
iczyszczał:'.; ście­
liły dylemat Ra- 

naciskają, żeby 
wymaga ogrom 
Niezbędny jest 
porządny -klop; 

jakiego dotąd wrzosowo nic ma. 
świetlica, czy kiub Ludzie ma­
ją d/.siaj wymagania. Chcą
mieszkać jak w mieście, A skąd 
na to wszystko brać? To są rze­
czywiście, choć w innej skali, 
zmartwienia gospodyni. która
na utrzymanie domu wydać mo­
że tylko tyle. ile mąż zarobi.

Kombinat Wrzosowa jest naj­
durniejszym wśród państwowych 
przedsiębiorstw rolnych w woje 
wództwic. Zaledwie1 9.250 ha w 
pięciu zakładach rolnych: Kiopo 
to w o, Wrzosowo. Skoczów, Ma­
rzeno i Syrkowice. Ziemie tu 
dobre, warunki klimatyczne ty­
powe dla rejonu nadmorskiego 
W produkcji Wi.odącym jest kie­
runek mleczno-mięsin. Etap sa­
modzielności i samorządności za 
częto w kombinacie od liktvi- 
dacji nadmiernej ilości ogonów 
z epoki. ( dyrektywnego zarządza 
nia. Efekt we Wrzosowic jest 
taki, ze stado bydła zmalało o 
ponad tysiąc sztuk, za to wię­
cej produkuje się mięsa wieprze 
wego. Przy tamtej obsadzie zmu 
szeni byli wchodzić na grunty 
orne z produkcją pasz przez ,.o 
malała uprawa zbóż. Teraz, gdy 
wrócili do rozsądnych proporcji 
kombinat produkuje ok. tysiąc 
ton zboża ponad swoje potrzeby. 
Stado bydła liczy :i tys. sztuk, 
stado świń 4,5 tys. Jest tu także 
niezbędny przemysł: mieszalni-;
pasz we Wrzosowic i suszarnia 

W Marzy nie oraz dwie gorzelnie 
Poszczególne zakłady są na ogra 
ntczonym rozrachunku własnym. 
Nikt nie nalega nawet nu pełna 
samodzielność zakładów, jak to 
się dzieje w innych przedsiębior 
stwach, gdyż zbyt głębokie juz 
stały się powiązania produkcyj­
ne między nimi. Zresztą tak ma 
h; gospodarstwa nie miałyby 
szans na samodzielność finanso­
wą, a jako kombinat spodziewa 
ją się 20 milionów zi zysku. Dy­
rektor Walczak nalegał, by na­
pisać, że się spodziewają, bo 
choć rok gospodarczy .zakończy! 
się w czerwcu. n;e ma jeszcze 
jego pełnego .rozliczenia.

Wszystkie problemy związane 
samorządnym gospodurow,
uiem. to są spraw y, o który ci: 
można rozmawiać godzinami, ale 
których nie da się sformułować 
w kilku elektownyeh zdaniach, 
tak, by po przeczytaniu czytelnik 
nabrał przekonania, ze mam.' 
do czynienia / grupą prężnych 
aktywnych działaczy, którzy 
wali załogi sprawują koali olę 
nad produkcją i rozdziałem do­
chodów przedsiębiorstwa. 1 
sprawach lak ważnych, jak 
westycje, i pozornie błahych, jak 
zaopatrzenie w odzież roboczą, 
czy dofinansowanie kolonii.
— Na tym etapie, w warunkach 
samodzielnego' gospodarowania
— iormułujc swoje stanowisko 
dyrektor Jozef Walczak — sann 
rząd jest niezbędny. Konsultuje­
my, odwołujemy się do jego 
opinii we wszystkich sprawach 
dotyczących gospodarowania ma­
jątkiem pegeerów skini. Za lot 
na ten majątek pracuje juz 
trzecim pokoleniu, mech w i*.,c 
rozporządza nim zgodnie z, w 
ną wolą. Nikt przytomny im 
nazwie tej formy kontroli spo­
łecznej zbyteczną.

W tej rozmowie z przedstaw jen 
larni Rady Pracowniczej byl U 
czas na zadumę i refleksję. O 
tym ile czasu i wyrzeczeń w, 
maga ten rodzaj społecznego 
angażowania O tym jak trud, 
zgłębić niekiedy tajniki zarzą­
dzania albo jak bolesne bywa 
ją niekiedy decyzje podejmowa 
De w interesie większości wbrew 
interesom jednostek. Mówi .w 
jednak, trudno — wprowadza 
nie demokracji w pegeerze, t< 
ciągle odkrywanie jej różnorod 
nych aspektów i uzależnień). Sa­
morząd - to jej studium prak­
tyczne. Dla całej załogi.

..X; dalek e placówki nad Odrą 
wyruszały rzesze Polaków-pionie 
row. a między n:m pr.deso- 
row e. Zadanie ich było w ielkie; 
aa nowo /.dobytych ziemiach mie\
1 Oni jako pionierzy tworzyć 
oświatę i słowo» polskie. Mu ­
li wychować minek- zastępy 
zdrowych ni iralnie Polaków. Do 
urasta Drawska przybył On... 
Miasto wskutek działań wojen­
nych 'było w znacznej częśc 
zniszczone Wkrótce po przyby- 
e u zaczął pracę nad zorganizo­
waniem gimnazjum, a zadanie to 
było bard/o poważne. Nie zwa­
żając na piętrzące się przeszko­
dy. z gronem profesorów rozpo 
c/.ąl starania. Pierwszą rzeczą 
było przygotowanie budynku; z 
tą przeszkodą łączył się brak 
funduszów Nieraz długa w no­
cy świeciła się lampa W Jego po 
koju. A po tych nocach nastę­
powały wyjazdy do kuratorium, 
starania w urzędach o budulec, 
opał i przydziały. Wszystko spo 
czywało na jego barkach. Wre­
szcie nadszedł wielki dzień. Gim

Wszystko

skarbem na pierwszej konferen­
cji dyrektorów w Koszalinie, ko 
iedzy nie potrafili ukryci- za­
zdrości. Cenny nabytek trafił 
do mnie zupełnie przypadkowo. 
Otóż repatriant, pracownik bi­
bliotek. Liceum Krzemieniec­
kiego (tak. tego słynnego Lice­
um w Krzemieńcu!) przywiózł 
do kraju kilka skrzyń dzieł Ada 
ma Mickiewicza. Juliusza Sło­
wackiego. Zygmunta Krasińskie 
go. Stefana Żeromskiego' ; kilku 
jeszcze polskich pisarzy. Kupi­
łem. Książki te były pierwszy­
mi toinami w szkolnej biblio­
tece.

Wszystko wtedy było pierwsze. 
Początek roku szkolnego 4 wrze 
śnią, pierwsi nauczyciele: Irena 
Kordowska. Regina Paderewski) - 
-Jurkowska. Irena Kosowska. 
Franciszek Wieczorek. Wkrótce 
przyjechała żona dyrektora Ro­
galskiego. Maria, organizatorka 
życia teatralnego w szkole, po­
tem niestrudzona kierowniczka 
i wychowawczyni w bursie. By-

pierwsze...
nazjum zostało otwarte' - nap:' 
sał Kazimierz Panowie/.
— W roku szkolnym 1944/1945 
uczyłem języka ^łacińskiego w 
wyzwoionej już Óstrowi Mazo­
wieckiej uzupełnia pan Józef 
Rogalski W sierpniu 1945 ro 
ku minister oświaty Czesław 
Wycech wydelegował mnie od­
ręcznym pismem na Ziemie Za­
chodnie. Znalazłem się w Ko­
szalinie. Delegat Ministerstwa 
Oświaty na Okręg Pomorza Za­
chodniego dr Stanisław HeLszlyń 
ski polecił mi wyjechać do Draw 
ska. aby tam zorganizować Gi­
mnazjum i Liceum Ogóinoksztal 
eąee. Pojechałem. Budynek daw 
nego liceum był zniszczony. Wy 
brałem więc jedną ze szkól pod­
stawowych. Nie bytu szyb. drzwi, 
przez dziury po pociskach arty­
leryjskich .widać było niebo. 
Żadnej polskiej książki, żadnych 
pomocy naukowych. Ale nie by 
leni sam. Rodzice i uczniowie 
pomogli mi doprowadzić budy­
nek do użytku, wstawić jakieś 
ławki i sprzęty. Pierwszy inspek 
tor. Władysław Pąniec i staro- 

' sta Wiesław Grzybowiez nie 
szczędzili wysiłków i starań, by 
nowy rok szkolny 1945/1946 roz 
począć jak najokazalej.

A już to. że kupiłem polskie 
książki, było prawdziwą rewela­
cji!. Jak pochwaliłem >ię tym

la też pierwsza zbiórka harcer­
ska.
— Kilka dni układałam plan na 
pierwszą zbiórkę ..Szarotek". W 
środę przed czwartą wyszłam z 
domu. by pójść do szkoły Po 
drodze spotkałam druha, który 
dał mi jeszcze parę wskazówek 
do, rozpoczęcia pracy w zastę­
pie. Serce waliło mi jak miotem, 
gdy kładłam rękę na klamce 
drzwi klasy, w której były ze­
brane harcerki i czekały na mu 
je przybycie — wyznała Olim­
pia Grzelewska.
Była też pierwsza rada pedago­
giczna. na której dyrektor mgr 
Józef Rogalski powiedział, co ma 
dosłownie zapisane: —
-- Przewodnicząc pierwszemu po 
siedzeniu rady pedagogicznej, 
choć chwilowo nielicznej, ale 
ożywionej jednym duchem, j 
szczerym entuzjazmem szerzenia 
kultury polskiej, obcej germań­
skiej nienawiści, czuję się szczęś 
Lwy, że dożyłem chwili, V/ któ­
rej my nauczyciele polscy, zebra 
ni w tym piastowskim grodzie, 
pomni Chrobrych i Krzywoustych 
: słysząc zda się ich głos histo­
ryczny zza grobu, nakazujący 
nam . ich dziedzictwo w szczegól­
nym mieć poszanowaniu i pie­
czy. oświadczyć możemy uro­
czyście, że me pożałujemy am 
tiudu. an. czasu, byleby godnie 
wypełnić przyjęty na siebie obo-

; I
* v > M

Janina Kruk

To właśnie w t> m budynku założono pięjrwsze Państwowe Gim- 
. nazjum i Liceum Ogólnokształcące. Dzisiaj w znacznie rozbudo­
wanym obiekcie mieści się Szkoła Podstawowa nr L

Fot. K. Ratajczyk

' wiązek. A ci. co ,po nas tu pn 
dą niechaj coraz wyżej wznos/* 
gmach kultury polskiej na zało­
żony c h f u nd a men tac h.
— Dużo w tym patosu, prawjda?
— uśmiecha się, jakby odgadu­
jąc moje odczucia pan Rogalski.
— Ale wówczas ten patos był 
źupelnie na miejscu, Historyczne 
czasy. -Entuzjazm nauczycieli był 
ogromny , wprost trudno go dzisiaj 
z czymś porównać. Ci pierwsi 
uczniowie byli przeważnie prze- 
rośnięci wiekiem. Przyjeżdżali 
do Drawska % różnych stron Pol 
ski, z dalekich republik Związku 
Radzieckiego, -/ Niemiec, dokąd 
zostali wywiezieni na przymuso­
we roboty. Jakżeż oni źle mówił, 
po polsku. Zwrot — kobiety byl;, 
dziewczynki przyszli — dźwięczy 
mi w uszach zgrzytliwie do dziś. 
Kiedyś usłyszałem ; taką pere- 
leczkę: — Dańcia, ty siebie nie 
martw, że ty zgubiła tego ołów­
ka, ja ciebie go Dańcia-,. dam — 
Ale, ..proszę, pani, nauczyciele 
wtedy uczyli inaczej. Poświęcali 
młodzieży prawne cały swój' czas. 
organizowali zespoły samopomo­
cy uczniowskiej. Gdybyśmy tego 
nie robili, to nie byłoby mowy 
polskiej i szkoła chyba by się 
rozleciała. O zaangażowaniu u- 
czuciowym nauczycieli w sprawy 
szkoły, o ich przywiązaniu i sto­
sunku do .placówki świadczy ta­
ki epizod. Miała się odbyć jakaś 
rocznicowa akademia. Przygoto­
waniami zajęła się profesorka 
historii. Na drugi dzień przy­
chodzi do mnie polonistka , i py­
ta tonem wyrzutu. — To już

. teraz tylko wybrańcy będą or­
ganizować akademie w naszej 
szkole? — Czy pani sobie wy­
obraża taką sytuację w dzisiej­
szej szkole? — To byłby nie ła­
da ewienewent — odpowiadam 
Odchodzimy od tematu.
Jacy oni byli, kim są pierwyi 
uczniowie pierwszego gimnazjum 
polskiego w Drawsku...
..Poszedłem odwiedzić gimnaz­
jum. W pierwszych dniach wrześ 
nia czterdziestego piątego roku 
byłem jednym z dwunastu ucz­
niów Państwowego Gimnazjum i 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Drawsku. Cały tuzin ludzi pic: 
obojga na cztery klasy gimnaz­
jalne i dwie licealne. Tym przy­
bytkiem wiedzy kierował mały 
wzrostem, lecz wielki duchem 
dyrektor, magister Józef Rogal­
ski. ..Świetny pedagog" — napi­
sał w swojej książce pt. ..Star­
szy strzelec podchorąży”, absol­
went Ryszard Karpicki. Niedaw­
no ten sam autor przysłał dyrek 
terowi swoją kolejną książkę 
ze wzruszającą dedykacją. 
Zapamiętana doskonale uczen­
nica Alina Aleksandrowicz, obec­
nie Ulrich wzbogaciła bibliotekę 
pana Rogalskiego, własną pozy­
cją pt. „Twórczość satyryczna 
Adama Naruszewicza”. Na wkła­
dce widnieje dedykacja „Sza­
nownemu Panu Dyrektorowi Jó­
zefowi Rogalskiemu z wyrazami 
wdzięczności za trud włożony 
w nauczanie i wychowanie, Lu- 
bi.n 30.VII. 1965.
Wśród absolwentów jednej z naj 
starszych szkół w woj. koszaliń­
skim są nauczyciele, ekonomiści, 
lekarze, pułkownicy, pisarze i 
wielu wspaniałych ludzi, którzy 
do dzisiaj pamiętają o dyrekto­
rze i Wychowawcy. Chciałoby 
się napisać — o sędziwym nau­
czycielu. Ale to określenie zu­
pełnie nie pasuje do sylwetki i 
postaci znanego w województwie 
organizatora oświaty, (był także 
dyrektorem Liceum Pedagogicz­
nego w Świdwinie), naczelnika 
Działu Szkolnictwa Ogóinoksztal 
cącego i Oświaty Dorosłych Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego w 
Koszalinie.
Uroczy rozmówca zachował po­
czucie subtelnego humoru, żyje 
dniem dzisiejszym, ma rozliczne 
zainteresowania humanistyczne. 
Zwłaszcza doskonale orientuje 
się w problematyce wychowania, 
zna kłopoty, z którymi boryka 
się oświata. I jak kilkadziesiąt 
lat temu. gdy rozpoczynał pracę 
pedagogiczną twierdzi, że mło­
dzież jest bardzo dobra, tylko 
dorośli trochę, gorsi.
Anegdotki, jak tu o woźnym: — 
Prowadzę w Drawsku lekcję ła­
ciny. Ni stąd. ni zowąd wchodzi 
do klasy bardzo podniecony, 
nasz wspaniały pedel i powiada 
do mnie z wileńskim akcentem 
— Panie dyrektoru, panie dyrek 
toru. świnie byli wyszli z inter­
natu, eo robić? — A zagonić z 
powrotem, mówię — opowiada 
przy okazji odświętnych wspom­
nień. Czasem zagląda do niebies­
kiego albumu zatytułowanego 
..Temu — co z miłością ojcow­
ską w piękną drogę wiedzie”. 
Na stronie 22, Janusz Dębniak 
napisał: „Jestem tak .szczęśliwy, 
że uczą mnie polscy profesoro­
wie w oolskim języku . dokłada 
ja tyle starań, ażeby nas wy­
chować na dobrych synów Oj­
czyzny”.
Zamykam album Może jedyną 
w swoim rodzaju pamiątkę /. 
1946 reku. Dzisiaj już rzadki za 
by tek ' archiwalny. Któż rnóg? 
się spodziewać, ze wiersz ucz­
niów kończący sztambuch j jego 
słowa: ..Na Nysie i na Odrze, 
wierni będziemy .stać. Piastow­
skiej ziemi nikt nam nie Wy­
drze — Będziemy wiecznie 
trwać!” nabiorą dzisiaj tak bar­
dzo szczególnego i ważnego zna­
czenia..,

Maryla Wronowska
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U KOLEBKI LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

W dniu 1 5 lipę a minęła 40 rocz­
nica złożenia uroczystej przysię­
gi wojskowej przez żołnierzy 
1 Dywizji Piechoty im. T. Ko­
ściuszki. Data złożenia przysięgi 
nie była przypadkowa. Łączyła 
się z 533 rocznicą zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Zwycięstwa, 
które raz na zawsze -złamało po­
tęgę militarną Krzyżaków. Dla 
Polaków, których losy wojenne 
zaprowadziły do Kraju Rad to 
zwycięstwo urosło do rangi sym 
bólu i wskazania, że. jedynie 
słuszna droga do zwycięstwa i 
wyzwolenia kraju to walka ze 
wspólnym wrogiem, ramię w ra­
mię z Armią Czerwoną. To praw 
da, że jeszcze niedawno była 
możliwość powrotu do Polski w 
szeregach Wojska Polskiego, ale 
wyprowadzenie na polecenie rzą 
du londyńskiego w 1942 roku ze 
Związku Radzieckiego do Iranu 
armii generała Andersa, taką 
szansę zaprzepaściło. I prawdą I 
jest, że w tym czasie polskie dy 
wizje były niezwykle potrzeb­
ne Anglikom do ochrony mo- 
sulskiego zagłębia naftowego w 
Iraku, '

Dla wielu tysięcy Polaków, któ­
rzy pozostali w ZSRR, wyprowa 
dzenie armii generała Andersa 
było ogromnym wstrząsem. Na­
dzieje, jakie wiązali z możliwo­
ścią walki i powrotu do kraju 
jako wyzwoliciele, stawały się 

-nierealne.

Odpowiedzią na decyzję o wy­
prowadzeniu armii Andersa by­
ły tysiące listów Polaków kiero 
wanych do polskiego dwutygod­
nika społeczno-kulturalnego „No 
we Widnokręgi” wydawanego w 
Kujbyszewie. Wołali o stworze­
nie nowych polskich oddziałów 
wojskowych, które z Armią Czer 
wora powinny wziąć udział w 
walce z Niemcami na froncie 
wschodnim.

Dla lewicy demokratycznej i jej 
siły kierowniczej komunistów, 
stało się oczywiste, że sytuacja 
wymaga zdecydowanego działa­
nia, realizacji wysuniętych po­
stulatów. Stało się konieczno­
ścią utworzenie polskiej organi­
zacji społeczno-politycznej o cha 
rakterze demokratycznym jako 
reprezentanta interesów Polaków 
w ZSRR. Pod koniec lutego 
1943, roku powstaje Związek Pa 
triotów Polskich, który od pier­
wszych dni istnienia podejmuje 
kroki zmierzające do konsoli­
dacji Polonii radzieckiej, niesie­
nia pomocy społecznej, organiza 
cji szkolnictwa i opieki nad 
dziećmi. Jednocześnie czyni sta 
rania o zezwolenie na sformo­
wanie polskiej dywizji w ZSRR.

ósmego maja 1943 roku w cza­
sopiśmie Związku Patriotów Pol 
skieh „Wolna Polska” ukazał 
się komunikat następującej tre­
ści; „Rząd radziecki postanowił 
zadośćuczynić prośbie Związku 
Patriotów PoLskich w ZSRR w 
sprawie utworzenia na teryto­
rium ZSRR polskiej dywizji im. 
T. Kościuszki w celu wspólnej 
walki z Armią Czerwoną prze­
ciwko najeźdźcom faszystow­
skim. Formowanie polskiej dy­
wizji już się rozpoczęło”. Komu­
nikat zamieściła prasa radziecka, 
ogłosiło moskiewskie radio; 
wieść o formowaniu polskiej dy­
wizji popłynęła w świat.

Na ośrodek formowania 1 DP 
wyznaczono obóz ćwiczebny Mo 
ifkiewiskiego Okręgu Wojskowe­
go w Sielcach nad Oką, w po­
bliżu Riazania. Prezydium Za­
rządu Głównego ZPP mianowa­
ło płk. Zygmunta Berlinga do­
wódcą dywTżji. W odpowiedzi na 
komunikaty radiowe i prasowe 
napływały z najbardziej odle­
głych zakątków ZSRR — rzesze 
Polaków do odradzającego się 
Wojska Polskiego. Wkraczają­

cych na teren obozu witało zna 
mienne hasło „Witaj wczorajszy 
tułaczu — jutrzejszy żołnierzu’. 
Przybywali ludzie z różnych śro 
dowi.sk. społecznych o różnych 
poglądach politycznych. Wielu 
przeszło niejednokrotnie ciężkie 
koleje losu i doznało gorzkich 
doświadczeń i rozczarowań, ale 
wszystkich cechował gorący pa 
triotyzm i ogromna wola walki 
z najeźdźcą hitlerowskim.

Obóz sieleeki traktowali jako 
skrawek ojczystego kraju, za któ 
rym tak bardzo tęsknili. Pik 
Jan Pokrzywa wspomina: „...obóz 
sieleeki z polskim gwarem, pieś 
niami, hasłami stawał się dla 
każdego z - nas jakby cząstką oj­
czystego kraju”. Romuald Magie, 
rowski pisze „...Kto nigdy nie 
był na obczyźnie ten nie wie 
czym jest tęsknota za krajem”. 
Jak wielka była ta tęsknota mo­
że świadczyć wspomnienie gen.
broni Zygmunta Berlinga ....Na
widok polskiej flagi państwowej, 
polskiego herbu państwowego 
na budynku dowództwa dywi­
zji ludzie ze łzami w oczach 
klękali, całowali ziemię. To prze 
cięż był kawałek tej Ojczyzny, 
do której wracali’.

Dywizję formowano na podsta­
wie etatu gwardyjskich dywizji 
piechoty Armii Czerwonej w 
składzie; kompania rozpoznaw­
cza, kompania łączności, trzy 
pułki piechoty, pułk artylerii lek 
kiej, dywizjon artylerii przeciw­
pancernej, batalion saperów, ba 
talion szkolny, batalion sanitar­
ny, kompania chemiczna oraz 
pododdziały i służby tyłowe, Stan 
osobowy oraz ważniejszy sprzęt i 
uzbrojenie dywizji: ludzi 11 815, 
armat 76 mm — 24, haubic 122 
rnm — 24, armat ppanc 45 mm
— 48, moździerzy 50, 82 i 120 mm
— 157, rkm — 503, ckm — 166,
rusznic ppanc — 279, samocho 
dów pancernych rkm — 503,
5, samochodów i ciągników — 
343 oraz 1193 konie.

Jednocześnie polska dywizja mia 
ła .swoje właściwości, które w 
zasadniczy sposób różniły ją od 
dywizji radzieckich. Posiadała 
własny ośrodek polityczny 
ZPP. Dowódca dywizji posiadał 
uprawnienia dowódcy sojuszni­
czych sił zbrojnych i określone 
kompetencje w zakresie współ­
pracy z Naczelnym Dowództwem 
Armii Czerwonej, a ponadto sze 
roką autonomię w sprawach we 
wnętrznych i możliwość organ i 
zacji oddziałów pozaetatowych. 
Korzystając z tych uprawnień 
płk Berling równolegle z formo 
waniem dywizji, przystąpił do 
formowania oddziałów i podod­
działów pozaetatowych: pułku
czołgów średnich, pułku zapaso 
wego, dwóch dywizjonów artyle 
rii przeciwpancernej, dywizjoriu 
artylerii przeciwlotniczej, dywi­
zjonu moździerzy 120 mm, bata 
lionu fizyLierów kobiet, kompa­
nii rusznic przeciwpancernych 
oraz eskadry lotniczej. Dywizja 
pod względem liczebnym rozwi­
jała się niezwykle szybko. Ochot 
ników było więcej niż powoła­
nych, Dotkliwie dawał się od­
czuć brak dostatecznej liczby ka 
dry dowódczej, zarówno' ofice­
rów jak i podoficerów. Problem 
ten został w poważnej mierze 
rozwiązany po wyrażeniu zgody 
rządu radzieckiego na skierowa 
nie do dyspozycji dowódcy dy­
wizji oficerów pochodzenia pol­
skiego z Armii Czerwonej. Dal­
szym krokiem było zorganizowa 
nie dywizyjnej szkoły podcho­
rążych oraz batalionu szkolnego, 
który w istocie był -dywizyjną 
szkołą podoficerską. Powstawały 
kompanie, bataliony, pułki. Do 
obozu sieleckiego szły transpor­
ty— z zasobów Armii Czer­
wonej — żywności, umunduro­
wania, broni, sprzętu bojowego 
itp. Była to bezcenna pomoc

udzielona przez Związek Radziec­
ki w okresie, gdy cała potęga 
uderzeniowa faszystów skoncen­
trowała Się na froncie wschod­
nim.

Od 1 czerwca 1Ö43 roku oddzia­
ły dywizji przystąpiły do reali­
zacji trzymiesięcznego programu 
szkolenia, jaki obowiązywał w 
okresie wojennym. Nauka obej­
mowała nie tylko zasady dzia­
łania na polu walki, lecz rów­
nież pełne opanowanie posługi­
wania się- nowoczesną bronią i 
sprzętem. Równoległe ze szkole­
niem bojowym szła ■ batalia o 
mora Ino-poi i tyc: zną k on so! i d a e j ę 
żołnierzy. Z patriotycznej, ale /. 
różnorodnej pod względem spo­
łecznym i politycznym rzeszy 
Polaków trzeba było stworzyć 
nie tylko dobrze wyszkolone od 
działy wojskowe przeniknięte 
ideą walki o niepodległość Oj­
czyzny. lecz również głęboko prze' 
komme o słuszności budowy Pol 
.ski ludowej. Nadszedł wreszcie i 
tak oczekiwany dzień przysięgi ; 
wojskowej. Przy pięknej pogo­
dzie na sieleckich błoniach usta 
wiły się w linię kolumn batalio­
nów oddziały dywizji. Kompanię 
honorową stanowiła kompania 
podchorążych artylerii: Nad try 
buną ustawioną przed frontem 
oddziałów obok flagi polskiej, 
powiewały flagi państw koali­
cji antyhitlerowskiej.

0 godzinie dziesiątej na plac 
przybył płk Berling w towarzy­
stwie przewodniczącej ZPP Wari 
dy /Wasilewskiej oraz zaproszo­
nych gości.

Pierwszy złożył przysięgę do­
wódca dywizji płk Berling. Z 
obnażonymi głowami i z dwoma 
palcami wzniesionym: w górę
aktu przysięgi dopełnili wszyscy 
żołnierze. Jak dzwon brzmiały 
słowa „Przysięgam ziemi pol­
skiej...” Uroczystość zakończyła 
defilada, która trwała ponad 
trzy godziny, i była przeglądem 
siły i wyszkolenia dywizji. Do­
wódca dywizji wspominając o 
tym mówił: „Na uroczystość
złożenia przysięgi zaproszono ko 
respondentów prasy zachodniej, 
przedstawicieli dyplomaty e z-n y c h 
Anglii, Francji i USA. Przyje­
chali wyraźnie nastawieni na 
oglądanie mistyfikacji. Kiedy za­
częła się defilada nikt z obec­
nych .nie chciał wierzyć, że ten 
żołnierz jest szkolony tylko dwa 
miesiące. Podejrzewano nas, że 
poprzebieraliśmy, w polskie mun 
dury wyszkolonych żołnierzy ra­
dzieckich. Podejrzewano, że żoł­
nierze nie. umieją mówić pry 
polsku. Pozwalaliśmy kontrolo­
wać i nie mogli znaleźć nic ta­
kiego, co by przeczyło naszym 
słowom. Wszelkie badania dopro 
wadziły jedynie do stwierdzenia, 
że dywizja jest rzeczywiście dy­
wizją, że jest dywizją polską, że 
jest właściwie wyszkoloną i 
wkrótce będzie gotowa do wal­
ki”.

Wierni .przysiędze żołnierze dy­
wizji kościuszkowskiej wypełnili 
swój żołnierski obowiązek wo­
bec Ojczyzny nie szczędząc sił 
ani krwi, dając dowody męstwa,
1 bohaterstwa na całym szlaku 
bojowym od Lenino do Berlina. 
W walce z najeźdźcą, hitlerow­
skim poległo; zmarło od ran lub 
zaginęło bez wieści 3919 żołnie­
rzy, 5762 odniosło rany a 107 do­
stało się do niewoli faszystow­
skiej.

Po zakończeniu działań wojen­
nych, wierni przysiędze żołnier­
skiej aktywnie włączyli się do 
odbudowy kraju i budowy na­
szej państwowości.

Ppłk. rei. Henryk Ciepanko

Ochotnic* /do polskiego wojsko

Fragment Panorom* Racławickiej.

Coś z lamusa i coś z życia

Od Uniwersału Połanieckiego
Lipcowegodo Manifestu

Kolejna, 39 rocznica ogłoszenia 
Manifestu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego daje 
Okazję do przypomnienia, że do 
kurnent ów w swoich założe­
niach uwzględnia! „odwieęzny 
pęd chłopstwa polskiego do zie­
mi” — poprzez urzeczywistnienie 
szerokiej reformy rolnej. Z tego 
pędu chłopa do ziemi i wolności 
zdawał sobie sprawę już Tade­
usz Kościuszko, stwierdzając w 
uniwersale ogłoszonym w obozie 
pod Połańcem w dniu 7 maja 
179-1 ioku: „Osóbu wszelkiego
włościanina jest wolna". W ślad 
za tym uniwersałem Najwyższa 
Rada Narodowa podjęła w dniu 
29 października 1794 roku uchwa 
łę, iż „kto wiernie aż do końca 
wojny wytrwa w służbie woj­
skowej mieć będzie nagrodę w 
nadaniu ziemi na wieczne dzie­
dzictwo”.

Niestety, Kościuszko zestal z Ma

dejowie' w ranach wzięty do nie 
woli. Powstanie upadło, a chło­
pi ani wolności, ani ziemi w 
wieczne dziedzictwo nie otrzy­
mali.

Głód ziemi narastał u chłopa w 
ciągu całego okresu niewoli na­
rodowej. Dlatego też w dniu 25 
lutego 1846 powstańczy Rząd Nu 
rodowy w' Krakmyie opublikował 
odezwę ‘zaczynającą się od słów 
„Ludu polski. Rewolucja w Rze­
czypospolitej Polskiej znosi 
wszelką pańszczyznę, czynsze i 
daniny,' a grunta z których do­
tąd odrabialiście lub płaciliście 
jakie bądź powinności będą od­
tąd waszą bezwarunkową włas­
nością, której jak Wam się po­
doba na wszelkie dobro używaj 
cie”. ■

Niestety, autor tej odezwy, 
„czerwony kasztelanie” Edward 
Dembowski zginął w kilka dni

później i chłopski głód. ziemi me 
został zaspokojony. Nie udało 
się również zrealizować zapo­
wiedzi uwłaszczenia chłopa w 
manifeście powstańczym z 22 
stycznia 1863 roku, w którym 
czytamy: „Ziemia, którą lud roi 
niczy posiadał dotąd w prawach 
czynszu lub pańszczyzny, staje 
się od tej chwili bezwarunkową 
jego iblasnością, dziedzictwem 
wieczystym”. Carat zdawał sobie 
sprawę, jakie niebezpieczeństwo 
wynika dlań z manifestu i dla­
tego sam wkrótce pospieszył z 
uwlaszezeniein ehłepslwa.

Jednakże „odwieczny głód zie­
mi” został pełniej zaspokojony 
dopiero dzięki reformie toinej. 
To fakt. A inna sprawa, że 
chłop wciąż czeka na „stypula- 
cję i kondycję”, które go w jego 
poczuciu gospodarskim utwier­
dzą. Ziemia zaś wciąż czeka na 
dobre gospodarzenie.

na łamach...
XVII - wiecznej prasy
— W tym roku przypada trzech 
setna rocznica wiktorii wiedeń­
skiej, która była ostatnim wiel­
kim zwycięstwem oręża Rzeczy 
pospolitej szlacheckiej. Pomimo, 
że prasa siedemnastowieczna w 
niczym nie przypominała dzisiej 
szego systemu przekazu informa 
cji, to jednak wieść o wspania­
łym triumfie króla polskiego ro 
zeszła się głośnym echem po 
całej Europie. Przy czym odzew 
ów by! bardzo zróżnicowany.

Pierwszą formą wiadomości o 
zwycięstwie była rozpowszech­
niona w prasie zachodnioeuro­
pejskiej „Kopia listu Króla Je­
gomości do Królowej Jejmości z 
namiotów wezyrskich w obozie 
pod Wiedniem pisanego 13 sep- 
lembris". Eksponowano w nim 
szczególnie informacje o uciecz­
ce wezyra, ścięciu strusia i po­
goni za papugą, „która była la­
tała i nie mogliśmy jej schwy­
tać". List publikowano na zasa­
dzie awiza nadzwyczajnego do 
gazet niemieckich, włoskich i 
francuskich. Załączono doń pier­
wsze komentarze sławiące suk­
ces „najwaleczniejszego monar­
chy i relacje o entuzjastycz­
nym powitaniu pogromcy Kara 
Mustafy przez ludność wiedeń­
ską.
W dalszej kolejności ukazały się 
relacje naocznych świadków, a 
wśród nich doniesienie księcia 
Jerzego Angalt-Dessau pt. „Pe­
wne wiadomości o przebiegu 
krwawej bitwy podczas odsieczy 
Wiednia” oraz list Jana Gliń­
skiego, podkanclerzego koronne­
go. o szczęśliwym zwycięstwie 
i powrocie do Krakowa króla 
polskiego.

Głośnym echem w prasie wło­
skiej odbił się także słynny list 
Jana III do papieża Innocente­
go XI, rozpoczynając^ się od 
słów „Venibus, vidimus, Deus 
vicit...", który Jan III wysłał do 
Rzymu bezpośrednio po bitwie 
wraz z zieloną chorągwią pro­
roka. Szczególnie entuzjastycznie 
o Janie III i husarii polskiej pi 
saly gazety wrocławskie i gdań 
skie, podziwiając brawurę bojo­
wą husarii i odwagę osobistą 
króla polskiego. Szczegółowe o- 
pisy bitwy pod Wiedniem, a na 
stąpnie starć zbrojnych pod 
Parkanami i Ostrzychomiem, 
przekazały gazety ukazujące się 
w Norymberdze, Ratyzbonie. Lip 
sku, Wenecji, Genewie i Ham­
burgu. Wszędzie podkreślano, 
talenty dowódcze Sobieskiego 
oraz prezentowano malownicze 
obrazy szarży polskiej husarii.

Gazety włoskie jeszcze kilka 
miesięcy po bitwie informowały 
o manifestacjach w Wenecji i 
w Rzymie na cześć oręża pol­
skiego. Prasa hiszpańska opu­
blikowała relacje gloryfikujące 
osobę Jana III jako obrońcy 
chrześcijaństwa przed niewierny­
mi. Gazety angielskie w specjał 
nych memoriałach delektowały 
się opisem polskiej husarii i zdo 
byczy wojennych Jana III.

Oficjalna „Gazette dc France” 
bez emocji natomiast poinfor­
mowała o przebiegu bitwy pod 
Wiedniem i zdobyczach wojen­
nych przekazanych przez króla 
polskiego do Rzymu i nie ko­
mentowała historycznej roli te­
go sukcesu, który był nie na rę

kę Ludwikowi XIV, pozostające 
mu w stałym konflikcie z Habs­
burgami. Król francuski podzi­
wiał polskich husarzy, ale prze­
widywał niekorzystne skutki kię 
ski tureckiej. Diariusz z prze­
biegu wyprawy polskiej pod 
Wiedeń i powrotu wojsk pol­
skich przez Węgry do Krakowa 
zamieściła także prasa szwedz­
ka i holenderska.

Jak wynika z tego krótkiego 
przeglądu prasy, zwycięstwo 
pod Wiedniem odbiło się głoś­
nym echem w ówczesnych sen 
sacyjnyeh kurierach i awizach 
prasowych jedynie w krajach 
Europy Zachodniej. Głuchym 
milczeniem pominęła odsiecz wie 
deńską prasa brandenburska, 
pruska i rosyjska.

Reperkusje Wiednia doprowadzi 
ly, niestety, do niekbrzystnego 
dla Rzeczypospolitej traktatu r. 
Rosją, zawartego w 1686 r. przez 
K rzys ztof a G r zy m u łko w.s kieg o
oraz od koronacji w 18 lat po 
wiktorii wiedeńskiej elektora 
b r an d e n bu rs k i eg o Fryderyka 
Hohenzollerna na króla Prus w 
1701 r. Qo więcej, po śmierci 
Jana III — jak pisze Erazm O- 
twinowski — potencje sąsiedz­
kie obrały na tron polski Augu 
sta II Sasa, który jako pierwszy 
z włodarzy Rzeczypospolitej per 
traktował na temat rozbioru Pol 
ski. Cóż, bywa talk w naszej hi­
storii, że echa wydarzeń są głoś­
ne i entuzjastyczne, a reperku 
sje cicfte i tragiczne.

Sławomir Lol
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Herzlich Willkommen! Serdecznie 
witamy!... SIowq powitania wypisa­
ne w dziewięciu językach przed bra 
ma do pionierskiego obozu kolo 
Tempi i na natychmiast wprowadzają 
w nastrój braterskiej więzi panu­
jącej no tym międzynarodowym, bo 
gatym w tradycje, jednym z naj­
większych obozów pionierskich Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Dzisiaj wielkie tu święto. Wszyscy 
ubrali sie w swoje uroczyste mun­
durki. Zar sie leje z niebo i naj­
chętniej wskoczyłoby sie do jezio­
ra, ale dlucji dwuszereg cierpliwie 
czeka na przybycie pości z Polski.

Nareszcie! Trębacze stojący no wy 
sokiej drewniane; wieży doją sy­
gnał. Po obu stronach głównej dro 
qi wyprostowują się pionierskie i 
harcerskie szeregi, wyciągają szyje 
w kierunku nadchodzących. Jolan­
to Rokita, uczennica szóstej klasy 
z Czaplinka, ma wielka tremę: czy 
nie zapomni przygotowanych słów 
powitania? Jej to bowiem powie­
rzono powitanie oficjalnych gości, 
na niq zwrócone są wszystkie oczy 
Wita więc pierwszych sekretarzy 
partii z zaprzyjaźnionych od wielu 
lat województw: Eugeniusza Jaku
baszka, I sekretarza KW PZPR w 
Koszalinie i Johannesa Chemniize- 
ra — i sekretarza Komitetu Okręgo 
weqo NSPJ w Neubrondenburgu. 
Na powitanie — harcerskie ..Czu­
waj!" i potem już długie godziny 
bez oficjalnego protokołu.

Bez małych przewodników trudno 
byłoby dotrzeć do polskiej osady.
W bungalowach mieszka tu tysiąc 
dzieci. To już jakby małe miaslecz 
ko z własnym pięknym amfiteatrem 
no samym brzegu jeziora Rcddehn, 
z ogrodem pizyjazni, z mnóstwem 
placów i gier zabaw, z centralnym 
placem apelowym. Gdzie pójść naj­
pierw? Jolanto zaprasza no drugi 
koniec obozu do amfiteatru. Po 
drodze pada pytonie o największe 
przeżycie.
- Tyle wrażeń, trzeba by się zo- 
slanowić. - Ale chyba. najświeższe, 
to emocje przy kibicowaniu meczu 
w piłkę nożna. Chłopcy wygrali z 
drużyna NRD 3:0. Niestety, prze­
graliśmy w finale i złoty medal 
przeszedł nam koło nosa. 
Komendant obozu, harcmistrz PRL 
Janino Żwirko dodaje: — Rozpiesz­
czają tu nos wyraźnie. Już osiem­
nasty raz prowadzę obóz harcerski, 
ale w tak doskonale zorqanizowa 
nym, o szczególnej oimosferze bra 
lerstwa i przyjaźni, jeszcze nie uczę 
slniczyiam. A w ogóle to dzieci 
są obiektem ogólnego i nieustają­
cego zainteresowania. Odwiedziła 
je telewizjo NRD, prosa aągle do 
nas wpada, radio też

Tego d nic znowu wszystkie oczy 
zwrócone sq no dziewczęta i chłop 
ców z woj. koszalińskiego. Komen­
dant obozu im. Klimenta Woroszy- 
Icwa, Paul Woeller, ogłosił len 
dzień polskim. Bohaterowie dnia, 
chociaż temperaturo sięga 40 step 
ni, paradują w odświętnych mun­
durach. Sq też i osobiste święta. 
Druhno Teresa Dziankowsko z 
Drawska obchodzi tego dnia swoje 
urodziny, dostaje mnóstwo kwio- 
tów.
Joanno Majewska, uczennico szó­
stej klasy Szkoły ^odstawowej 
11 w Koszalinie, prowadzi wszyst­
kich do drzewka pokoju. Na zie­
lonej chomce od póry do dołu zo

wieszane białe papierowe gołąbki, 
a na nich teksty wypisane przez 
pionierów i harcerzy. O pokoju, o 
życiu w przyjaźni. Później na uro­
czystym wieczornym apelu Joan­
na mówi: Najważniejszy dla wszy­
stkich dzieci jest pokój na święcie.
My też będziemy walczyć o rów­
ne prawa dla wszystkich dzieci.
Pokój - to słowo nieroz jeszcze 
padnie podczas spotkań na obozie 
im. K. Woroszyłowa, Będzie o nim 
pięknie śpiewać w języku niemiec­
kim maleńka Bu.łgarka w piosence 
i powtarzającym się refrenem: 
„Troszkę miłości, przyjaźni. poko­
ju", Kończy zaś słowami: „Zaśpie­
wajcie ze mną krótką piosenkę a 
tym, żeby świat żył w pokoju , Du­
żo braw było tego wieczora w am­
fiteatrze. ale ta piosenko zdobyło 
ich najwięcej,

1 Podobnych obozów, jak ten nieda­
leko Templino, a jest w okręgu Neu 
brandenburg więcej, Odpoczywają 
i pracują tu studenci. młodzież 
szkół ponadpodstawowych, Harce­
rze i zuchy są w gościnie no kil­
kunastu obozach pionierskich, wie 
le dziewcząt i chłopców zaprosiły 
zaprzyjaźnione zakłady pracy no 
kolonie do swoich ośrodków. Jeden 
turnus się kończy, spodziewane są 
następne. I o tym także była mo­
wa podczas polskiego dnia w Tern 
pilnie. Program był bogaty, wypeł­
niony co do minuty, Ale mimo to 
udało nam się uzyskać krótką wy 
powiedź dla czytelników „Głosu" 
od gospodarza okręgu, I sekreta­
rza Komitetu Okręgowego NSPJ. 
członka Komitetu Centralnego par­
tii Johannesa Chemnitzero (na dru­
gim zdjęciu po lewej), który powie 
dział nam:
- Kierownictwo naszej partii i oso 
biście jej generalny sekretarz, c.rich 
Honecker powierzyli nam odpowie­
dzialne zadanie przyjęcio podczas 
wakacji kilkutysięcznej grupy dzie­
ci z Polski. Polską młodtież i dzie­
ci gościliśmy takie w poprzednich 
latach, w ramach wzajemnej wy­
miany podczas długich lat owoc­
nych kontaktów przyjaźni między 
okręgiem Neubrandenburg i woje­
wództwem koszalińskim. Ale obec­
na akcjo jest szczególna, prowadza 
na z wielką odpowiedzialnością i 
zaangażowanie n przez obie stro­
ny. Szczególnie cenię pracę towa­
rzyszy i Koszalina, którzy wiele za­
angażowania wkładają w codzien­
ną pracę na obozach pionierskich 
i na obozach wypoczynku i pra­
cy. Chcę też podkreślić, że dzieci 
i młodzież z Polski same stworzyły 
♦ak wspaniałą atmosferę, wykazały 
taką dyscyplinę, że od pierwszej 
godziny podbiły serca gospodarzy. 
Ód pierwszych chwil pobytu u nas 
panuje tu nadzwyczajno atmosfe­
ra. To utwierdza nas w przekona­
niu, że cała akcja letnio będzie 
dobrze przeprowadzona, że także 
na pozostałych dwóch turnusach 
dzieci dobrze wypoczną. Cieszę się, 
że nasi młodzi goście nie tylko 
świetnie spędzą u nas wakacje, ale 
że miały i mają okazję poznania 
warunków życia w naszej Republi­
ce. My zaś, goszcząc naszych mło­
dych przyjaciół, chcielibyśmy jed­
nocześnie serdecznie pozdrowić ich 
rodziców w kraju, no Pomorzu Śród 
kowym.

Ewa Świetlik
Fot. K. Rotajczyk
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Na letnich szlakach

Sezon, -urlopowy w pełni i •wie­
lu rodaków — mimo odczuwał 
nyeh niedostatków paliwowych
— wyrusza własnymi (pojazda­
mi :na letnie szSaiki. A relakso­
we trasy bywają przecież nie 
zawsze asfaltowe. Jak .sobie ra 
dzić w czasie jazdy samocho­
dem po drogach gruntowych 'i 
piaszczystych?
Wiadomo, „zakopać się” łatwo 
i wówczas dodawanie gazu mo­
że tylko przysporzyć jeszcze więk 
szych kłopotów, (Warto więc o- 
paanotwać niezbędne w7 takich 
sytuacjach- umiejętności. Tak. 
np. Sobiesław Zasada radzi, by 
•niezbyt długie odcinki- piachu 
pokonywać przy spuszczonym 
do minimum (mp. około 0,5 atmo 
sfery) .powietrzu w oponach, co 
znakomicie poprawna przyczep­
ność kół. Oczywiście, trzeba wte 
dy -wóz prowadzić powoli j. o- 
strożnie, a po przebyciu owej 
przeszkody j. dotarciu na tward 
szą drogę opony pod pompować. 
Należy zawsze pamiętać,, iż — 
Jeśli już nasz .samochód wypad­
nie w .jakąś terenową „pułapkę”
— to próbę wydostania się z 
niej trzeba podejmować przy 
kołach praedbidh skierowanych 
na wprost. Być może, uwolnie­

nie się będzie iwym&gała doidat 
k owych zabiegów*: usunięcia
przeszkody sprzed kół, położenia 
jakichś przedmiotów (np. desek, 
gałęzi czy kamieni),, a może na 
wet popchnięcia pojazdu. W 
ostateczności przydatny może o- 
kaaać się lewarek, którym po 
kolei podnosimy obie strony, po 
jazdu, by zasypać wgłębienia 
pod kołami,, podłożyć gałęzie dtp. 
Na piaszczystej nawierzchni —
0 czym przypominają poradniki 
dla kierowców — nie wolno ha 
moiwać do ostatniego momentu, 
pozwalając, by przez krótki od 
cineik tuż przed zatrzymaniem 
pojazd-toczył się siłą rozpędu!
1 jeszcze, o przeszkodach wod­
nych: kałużach i rozlewiskach.
Pokonując je samochodem, trze 
ba baczyć, !by woda nie dostała

się do silnika, i nie zalała prze 
wodów elektrycznych. Warto u- 
szczelnić w razie głębszej wo­
dy nisko położony w silniku- -ot 
wór z „bagnetem” do mierzenia 
poziomu olejiu. Niegroźne jest 
natomiast zalanie rury wydecho 
wej, ale jeśli znajduje się ona 
pod wodą, należy jechać na 
niskich biegach przy dość wy­
sokich obrotach silnika. A po 
przebrnięciu przez, wodę — 
nie można zapominać o przesu­
szeniu hamulców'. Zdaniem S. 
Zasady wystarczy po prostu kil 
ka razy ostro przyhamować na 
bezpiecznym odcinku prostej i 
.pustej drogi przy niewielkiej 
szybkości.

(w)

Fot. Kazimier* Ratajczyk

Zieleń

...doniczkowe bez opieki

Lubimy kwiaty w ogrodzie, do­
mu, na balkonie. Dom bez kwia 
tów jest smutny, ponury — bez 
życia. Kwiaty doniczkowe hodo­
wane w mieszkaniach oprócz 
funkcji dekoracyjnej spełniają 
także wiele innych, niezwykle po 
żytecznych. Stąd też zapotrzebo 
wanie na kwiaty doniczkowe 
jest duże. Rzadko można spot­
kać dom, czy mieszkanie, w 
którym nie byłoby chociaż jed­
nego kwiatka w doniczce.
2 związku z tym, że kwiaty do 
niczkowe żyją w trudnych wa­
runkach (ograniczona powierz­
chnia ziemi a tym samym i 
iiość składników pokarmowych 
oraz wody, nie zawsze dobre na 
słonecznienie mieszkań iip.), wy 
magają dobrej pielęgnacji. 
Największy kłopot jest latem, 
kiedy zaczyna się okres urlopo- 
pów i wtedy nie pozostaje nic

innego jak tylko pozostawić je 
sam na sam w domu. Nie zaw­
sze bowiem ma się sąsiada, któ­
remu można zostawić klucze 
od mieszkania i poprosić o pod­
lewanie kwiatów w doniczkach. 
Co zatem należy zrobić, aby 
rośliny bez opieki mogły prze­
trwać przynajmniej przez, okres 
naszego urlopu czyli około 
dwóch tygodni?
Sposobów jest wiele, podajemy 
jednak te najprostsze, które me 
wymagają zbyt dużego zachodu 
i można je zastosować w każ­
dym mieszkaniu.
Jeżeli są to rośliny wolno stoją-1 
ce (każda roślina posadzona jest 
w osobnej doniczce) po dość ob- 
fitypi podlaniu wodą ziemi w 
doniczce, można je następnie sta 
rannie obwiązać folią tak, aby 
ograniczyć parowanie wody z do 
niczki i wysychanie ziemi.
Gdy są to natomiast rośliny ros 
nące po kilka sztuk w jednym 
pojemniku tzw. ,. min iogródku” 
można nałożyć na nie namiot fo 
liowy. Oczywiście również po 
wcześniejszym dość mocnym pod 
laniu wodą. Dla lepszej cyrkula 
cji powietrza w namiocie z folii 
powinno się wyciąć kilka otwor 
ków. Ten sam sposób można za­

stosować również do roślin ma­
łych, rosnących w osobnych po­
jemnikach. Wtedy należy je tył 
ko ustawić w jednym miejscu 
blisko siebie i dalej postępuje­
my jak " w przypadku „mini- 
ogródlków”.

Innym sposobem jest podlewanie 
roślin przez sączenie. Wiadro 
z wodą należy ustawić na pod­
wyższeniu np. na taborecie. Wo 
kół niego — poniżej — ustawić 
doniczki z kwiatami. Od wody 
do ziemi w doniczkach poprowa 
dzić grube wełniane nici (gdy 
nie ma grubych można z cien­
kich upleść warkocz), może też 
być to gaza skręcona na kształt 
warkocza lub wełniana tasiem­
ka. Woda z wiadra będzie się w 
ten sposób powoli i równomier­
nie sączyć do doniczki. Dla 
pewności należy jeden koniec — 
tak sporządzonego drenu — ob­
ciążyć czymś w wiaderku aby 
się nie wysunął, zaś drugi ko­
niec dość głęboko zatknąć w 
ziemi w doniczce. Rośliny pnące, 
wiszące na ścianach należy na 
ten czas zdjąć, ustawić na pod 
łodze i postępować podobnie jak 
z roślinami niepnącymi.

Mik

+ W Woj. Domu Kultury w Kosza­
linie odbyła.- się uroczysta, wspólna 
sesja Wojewódzkiej., Powiatowej, i 
Miejskiej rad narodowych. Referat 
o osiągnięciach województwa wygło 
sil przewodniczący- Frez. W RN Jó­
zef Szczęśniak. Delegacje zakładów 
prący, spółdzielni produkcyjnych • \ 
chłopów indywidualnych złożyły mci 
d:unki o wykonaniu .planów i żobo 
wiązań podjętych dla uczczenia IX 
rocznicy Manifestu PKWN.
♦ ’Wśród wielu imprez sportowych 
z oJtaüsji Święta Odrodzenia najiwięk 
szyni zainteresowaniem cieszył się 
mecz piłkarski .reprezentacji woje­
wództw koszalińskiego i szczeciń­
skiego,, zakończony zwycięstwem Ko 
szalłina S:0.
♦ W Złotowie odbyta się powiato­
wa narada, korespondentów „Głosu 
Koszalińskiego'.! i „Wiadomości Zło 
towsklcfa”. Referat o roli i zada­
niach ko respondentów wygłosił ■ red. 
Rajmund Zawadzki. Po ' dyskusji

Przed 30 laty
eros Koszaliński
donosił;

wyróżnieni Korespondenci otrzymali
H3,grody.
* IJ-Iigowa Gwardia z Kielc odnio­
sła wysokie zwycięstwo w meczu 
piłkarskim ze swą imienniczką w 
Koszalinie 7:0.
* W Słupsku -odbył się IV Ogólno­
polski Wyścig Kolarski o puchar 
miasta Słupska. Wyścig rozegrano 
na dystansach ISO, 50 i 25 km, W 
imprezie startowali zawodnicy z 
wojeiwó'dz.t(w: szczecińskiego,' gdań
skiego i koszalińskiego.

* Klną wyświetlają: Nowa Huta w 
Koszalinie — „Ślubujemy", Polonia 
w Słupsku — „Pomysłowy sprze­
dawca”, Wybrzeże w Kołobrzegu — 
„Tajemnicza wyspa”.
* Młodzież województwa licznymi 
zobowiązaniami wita IV Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie. Na wielkim wiecu mło 
dzieżowym w Koszalinie sztafety 
młodzieży ze wszystkich powiatów 
złożyły meldunki o zobowiązaniach 
na cześć festiwalu.

+ iPrzodiujący koombajner wojewódz­
twa, Jan Markiewicz z PGR Świd­
win, który w ub. roku sprzątnął i 
omiłócił zboże z 280 ha, zobowiązał 
się w tym roku sprzątnąć kombaj­
nem zboże z. 300 ha, na plan 200 hä. 
Jednocześnie wystąpił on z apelem 
do wszystkich kornbajanerövb woje­
wództwa o rozpoczęcie współzawod­
nictwa o tytuł najlepszego kombaj- 
nera Ziemi Koszalińskiej. (MAR)
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Potrawy półmięsne

Obfitości mięsa nadal nie ma­
my, starajmy się więc spożytko 
wać przydziały kartkowe jak naj i 
racjonalniej. Do proponowanych 
przez Ośrodek Gospodarstwa Do 
mowego Ligi Kobiet Polskich w 
Koszalinie potraw nadaje się wo­
łowina z kością oraz mięso mie- 
lone, które już dość często znaj 
duje się w sprzedaży. Oto dwie 
wersje smacznych kotletów, któ­
re podane z bukietem jarzyn ma 
gą stanowić wartościowe drugie 

I danie obiadowe.

I Kotlety z ziemniaków
II mięsa

30 dkg ziemniaków, 20 dkg mię- jj 
! sa bez kości (okrawki), 1 cebula, 
j1 jajo, sól, pieprz, tarta bulka do 
I obtaczania, tłuszcz do smażenia.
[ Ziemniaki dokładnie umyte, u-go 
: towane w mundurkach, ostudzić 
I i obrać. Umyte i pokrajane rnię- 
I so zemleć razem z ziemniakami 

i podsmażoną cebulką. Dodać ja­
jo, przyprawy, wymieszać. For- 

\ mować kotlety, obtaczać w tar- 
j tej bułce i usmażyć na rumiano.
!
i i
Kotlety z kaszy jęczmiennej 
I mięsa

1 szklanka kaszy jęczmiennej, łyż j 
ka tłuszczu, 25 dkg mielonego1 
mięsa, sól, pieprz, 1 jajo, zieio i 
na pietruszka, bułka tarta, | 
tłuszcz do smażenia.

Ugotować kaszę na półsypko, bio 
rąc dwa razy tyle wody1 co ka­
szy.

Wymieszać kaszę z mielonym 
mięsem, pietruszką, jajem i przy­
prawami. Formować kotlety, ob | 
taczać w bułce tartej i- smażyć. 
Podawać z sosem pomidorowym i 

ilub grzybowym oraz surówką.
(jawro) i

w aomu

Wiszącą ławka

Szczęśliwym posiadaczom du­
żych balkonów, tarasów, lub 
logg i, którym brak pomysłu jak 
zagospodarować tę dodatkową po 
wierzchnię, aby wyglądała ona 
nie tylko ozdobnie, ale także by 
ła niejako przedłużeniem miesz­
kania na zewnątrz, proponuje­
my wiszącą ławkę.
Pomysł wydaje nam się bardzo 
praktyczny, i Ćó ważne — ław­
kę taką może wykonać każdy, 
kto ma w ogóle pojęcie o maj­
sterkowaniu. Ławka nie zajmu­
je dużo miejsca, a w razie po­
trzeby można ją w każdej chwi­
li, bez trudności złożyć.
Do zrobienia ławki potrzebna 
jest deska grubości 3 cm i dłu­
gości około 1,20 m (długość za-

Plażowo elegancjo
Na plaży, szczególnie w upalne 
dni lata, nosi się jak najmniej 
rzeczy, tym bardziej więc warto 
pomyśleć, aby były one odpowie­
dnie dla typu sylwetki, gustow­
ne, kolorowe i ładne. Podstawo­
we stroje plażowe to oczywiście 
kostiumy-opalacze. Ich fasony 
właściwie od kilku lat nie zmie­
niają się. Nadal nosi się skąpe 
bikini, wyglądające jednak do­
brze tylko na szczupłych, zgrab 
mych dziewczynach, jub jednoczę 
ściowe, w których powinny wy­
stępować panie nieco tęższe. Ta­
kie kostiumy przeważnie są jed­
nobarwne, czarne, białe, w kolo­
rach słonecznych lub szyte z tka 
nin wzorzystych (bardzo modne 
paski) syntetycznych albo baweł­
nianych.
Obok kostiumu kąpielowego, któ- 
•ry jest strojem nieodzownym 
(zdecydowanie odradzam „plażo 
wanie” w bieliźnie osobistej) nale 
ży pomyśleć o ciekawej ochronie 
głowy przed nadmiernym działa­
niem słońca.
Może nią być jasna, fantazyjnie 
zawiązana chustka, słomkowy 
kapelusz ozdobiony kolorową ta 
siemką czy pęczkiem sztucznych 
kwiatów, lub po prostu daszek, 
wycięty z kawałka plastyku i 
przyczepiony do chustki albo 
grubszej wstążki.
Co narzucić na kostium w dro­
dze na plażę, w czym posiedzieć 
lub pospacerować nad brzegiem 
gdy słońce chowa się za chmury 
luli wieje chłodny wiatr? Tu mo

Mrbirin1

żliwości są nieograniczone. Do­
skonała będzie tradycyjna, rozpi 
nana na całej długości sukienka, 
czy chociażby prosty kawałek 
cienkiej tkaniny długości ok. 
2 m, który można dowolnie upi 
nać i układać na rozmaite spo 
soby. Bardzo modne są też wszel 
kiego rodzaju poncza, barwne 
chusty z frędzlami, szale omota 
ne fantazyjnie • wokół sylwetki. 
Z propozycji bardziej pracochłon 
nych polecam krótkie wdzianko 
z rozcięciami na bokach, uszyte 
np. z dwóch ręczników frotte, 
wykończone szeroką, kontrasto­
wą lamówlką z gładkiego płócien 
ka.
Na wieczorne spacery nad brze­
giem morza radzę ubierać się w 
rzeeży te najbardziej łubiane, a 
więc według upodobań — roman 
tyczne sukienki na ramiączkach, 
mini spódniczki z falbankami, 
szorty, rybaczki w połączeniu z 
bawełnianą podkoszulką itd. 
Rzecz w tym, aby czuć się swo 
bodnie, lekko a przy okazji... 
atrakcyjnie zaprezentować uzys­
kaną w ciągu dnia, piękną opale 
niznę,

ALA

Na zdjęciu: paryskie modele jed 
noczęściowe kostiumów plażo­
wych.

leży od miejsca na balkonie bądź 
loggi). Szerokość deski powinna 
wynosić około 40 cm. W przy­
padku gdy nie mamy tak szero­
kiej deski, można połączyć ze so 
pą kilka węższych desek.

Jak należy zabrać się do wyko 
nania ławki? Najpierw należy 
w Ścianie budynku (na zewnątrz 
od strony balkonu) wywiercić kil 
ka otworów: 3—4 — w zależno­
ści od długości ławki. Następnie 
w otwory te wbić drewniane 
bądź plastykowe kołki. Do nich 
należy przymocować drewnianą 
listwę z długimi zawiasami typu 
fortepianowego. Do zawiasów

tych przymocowujemy następnie 
deskę, która w ten sposób jed­
nym bokiem na stałe zostanie 
przymocowana do ściany budyń 
ku. Można ją będzie jednak pod 
nosić do góry, gdy będziemy 
chcieli ławkę złożyć i opuszczać 
— gdy zechcemy na niej usiąść. 
Deskę, w pozycji' poziomej, za­
wieszamy na dwóch mocnych łań 
cuchach, których końce zamoco­
wane są również w ścianie bu­
dynku na specjalnych hakach. 
Deskę, mocujemy do ściany na 
wysokości 40—45 cm tak, żeby 
wygodnie można było na niej sie 
dzieć. Dla lepszej wygody moż­
na na zawieszonej na łańcuchach 
desce rozłożyć dodatkowo mate­
rac z gąbki i poduszki. Chcąc 
ławkę złożyć wystarczy tylko 
zdjąć z niej materac i podusz­
ki i podnieść siedzenia aż do 
ściany, do której powinna być 
odpowiednio przymocowana, żeby 
„nie odskoczyła”.
Jako zabezpieczenie (przed „od­
skoczeniem”) wystarczą 2—3 ha­
czyki zamocowane w ścianie.

MIK

STOKROTKA (urodzeni w 
dniach 21 II—20 III): Najlepiej
nie wychodź z domu. Jeżeli już, 
to uczyniłeś, nie idź, bo zedrą ci 
się tylko zelówki a nowych tak 
szybko nie kupisz. Jeśli już 
idziesz to nie na przystanek, bo 
Okaże się, że autobus, na który 

. szedłeś właśnie wypadł z kursu, 
** Jeżeli postanowiłeś zaczekać na 

następny, siadaj między osiami 
— bezpieczniej, bo opony mogą 
być łyse, a kierowca... pijany. 
Jeżeli już dojechałeś do celu, za 
stanów się, czy był sens wycho­
dzić z domu skoro za. każdym 
razem prześladuje' cię ten sam 
pech.
FIOŁEK (ur. 21 III—20 IV):
Twój słaby punkt io myślenie. 
Za to masz charakter i to jaki. 
Jesteś uparty niczym osioł. My­
ślenie na ogół ci nie wychodzi, 
dlatego też nie upieraj się przy 
nim. Jeżeli już wymyśliłeś coś, 
to lepiej nie zapisuj, a jeżeli już 
to uczyniłeś, to przynajmniej nie 
podpisuj. Gdy zaś się pod tym 
podpisałeś, nie wysyłaj, a jeżeli 
wysłałeś — to się niczemu nie 
dziw, ty uparty mądralo.
ROZA (ur. 21 IV—20 V): Jesteś 
śliczny i kolczasty. Jako róża 
pewny jesteś swojej urody. Nie 
nadajesz się jednak jako apli­
kacja do kożucha, chociaż te osta 
tnio poszły w górę. Za to w roli 
żywopłotu miałbyś szansę nieźle 
zarobić. Wieś się buduje i grodzi, 
a nie ma drewna na płotki, cho 
ciąż w lasach leży i gnije go 
sporo. Partnera życiowego szu­
kaj wśród Maków, bądź konwa­
lii. Na uroczystości i przyjęcia 
chodźcie razem i stawajcie w po 
bliżu wazonu — awans zapewr- 
niony.

NARCYZ (ur. 21 V—21 VI): Lu­
bisz być podziwiany dlatego też 
powinieneś kręcić się koło telewi 
zji, a nuż zaangażują cię do ja­
kiejś roli. Odpowiedni znak dla 
ciebie to Słonecznik, na nim się 
wzoruj i kręć za słońcem. Żeby 
być podziwianym najchętniej zaj 
mowałbyś jakieś odpowiedział 
ne stanowisko. Lubisz dużo i męt 
nie gadać, gdzie tylko możesz i 
za każdym razem inaczej. Jak cię 
nie chcą słuchać, to się po pro­
stu obrażasz. Jesteś bowiem prze 
konany, że oni wszyscy są głu­
pi, tylko ty jeden mądry.

KONWALIA (ur. 22 VI—22 VII):
Jesteś zawsze niewinna. Jak ef 
zarzucają, że coś przeskrobałaś, 
robisz szeroko piękne oczy i py­
tasz ze zdziwieniem „czy to na­
prawdę ja? Przecież do grzechu 
zmusił mnie Fiołek”... Strzeż się 
zatem Fiołka, bo on wątpi w two 
ją czystość i wypisuje na ciebie 
donosy.

SŁONECZNIK (ur. 23 VII— 
22 VIII); Jesteś realistą. Nogami 
stoisz mocno na ziemi i żaden 
wiatr nie jest ci straszny. Życie 
masz unormowane i bez stresów. 
W piątki uczestniczysz w waż­
nych zebraniach, soboty spędzasz 
w towarzystwie, w niedziele odpo 
czywasz. Poniedziałki poświęcasz 
żonie, wtorki dzieciom, środy 
nauce własnej, a czwartki zacieś 
nianiu stosunków z żeńską czę­
ścią załogi w twoim zakładzie 
pracy. Jesteś powszechnie szano 
wany, a ludzie mówią, że nie 
brak ci oleju w głowie.

IRYS (ur. 23 VIII—22 IX): Naj-

Horoskop kwiatowy szczęśliwsza dla ciebie pora roku 
to wiosna. Sprzedasz w mieście 
nowalijki i kwitniesz. Starcza ci 
tego na pozostałą resztę roku, a 
jeżeli nie — żyjesz z cebuli. Za 
pieniądze możesz kupić wszyst­
ko. Jesienią w szklarniach mo­
żesz pędzić bimber. Lubisz inte­
res i cierpisz gdy złotówki ucie 
kają ci sprzed , nosa. Kochasz 
ziemię pod warunkiem, że jest 
to ziemia inspektowo-kwiatowa. 
Szanujesz pracę, pod warunkiem, 
że jest to praca najemna. Jako 
prawdziwy patriota; dziwisz się 
innym, że narzekają. Twój znak 
korzystny — Konwalia.

GOŹDZIK (ur. 23 IX—23 X): Je­
steś przeciętnym i to jest twój 
największy pech. Za to nie brak 
ci towarzystwa. Możesz liczyć ma 
przyjaźń i profity stąd płynące. 
Chociaż nie wyróżniasz się ni­
czym szczególnym, masz poczu­
cie wpływu na historię. Można 
powiedzieć, że kwiaciarnie — to 
ty. Wszystko twoje: ziemia, nie­
bo, woda i przyszłość. Na wszel 
ki jednak wypadek staraj się 
wżenić swoje dzieci w Słoneczni 
ka lub Irysa.

BEZ (ur. 24 X—22 XI): Jedyną
twoją szansą są gałęzie. Sam zna 
czysz niewiele, ale od czego w 
jedności siła? Staraj się mieć pię 
cioro dzieci. Pierwsze wychowaj 
na aktywistę, drugie na rolnika, 
trzecie wyślij za granicę, czwar­
te skieruj do drobnej wytwór­
czości, piąte trzymaj w odwo­
dzie. Na starość będziesz mógł 
z czystym sumieniem stwierdzić, 
że wszystko, co osiągnąłeś, za­
wdzięczasz pięciu palcom własnej 
ręki.

MAK (ur. 23 XI—21 XII): Jesteś 
wyjątkowo małoodporny na o- 
piuim, tytoń, karty i inne nałogi. 
Masz ustępliwy charakter, łatwo 
wierny i bezkonfliktowy. Kiedy 
cię do czegoś próbują przekonać, 
sięgasz po kieliszek. Kiedy cię 
próbują odprzekonać — też się 
gasz po kieliszek. Zawsze znajdu 
jesz jakąś dkazję by zajrzeć do 
kielisźka. Kiedy namawiają cię 
do jakiegoś pożytecznego czynu 
— wolisz poikerka. Jak sam wi­
dzisz, to że nie ma z tobą więk 
szych kłopotów, nie oznacza, że 
nie jesteś jednostką aspołeczną. 
Jeżeli nie udało ci się dotąd zbu 
dować drugiej, szklarni, to tylko 
sam jesteś sobie tego winien.

KAKTUS (ur. 22 XII—20 I): Je­
steś niepoprawnym optymistą. 
Gdy na dworze leje, ty mówisz, 
że to nic, jutro będzie słońce. 
Kolega z biura pisze na ciebie 
do szefa donosy, a ty wzruszasz 
ramionami i tnówisz — kiedyś 
mu się to znudzi. A czy ty wiesz, 
co o tobie mówią? „Prędzej mi 
tu kaktus wyrośnie niż”...,

GLADIOLUS (ur. 21 1—20 II):
Uchodzisz za człowieka silnego, 
prostego, ze skłonnościami do mi 
stycyzmu. Jesteś człowiekiem 
bardzo wierzącym. Wierzysz np., 
że kto rano wstaje, temu Pan 
Bóg daje. Że prawda zawsze zwy 
cięży, a zło zostanie napiętnowa 
ne i ukarane. Ze po siedmiu la­
tach chudych następuje siedem 
lat tłustych i w ogóle wierzysz 
w logikę, demokrację i sprawie­
dliwość. Jesteś kwiatem ginącym 
i dlatego pod ochroną. Pewne 
pokrewieństwo masz tylko z 
Fiołkiem. Reszta kwiatów sobie 
•z ciebie kpi.
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Nowy film Romana Polańskiego

Piraci
na pokładzie 
„Daru Pomorza"

SOBOTA - 23 VII

PROGRAM I

8.00 Tydzień no działce
8.30 „Antena'*
9.00 Dla młodych widzów — „Te 

leferie": „Lato z Sobótką" i 
film CSRS z serii - „Pan Tau"

10.25 Program dnia
10.30 Teatr Telewizji - Juliusz Sio 

wack,i: „Holsztyński”, rei. 
Jan Kreczmar; obsada: Wł. 
Hańcza, J, Świderski, Z. Za 
pasiewicz, H. Stankówna, 
H. Borowski i in. z cyklu: 
„Historia dramatu polskiego”

12.05 Estrada folkloru: Kazbfiierz 83
12.40 „O walną i ludową” — woj 

skowy film dokumentalny
13.10 „Agnieszka” - film prod, poi 

sklej z cyklu: „Młodość nie­
jedno ma imię"

14.10 Nasi ulubieńcy — Flip | Flap 
w filmie USA „Jelenie"

14.30 SPORT: Spartakiada Naro­
dów ZSRR

15.10 Dziennik

Wacław, a nie Władysław jak poda­
liśmy wczoraj, Kowalski gra takte 
w dwóch pozostałych komediach reż. 
S. Chęcińskiego: „Nie ir.a mocnych” 
i „Kochaj albo ‘rzuć”.

Fot. Jerzy Patan

15.25 W Starym Kinie: „Romeo • 
Julcia” — polski przedwajen 
ny (komedia) film fab., reż. 
J. Nowlna-Przybylski; w no- 

- lach gł.: A. Dymsza i Z. Po­
gorzelska

16.50 Wystąpienie ambasadora 
Egiptu w PRL

16.55 „Judym, czyli czyn społecz­
ny" - ode. VII filmu fab. 
TVP z serii - Czterdziesto­
latek” — wznowienie

17.50 Trybuna sejmowa
18.20 KRONIKA (Szczecin, Koszalin, 

Słupsk i Piła)
18.50 Dla dzieci: Dobranoc
19.00 „Z kamerą wśród zwierząt”
19.30 Dziennik
20.15 „Nie ma mocnych” - film 

fab. (komedia) prod, polskiej, 
reż. S. Chęciński; w rolach 
gł.: W. Kowalski, W. Hańcza 
I A. Dymna

21.55 Dziennik
23.00 Wiadomości sportowe (rela­

cja. ze Spartakiady Narodów
ZSRR) *

Tydzień
w TV

23.30 Kino Nocne: „Bombowy te« 
mat” — film sensac. prod, ka 
nadyjskiej

NIEDZIELA - 24 VII 

PROGRAM I

7.15 i 7.35 TV Technikum Rolni­
cze: zajęcia wakacyjne —
sem. II i IV

7.55 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

8.20 „Tydzień” - magazyn rol­
niczy

9.00 Dla młodych widzów — „Te- 
leferie" - K ino przygód nie­
zwykłych: „Wakacyjna wyprą 
wo” — prod. CSRS

10.10 Program dnia
10.15 „Cyrk Apollo" - film dok. z 

cyklu: „Cyrki świata"
11.10 „Siedem anten" - magazyn
12.10 „Juliusz Wiktor Gomulicki” — 

program dokumentalny
12.40 TV Koncert Życzeń
13.25 „Kraj za miastem" - program 

rolniczy
14.10 „Kino - OKO" (kalejdoskop 

filmowy): „Olimpiada - czło 
wiek kontra zwierzę" - film 
dokumentalny

15.15 Dziennik
15.30 „Tam, gdzie pieprz rośnie”: 

Ozano — najmłodszy podróż 
nik

16.15 Losowanie Toto Lotko
16.30 „Jutro poniedziałek” _ ma­

gazyn rodzinny
17.00 „Pan poseł” - film fab. (ko 

media) prod, węgierskiej
18.00 „Charles Aznawour nie tylko 

po francusku" — program roz­
rywkowy

18.15 „Zatopione mlaista" - fiilm 
dokumentalny

19.00 Dla dzieci: Wieczorynka — 
„Pszczółka Maja"

19.30 Dziennik i magazyn „Świat”
20.15 „Kochaj albo rzuć” - film

Telly S&vaias (na zdjęciu podczas 
ślubu swojej córki) wraca! Zobaczy­
my go w czwartkowy wieczór w lii 
mie „Odznaka detektywa” z serii ■— 
„Kojattc”.

Fot. Archiwum

fob. (komedia) prod, polskiej, 
rei. S. Chęciński; w rolach 
gł.: W. Hańczo, W. Kowalski 
i A, Dymna

22.10 „Sportowe niedziela”
22.50 „Recital na dwa głosy” z 

udziałem E. Mielczarek i 
M. Grechuty

PONIED ZIAŁ EK 25 VII 

PROGRAM 1
15.55 NURT 18.35 Dzień EGIPTU: 
„Egipt dzisiaj" — film dok, 16.50 To 
warzystwo Przyjaźni Pofeko-EgipslcleJ
17.05 Polscy specjaliści w EgiipcU 
17J10 Echa stadionów 17.35 „Od pira 
mld po dzień dzisiejszy” 17.50 Go­
spodarka i kultura Egiptu 18.10 O 
misji oświatowej 18,20 KRONIKA
18.50 Dobranoc 13.00 Klinika zdrowe­
go człowieka 19.30 Dziennik 20.15 Te 
atr TV na Świeci? — W. Szekspir: 
„Henryk IV” — cz, II — spektakl 
brytyjskiej TV

WTOREK 28 VII

PROGRAM I
9.00 „Teleferie”: „Towarzystwo trze­
pakowe” l film z serii — „Marynarz 
Żar” — ode o IV 10.30 Dla II zmiany: 
„Wesele Gliniki z delikatesów” — 
ode. XI filmu TV CSRS z serii — 
„Kobieta za ladą” 15.45 „Człowiek 
dla człowieka” 16.00 SPORT 16.45 Ki­
no letnie: „Błąd szeryfa” — film 
fab. (przygodowy) NiRD, .reż. K. Pet- 
zoM 16.20 KRONIKA 18,50 Dobranoc
19.00 Program doik. 10.30 Dziennik 
20.15 „Kobieta za ladą” —• powtórze­
nie ode. XI serialu 21.05 Śpiewa Y. 
Montand 21.45 Rolnicze Lato 83 22.20 
SPORT 22.30 „My i nasz język”.

ŚRODA 27 VII

PROGRAM I
9.00 „Teleferie" — Kino „Bajka”:
„Złote roigl” — radź. baśń 10.30 Dla 
II zmiany: „Bez wyroku*’ film fab. 
(obyczajowy) węg. TV 12.30 Czas re­
formy 16.30 NURT (J. polski) 16.00 
Przyjemne z pożytecznym 16,15 Lo­
sowanie Małego Lotka 16.45 Śpiewa 
R. Pa von* 17.00 SPORT 17.55 „Initer- 
studio”: Moncada 18.20 KRONIKA
18.50 Dobranoc 19.30 Dziennik 20.15 
Film TV na Swlecie: „Bez wyroku” 
—- powtórzenie 21.30 „Kram” — ma­
gazyn konsumenta 22,20 SPORT 22.30 
Wieczór filmowy: gwiazda na ży­
czenie: N. Kimsky; stare kroniki i 
inne

CZWARTEK 25 VII 

PROGRAM I
9.00 „Teleferie" — polonijne spotka­
nia i ode. filmu TVP z serii „Przy­
gody psa Cywila” 10.30 Dla II zmia­
ny: „Odiznaka detektywa" — film
fab. (kryrnin.) TV USA z serii — 
„äRojak”, reż. Ch. Dubin; w tytu­
łowej roli: T. Savalas 16.20 TV in­
formator wydawniczy 16.45 Kino let­
nie: „Siedem czerwonych róż, czyli 
Benek Kwiaciarz^ o sobie i innych”
— film fab. (obyczajowy) TVP, ret. 
J. Sztwiertnia; w rolach gł.: Z. Ma- 
klakiewlcz, p. Garlicki i J, Himils­
bach 17.55 SPORT 18.20 KRONIKA
18.50 Dobranoc 19.00 „Sonda" 19.30 
Dziennik 20,15 „Odznaka detektywa”
— powtórz, filmu z serii — „Kojak”
21.05 Rolnicze lato 83 21,15 Program 
rolniczy 21.40 SPORT 23.20 „Pegaz”

PIĄTEK 29 VII

PROGRAM I

9.00 „Teleferie” — Filmowy klub
„Pod gruszą": „Po nitce do kłębka” 
cz. I i II filmu piod. polskiej 10.30 
Dla II zmiany: „Słomkowy kape­
lusz” — komedia węgierska 15.30 
NURT (J. polski) 16.05 Dla harcerzy: 
„Krąg”— mag. 16.45 SPORT 17,10 
„Poligon" 17.35 „Otwarcie trasy, czy 
U czas wolny” — ode. IX filmu 
TVP z serii — „Czterdziestolatek” 
18.20 KRONIKa 18.50 Dobranoc 19.00 
„Wymiary świata” 19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy 20.30 w sta­
rym kinie: „Baryłeczka” film fab. 
(wg noweli G. de Maupassanta) 

‘prod, francuskiej, reż. Ch. Jacque;
w roli gł. M. Presie 22.45 Wieczór ze 
Zto. Wodeckim

TELEWIZJA ZASTRZEGA SOBIE 
MOŻLIWOŚĆ ZMIAN W PROGRA­
MIE!

• Prasa całego świata poinformo­
wała, że sławny, mieszkający 
na stałe w Paryżu, reżyser Ro­
man Polański przystępuje do 
pracy nad superfilmem pt. „Pi­
raci.”. Film taki Polański miał 
nakręcić już wiele lat temu, 
kiedy pracował w Hollywood. 
Jednakże skandal związany z 
przebiegiem prywatki w willi 
Jacka Nicholsona, oskarżenie Po 
lańskiego, a wreszcie jego na­
gły wyjazd z USA, pomysł ten 
zniweczyły. Roman Polański ni­
gdy jednak naprawdę z niego 
nie zrezygnował. -

Kiedy przed dwoma laty, w 
związku z inscenizacją „Amade­
usza” był w Polsce — właśnie 
o „Piratach” mówił jako o fil­
mie, którym chciałby przejść do 
historii kina. Miał już zresztą 
gotowy scenariusz, który napi­
sał wraz ze swoim przyjacielem 
( i współautorem sukcesów 
wszystkich najlepszych filmów 
Polańskiego) — Gerardem Bra­
chem.

Budżet „Piratów” ustalony zo­
stał na kwotę 30 milionów do­
larów. Sam reżyser, po znale­
zieniu producentów tego gigan­
tycznego przedsięwzięcia, zre­
zygnował z występów w teatrze, 
w którym — .podobnie jak w 
Warszawie „Na Woli” — grał 
rolę Mozarta we własnej insce­
nizacji „Amadeusza” Schaff era, 
inkasując po 2 tysiące dolarów 
za wieczór.

W informacji o, „Piratach” nie
byłoby nic specjalnie dla nas 
interesującego (za sprowadzenie 
takiego filmu trzeba słono za­
płacić, więc go chyba szybko w 
Polsce nie zobaczymy), gdyby nie 
to, że Polański postanowił za­
angażować do pracy przy filmie, 
.którym chce przejść do histo­
rii” — polskich kaskaderów!
Jak do tego doszło, opowiada 
szef grupy,- przygotowującej się 
do pracy przy realizacji „Pira­
tów” — RYSZARD JANIKÓW- 

i SKI <26 lat, studia AWF

Warszawa, etat w Zespołach 
Filmowych, udział w ponad 50 
polskich filmach):

— Polańskiego poznałem w War­
szawie, kiedy pracował nad 
„Amadeuszem”. Okazało się, że 
to jest świetny, komunikatywny 
facet. Bardzo interesował się 
naszą pracą i mówił, że polscy 
kaskaderzy wcale nie są gorsi 
od amerykańskich. Wtedy chy­
ba żartem, powiedziałem mu, 
że w takim razie powinien nas 
zaangażować do pracy w swoim 
kolejnym filmie. I co ciekąw\sze, 
on to od razu „kupił”, Obiecał 
że jeśli tylko- uda mu się „prze­
pchnąć” pomysł „Piratów”, to da 
nam znać. Nie bardzo w to 
wierzyłem, a jednak... Po roku 
nadeszła wiadomość z Paryża, że 
propozycja pracy z Polańskim 
jest nada! aktualna. Sprawa zo­
stała załatwiona oficjalnie. Do 
Warszawy przyjechał główny 
konsultant efektów „Piratów” i 
zawarł z „Filmem Polskim” urno 
wę o angaż do pracy za granicą 
kilkunastu kaskaderów. Spotkał 
się z nami i ustalił nam reżim 
treningowy. Francuzi także za- 
płaciLi za wynajem sali na AWF 
w Warszawie, gdzie został zor­
ganizowany obóz przygotowaw­
czy dla dwudziestu chłopaków. 
To był obóz w niczym nie przy­
pominający tych, jakie są orga­
nizowane w Polsce. Po pierwsze
— nie mieliśmy kierownika, po 
drugie — nikt nas nie pilnował. 
Byliśmy panami własnego cza­
su.

Ale po miesiącu ten facet od 
kaskaderskich sztuczek w „Pi­
ratach” przyjechał znowu i 
zrobił nam egzamin sprawno­
ściowy. Uśmiechał się, kiwał gło 
wą, mówił „gut, gut...”, a potem 
zostawił listę nazwisk, które go 
jeszcze interesują. Z dwudzie­
stu pięciu zostało nas szesnastu 
i w takim składzie wyjechali­
śmy do Gdyni, gdzie na koszt 
filmu zakwaterowani zostaliśmy 
w hotelu „Gdynia” z ' widokiem 
na morze i „Dar Pomorza”, któ­
ry to statek także wynajęty zo­

stał dla nas jako obiekt do pra­
cy. Teraz przez miesiąc biegamy 
po nim, wspinamy się po wan­
tach, organizujemy bijatyki na 
pokładzie i w kajutach i... czeka 
my na kolejny egzamin, po za­
kończeniu tego zgrupowania.

Wiadomo, że z szesnastki odpaść 
musi jeszcze trzech — czterech 
chłopaków, więc rywalizacja jest 
duża. Po tym egzaminie jeszcze 
na miesiąc wrócimy na AWF, a 
we wrześniu wyjazd na rok do 
Tunisu, gdzie kręcone będą 
zdjęcia. Tam przez całą jesień 
będziemy trenować już nie „ogól 
norozwojówkę” i sprawność, ale 
konkretne zadania aktorskie. 
Organizacja pracy „Piratów” 
różni się jednak znacznie od 
pracy w filmie polskim. Po pier­
wsze —- mamy do przeczytania 
cały scenariusz, a po drugie — 
specjalnie dla nas opracowany 
został rysunkowy komiks . o 
tym, co będzie do roboty. A bę­
dzie dużo: tortury, skoki do wo­
dy z wysokości trzydziestu me­
trów, walki z wężami i rekina­
mi, przejścia po łańcuchach nad 
morzem, akcja ratunkowa na 
tonącym statku, bitwy na szpa­
dy i na armaty, bójki w pi­
rackich knajpach itd. Słowem — 
przygoda, jakiej nie było. I 
ogromna szansa pokazania się w 
filmowym świecie.
Szkoda tylko, że podczas pracy 
na „Darze Pomorza”, która jest 
równocześnie wspaniałą zabawą 
nie możemy trenować skoków 
do wody. Ale woda w basenie 
portowym w Gdyni jest tak bru 
dna, że każdy skok oznacza dłu­
gotrwałą chorobę skóry...

Janusz Atlas
(Interpress)

SOBOTA

PROGRAM 1

Wiad.: 0.62, 1.02, 2.0Ö, 3.60, 4.68, 5.60, 
5.36, 6.00, SM, 9.06, 10.00, 11.00, 14.00
16.66, 20.00 23.00

0.00—3.00 Muzyka nocą 4.00-5.00 Po 
ra-rane sygnały 7.20 Poranne sygnały 
(c.*l>) 8.19 Obserwacje 9.00—41.95 La­
to z radiem '11,30 „Wyjdź z* mnie” 
— fr*@m. paw. 11.5? Sygnał- czasu i 
hejnał 12.36 Muzyka 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.20 Muzyka starego Wied 
nia 14.05-flS.5S Rytm 16.15 Kata-log 
wydawniczy 16.20 Koncert życzeń
17.00 Muzyka i aktualności 17.25 Mu 
zyka z filmoteki is.OO Wad.: sporto­
we 18.20 Koncert dnia 19,40 ’ Wie­
czorna serenada .18,36 Radio dzieciom 
20.88 Komunikaty Totka- 20.19 Przy 
muzyce o sporcie 21.05 Tygodnik kul 
turalny 21.25 Pól tuzina atrakcji mu 
zycznych — sad. 22.25 Na rockową 
nutę — a ud. 23,@0 Panorama, świat®

PROGRAM II

Wiad.: 6.00, 1.00, 13.00, .17.00, 31,20

8,16 Poranna, ser@na.da 9.06 Radzika w 
stereo 9.S6 „Dzień Szakala” — ode. 
pow. 19.00 Godeina meitosm-n® u.00 
Zawsze po jedenastej 11.10 „Pałac” 

, — ode. pqw. ła.ąo' Tydteień w stereo 
12.09 Radio Praha 12.25 W stronę jaz 
zu 13.05 Z matowanej skrzyni 13.39 
Festiwal -arii i pieśni 14.90 Wakacje 
w stereo- 14.30-' „Dzień Szakala" —
odte. paw. 1-5.60 Co jest grane? — 
Oidjpowiiedzi 15.3® Fodklor 16.99 Wiel­
kie dzieła, Wielcy wykonawcy 18.30 
Muzyczna galeria dwójki — a ud.
l®.$9 „Jan S-ctoieski” •— ode. pow.
13.30 - Wieczór w filharmonii ai.as 
Wieczorne refleksje ai.30—1.00 Lite­
ratura 1 muzyka,

PROGRAM IM

serwis Tröjikl: 7.00. 8.00, 9.06, «.00, 
15.09, 16.90, 17.09, 18.00 '

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.15 
Czy mówisz po polsku? 8.30 „Nic się 
nie stało” — ode. pow. 9.29 Waka­
cje z przebojem lO.Ofl „Uczta Balta­
zara” —' ode. -pow. 10.30- Złote lata 
swingu 11.&$■ Pod dachami Paryża, 
1L30 ..Powódź” — ode. pow. 12.05 W 
tonacji Trójki1 13.19 Powtórka z roz­
rywki 14.00 Lato w filharmonii 15.03 
Wakacje z przebojem- 16.09—49.60 Za­
praszamy do Trójki 19.00 W imię 
ooezji — a ud. 19.30 Czas relaksu 20.09 
Lista przebojów programu III _ 22.08 
ln-f. sportowe 22.15 Teatrzyk Zielo­
ne Okio: „Ktoootv z Ferdynandem” 
— słuchów, 22.43—1.90 Zapraszamy do 
Trójki

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wiad.: 6.01, iM, 2.80, 3.09. 7.00, g.oo, 
20.09, 23.09

0.00—3.00 Muzyka .nocą 6.00 Kiermasz 
pod kogutkiem 7.30 Muzyka w ran­
nych pantoflach 9,25 Echa sportowej 
soboty 8.36 Moskwa z mai, i piosen 
ką. 8.96 Magazyn wojskowy 10.00 
Koncert Ork. PR1TV w Warszawie
10.30 Dla. dzieci: „Podróż z ron­
dlem” — słuchów. 11.06 Między na­
mi 11.4-5 Koncert przed hejnałem 
1L57 Sygnał czasu i hejnał 12.65 W 
samo południe 12.45 Muzyk® ludowa 
13.15 Klasycy operetki 14.00 Wektory
14.30 W „Jezioranach” 15.00 Koncert 
życzeń 18.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie 17.00 Świat muzyki — aud. 
17.-45 Dialogi historyczne 18.10 Mer­
kuriusz rządowy 18.20 Mag, muz. 
jjRyitm” 18,00 Świat w tygodniu 19.10 
Wieczorna serenada 19.50 Śladem na 
szych interwencji 2005 Komunikat 
Totka 20.40 Przy muzyce o sporcie
21.05 ■ Słynni wirtuozi — György Ożif 
fra 21.35 Giełd® płyt 22.0® Teatr 
PR: „Sto pierwsza pleśń- BoskiejKo 
medil” — słuchów. 23.00- Informacje 
spbrtowe 23.15—23.59 Koncert bez 
biletu... od filmu do kabaretu

PROGRAM U

Wiad.: 7.00, 13.00, 17.09, 21.00, 0.55

7.05 Quoddilbet czyli co kto, lubi 
8.46 Bach .ma organach Siäbermarm*
9.00 Transmisja mszy irzycnskokatoMc 
klej z kościoła Sw. Krzyż® w War 
sza,wie 10.00 Miniatury barokowe
12.00 Muzyka dla kolekcjonerów 13.05 
Recital tygodnia — S. Franęols 13.45 
W duecie z K. Prońko 14.00 Naj­
większe prze,boje. S. Wonder® ' 14.30 
St. Wunders grają i śpiewają 15.00 
Koncert etooiplnbiwski — lvo Pogo- 
rellć 15.30 Ptose-ntoi1 na telefon 17.05 
Jerzy Semików dyryguje II Symfo­
nią Sikiriaiblna, 18.00 Ruch ■ ekume­
niczny na świecie — aud. 18.40 W 
kręgu gitary klasycznej 19.60 Godzi­
na z przebojem 29.00 Teatr PR: 
„Głupiec i in,ni” — słuchów. $1.01 
Wiad.: sportowa 21.-20 Bo, rat pierw 
szy na antenie 22.06 Wieczór płyto­
wy $-4.90 Arcydzieła kameralistyki

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.09, 13.00, 19.8«

7.05 Melodii® — przebudza nik i. 8.4« Ko 
miu piosenkę... 8.00 Powracający ■ te­
mat 10.00 Użyteczność w potrzebie — 
a.Ufd. 10.30 Muzyczny poranek • filmo­
wy 11.30 Odkurzone przeboje IL-Sffi 
Bliskie spotkania 12.00 Recital H. 
Szeirynga l4.«d Bliskie »potkania . 13.05 
Niech gra muzyka 14.00 Prywatnie 
u Karola Saczecińsk lego — aud.

14.1:5 Nowa płyt« zespołu Icehouse
15.30 Starć i now« nagrania „trój­
kowe" 15.,50 Bliskie spotkania 18.00 
Gra Ch. Hogwood 17.60 Powięjksze- 
nia — aud. 17.36 Gra George Duke
18.00 Larwa — słuchów. -18.43 Rock 
na harfę 48.05 Baw się razem z 
namfi. 21.20 Muzyczne portrety 22.10 
Uwertury K. Kurpińskiego 23.00 Za­
praszamy ■ do Trójki

KOSZALIN
SOBOTA

6.36 Studio Bałtyk 7.35 Magazyn re­
porterów 14.05 Felieton literacki — 
Cz. Kutriaty. 17.05 Przegląd aktual­
ności 17.112 Muzyczny- relaks — ste­
reo 47.25 Z tygodnia na tydzień — 
B. Ho rawski 17.35 Muzyka z jednej 
płyty 18.15 Chleb najmocniej wiąże 
— felieton Wł. Króla 18.25 Program 
na jutro

NIEDZIELA

8.00 Wiersze — H. L. Piottirowsk i ego 8.20 
Koncert życzeń 10.15 Felieton lite­
racki — Cz. Kuria ty 10.45 Koncert 
organowy — stereo 21.65 Wiadomości 
sportowe.

■ Sł

■» «
-*
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I NADWOZIE skody S-4iiMł sprzedani. 
Koszalin, Morska a®2. G-mi

UWAGA! kupię ,nadwozia powypadko 
we: fiat 125p, fiat 12% syrena 105. 
Oferty Koszalin, tel. MM?, po- trzy 
na-stej. G-M-o

CIĄGNIK C-135,5 z kabina i- silnikiem 
do C-OM, -na gwarancji sprzedam. 
7i8-iai Kołtuń gm. Gościno, Tadeusz 
Orzechowski. G-964*

SNOP OWI ĄZ, ALKĘ ciągnikową WC-3 
gotową do pracy sprzedam. Sianów, 
ul. - Łużycką 38, Wojnas. G-SÖ5»

WYRYWACZ lnu zaczepiany, kom­
bajn -czeski,, silnik elektryczny 
13 KW wysokoobrotowy iBSO/min., 
Jalóiwkę wysokocieJną hodowlaną 
sprzedam. Strzeżenica &U k. Mielna, 
Józef Mackiewicz. 0-6064

LODŹ — mieszka,nie własnościowe 
trzy pokoje, o poiw. 34 m kw,, 
dzielnica akademicka (centrum) 
wszelkie wygody, telefon (bloki) 
sprzedam. Wiadomość: Koszalin,
tel. 2®2-®S, w ,god,z. 1,7'—1S. 0-9082

PRALKĘ automatyczną nową' sprze­
dam. Słupsk, Pankowa 3/t.

G-80:53
BONY PeKaO kuipię. Koszalin, tel. 

S1Ö-Ä5. G-87*5-0

BONV PeKaO kupię*. Koszalin, tel. 
3WS-OT. G-9Ö5-4

I MIESZKANIE S,2 m kw. własnościowe, 
zamienię na gospodarstwo rolne, 
Koszalin, tel. 238-82. G-8053

MIESZKANIE trzy,pokojowe własno­
ściowe- 413 ni kw.„ zamienię na M-2. 

j Koszalin, Podgórna 89/10, tel. 043-,0®.
G-9054

KONIN — atrakcyjne mieszkanie 
trzyipokojowe, zamienię na Kosz-a- 

! lin, Kołobrzeg tel. 201-72. G-9057

I MIESZKANIE trzy,pokojowe z kuch­
nią, nowe budownictwo, zamienię 
na dwa mieszkania jedno i dwupo- 
Rojowe- w nórwymi budownictwie. 
Koszalin, Związku Walki Młodych 
3A/9. G-«S7

ZATRUDNIĘ dwie kobiety ma, stałe; 
Zakład Cukierniczy, Koszalin, ul. 
Żeglarska U, Cieślar. G-«5-0

POMOCE kuchenne, kelnerki, kpehar 
ki, szefową kuchni1 zatrudnię. Wy­
żywienie zakwaterowanie zapew­
niam. Bar „Zefir” Chłopy, Klasa.

CMS79®-#
TELEiPOGOTOtWIE — Koszalin, tel. 

307-5», Karpowicz. <1-85135-0

BIURO Matrymonialne „Samanta” 
dyskretnie kojarzy małżeństwa. 
Stupsk, skry,tka pocztowa 1®1.

G-87M-«
OFICER Marynarki Handlowej, ka­

waler pozna szczupłą pannę do lat 
26, wzrost 1,68 najchętniej po stu­
diach. Fotooferty 11786» Biuro Ogło­
szeń Szczecin, pL Hołdu (Pruskie- 
go . K-a»/»

Uwaga!
absolwenci klas ósmych

DYREKCJA
ZASADNICZE) SZKOŁY BUDOWLANEJ 

im. B. Bukowskiego 
KOMBINATU BUDOWLANEGO 

w Koszalinie

przyjmuje jeszcze zapisy 
do klas pierwszych na rok szkolny 1983/84

w następujgcych zawodach:
A MURARZ 
A POSADZKARZ 
A MALARZ BUDOWLANY 
A BETONIARZ-ZBROJARZ 
A TECHNOLOG montażu w budownictwie

Uczniowie otrzymują:
— w klasie I wynagrodzenie miesięczne wraz z pre-
— mią i rekompensatą do 2.400 zł 

(w klasie III do 3.750 zł)
— nieodpłatnie drugie śniadanie w szkole i na 

budowie,
— zapomogi kwartalne do 2.500 zł, dla uczniów 

znajdujących się w trudnych warunkach ma­
terialnych,

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie (dla za­
miejscowych),

— w klasie I — 50 proc. dopłaty do wyżywienia 
w internacie,

— w klasie III — opłata kursu amatorskiego prawa 
jazdy na samochód osobowy.

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
istnieje możliwość kontynuowania nauki w Techni­
kum Budowlanym.
Podania prosimy kierować pod adresem szkoły:
kod 75-522 Koszalin, ul. Janka Krasickiego 18.
Dodatkowych informacji udziela sekretariat szkoły,
tel. 527-72, 527-92.

K-2664-0

mailto:ser@na.da
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Imprezy kulturalno—sportowe
Koszalin. Już od wczoraj z oka­
zji 22 Lipca odbywają się licz­
ne imprezy artystyczne i spor­
towe. Oto co będzie dziś, 23 bm. 
w koszalińskim amfiteatrze. O 
godz. 17 rozpocznie się młodzie­
żowa dyskoteka. O godz. 20,30 
— pokaz sztuki walki Tae-Kwon 
-Do w wykoińaniu członków 
łódzkiego klubu «raz koszalińs­
kich judoków. Dzień zakończy 
(godz. 22) projekcja amerykańs­
kiego filmu „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia”. Przypomina­
my, że wstęp na wszystkie im­
prezy jest bezpłatny.

Natomiast w niedzielę, 24 bm. 
o godz. 11 zacznie się wielka im­
preza pn. „Kolonie — Koszali­
nowi” i „Koszalin — koloniom”. 
W pierwszej części występować 
będą uczestnicy kolonii letnich, 
przebywający w Koszalinie, w 
drugiej — Bogdan Pisarski po­
prowadzi dziecięce zabawy. 
Kontynuowane będą także licz­
ne imprezy sportowe, zaczynają 
się nowe. 23 bm. o godz. 9 na 
korcie przy ul. Szenwalda roz­
pocznie się turniej tenisa ziem­
nego o puchar prezesa KSM 
„Przylesie”. W hali sportowej 
Szkoły Podstawowej nr 4 przy 
ul. Podgórnej oraz w Szkole 
Podstawowej nr 8 przy ul. Za­
wadzkiego od 22 do 24 bm. w 
godz. 16—18 rozgrywany jest 
turniej siatkówki. Bierze w nim 
udział młodzież osiedla „Tysiąc­
lecia” oraz kolonii letnich.
W niedzielę, 24 bm. w godz. 15— 
—18 na stadionie „Bałtyku” od­
będzie się festyn sportowo-re­
kreacyjny z nagrodami. W pro­
gramie: sztafety, rzuty do celu, 
itp. konkurencje, zawody lek­

koatletyczne, konkurs rysunko­
wy na asfalcie, „Mikrofon dla 
wszystkich”, występy wojskowej 
orkiestry dętej, pokazy szermier­
cze, zabawa taneczna i inne 
atrakcje.
Program jest bardzo bogaty, 
zresztą nie tylko w Koszalinie. 
Wiele imprez odbywa się w in­
nych miastach i wsiach woje­
wództwa koszalińskiego. 
Czaplinek. Trwają tu Dni Cza­
plinka. Najwięcej imprez odby­
ło się wczoraj, w dniu lipcowe­
go święta. 23 bm. na godz. 17 
na stadionie miejskim przygoto­
wano turniej siatkówki, a 24 
bm. o godz. 16 — piłki nożnej. 
W niedzielę, 24 bm. o godz. 15 
OSP urządza festyn w Czarnym 
Wielkim. (k«n)

*

Przed nami dwa kolejne wolne 
od pracy dni.
W sobotę, 23 bm. w Miastku od­
będzie się spartakiada młodzie­
ży kolonijnej. W Lipnicy o godz. 
10 rozpoczyna się festyn spor­
towo-rekreacyjny dla dzieci i 
młodzieży, połączony z finałami 
rozgrywek piłki nożnej pomię­
dzy drużynami Hufca ZHP So­
chaczew, drużyną wiejską Lipni­
cy i kolonii Famor z Bydgosz­
czy. Przechlewo jest organizato­
rem 4 turnieju szachowego o 
puchar Pomorza Środkowego. 
Widowiskowa impreza szybowco­
wa zapowiada się w Krępie. Na­
tomiast stadion OSiR w Byto- 
wie będzie miejscem zawodów 
judo i piłki ręcznej. Przez całą 
sobotę będą odbywały się rów­
nież imprezy sportowe na sta­
dionie w Sławnie, gdzie o godz. 
10 PTTK organizuje bieg na 
orientację, a OSiR kilka konku­

rencji sprawnościowych. W go­
dzinach wieczornych — propo­
nujemy tańce. W Miejskim Do­
mu Kultury w Słupsku, na spe­
cjalny program dyskotekowy o 
godz. 18 zaprasza w sobotę i w 
niedzielę renomowany prezenter 
muzyki młodzieżowej Maciek 
Macko. W Miejskim Domu Kul­
tury w Ustce wieczorki taneczne 
dla wszystkich rozpoczynają się 
o godz. 19.30.

W niedzielę, 24 bm. interesująco 
zapowiada się popołudnie w 
Sławnie. O godz. 16 w amfite­
atrze odbędzie się festiwal pio­
senki wakacyjnej. Kibicom 
sportowym szczególnych emocji 
dostarczy Międzynarodowy Tur­
niej Piłki Siatkowej Juniorek, 
obsadzony przez reprezentacje 
Bułgarii, Czechosłowacji, Węgier, 
NRD i Polski. Mecze do 26 bm., 
rozgrywane będą codziennie. W 
porannej serii zawsze o godz. 11 
—. jeden, po południu, o godz. 
16 — dwa pozostałe.

Słupsk. Od 21 bm. występuje w 
Słupsku największy w kraju 
cyrk „Arena”. Rozlokował się 
w Parku Kultury i Wypoczyn­
ku. Pozostanie w Słupsku do 31 
bm., dając codziennie program 
o godz. 17.30, ą w soboty, nie­
dziele i święta dodatkowo o 
godz. 13.

Sprzedaż biletów na widowiska 
odbywa się w trzech punktach 
— kasie cyrku, w godz. 10—18 
(tel. 54-10), biurze „Gromady” 
przy ul. Wojska Polskiego 1, w 
godz. 9—13 (tel. 62-10) oraz w 
ruchomej kasie przy ul. Zawa­
dzkiego, w godz. 11—15. (mim)

Mqraton taneczny — Biały Bór 83

Przetańczyć dzień i noc
Za pierwsze miejsce para otrzy 
mu je nagrodę rzeczową wartoś­
ci 10 tys. zł. Kwiatami i dyplo­
mami nagradzane są miejsca 
drugie i trzecie. Takie też będą 
najwyższe wyróżnienia w kolej 
nym już maratonie tanecznym, 
który odbgdżie się 5 sierpnia w 
Miejsko-Gminnym Ośrodku Kul­
tury w Białym Borze. Początek 
imprezy — godzina 18. Zakończę 
nie — trudno przewidzieć. O- 
prócz miejscowego domu kultu­
ry, organizatorami maratonu są: 
koło ZSMP, działające przy o- 
środku kultury oraz Zarząd Wo­
jewódzki ZSMP w Koszalinie. 
Uczestnikami mogą być osoby, 
które ukończyły 16 rok życia, a

nie przekroczyły ... 100 lat. 
Warto przytoczyć kilka punktów 
z obowiązującego uczestników 
regulaminu. Liczba startujących 
par jest ograniczona — decyduje 
kolejność zgłoszeń. Warunkiem 
przystąpienia do maratonu jest 
wpłacenie 400 zł (suma ta prze­
znaczona będzie na obiad). Jury 
będzie miało głos decydujący we 
wszystkich sprawach, związa­
nych z maratonem od chwili je­
go rozpoczęcia.
A co przysługuje uczestnikom? 
Po przetańczeniu 1 godziny — 
5 minutowa przerwa, po trzech 
godzinach — przerwa 15-minuto 
wa, po 20 godzinach — 30 minut 
na odpoczynek. Ponadto organi­

zatorzy zapewniają gorący posi­
łek co 20 godzin, pozostałe nale­
ży przygotować we własnym za 
kresie. Natomiast zimne napoje 
serwowane będą bezpłatnie na 
życzenie maratończyków. Palenie 
tytoniu dozwolone tylko w cza­
sie przerwy. Opieka lekarska za 
pewniona. W nagłych przypad­
kach para może stawić się na 
parkiecie z opóźnieniem nie 
większym niż 5 minut, przy 
czym czas ten zobowiązana jest 
nadrobić w czasie przerwy.
Inne informacje dotyczące ma­
ratonu tanecznego można uzy­
skać w Miejsko-Gminnym Ośrod 
ku Kultury w Białym Borze 
kod. 78-425, ul. Tamka 10, tele­
fon 120 czynny w godzinach od 
15—Iff. Również tam pary zgła­
szają indywidualnie swój udział. 
Można także pisać do Zarządu 
Miejsko-Gminnego ZSMP w Bia 
łym Borze, ul. Żymierskiego 10

(ar)

Ustronie Morskie. W ostatnich 
dniach miesiąca w Ustroniu Mor 
skim występować będą znani ar­
tyści polskich scen. 

e wtorek (26 bm., o godz. 15 w 
uszli koncertowej swój pro­

gram kabaretowy „Na paręn 
przedstawi Tadeusz Drozda. Na­
stępnego dnia (27 bm.) o godz. 
16 w D. W, „Zagłębie” w, reci­
talu pt. „Daję wam uśmiech” za 
prezentuje się Andrzej Szajew-

ski. Natomiast o godz. 20 w 
D. W. „Gwarek” z recitalem wy 
stąpi Jan Englert.
W piątek (29 bm.) w „Leśnej Po 
lanie” zapowiedziany jest. kon­
cert bułgarskiej piosenkami, Za- 
horii Czernewy. Organizatorem 
wszystkich tych programów jest 
Gminny Ośrodek Kultury w U- 
stroniu Morskim.

(ar)

Liczy się 
tylko pieniądz
Mielno. Takiego najazdu sezono­
wych gości Mielno jeszcze nie 
przeżyło. I chyba nigdy do tej 
pory w tej sympatycznej, letni­
skowej miejscowości nie było 
tak potwornie... brudno. Najgo­
rzej wyglądają tereny obok 
przystani klubu żeglarskiego, 
gdzie od lat stoją tzw. punkty 
małej gastronomii. Dawne kwiet 
mki pokryte są wysoko wyroś­
niętą trawą, spod której z tru­
dem wydostają się róże. Znacz­
nie lepiej od nich widać papie­
ry, tacki, resztki jedzenia. Na 
tych bowiem trawnikach klienci 
smażalni i rożnów jedzą posiłki, 
a przyjemność posprzątania po 
sobie zostawiają nie wiadomo 
komu.
Ajenci zaś są tak zajęci robie­
niem pieniędzy, że dosłownie 
nie mają chwili czasu na porząd 
ki. Trudno pojąć, dlaczego wła­
dze gminy akceptują taką sytu 
ację! Brudno jest zresztą nie 
tylko przy wspomnianych pawi­
lonach. Gdyby ktoś chciał wypi­
sać parę mandatów za niedbal­
stwo, na pewno zabolałaby go 
ręka. Gwarantowane.

(kon)

Słupsk. Fragment Zamku Książąt Po 
marskich.

Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

Zguby
Koszalin. Znaleziono dokumenty z 
wkładką zaopatrzenia na nazwisko 
Krzysztof Pode żarski z Łodzi. Zgubę 
odebrać można w sekretariacie „Gło­
su", ul. Zwycięstwa 137, w godz. 9 
—16.

— * —
17 bm. na skwerku przy ul. Rejtana 
znaleziono papugę. O zgubę dowia­
dywać się można pod nr tel.: 509-15, 
przez cały dizień. (sw)

Koszalin. W kawiarni WDK czynna 
jest wystawa malarstwa Stanisława 
Swiderskiego z Koszalina. Ek$pono 
warnych jest 12 prac olejnych. Au­
tor jest czynnym członkiem Woje­
wódzkiego Klubu Plastyka Amatora 
w Koszalinie. Swoje prace prezen­
tował taikże w Szczecinie.
Na zdjęciu: studium portrotowo
mężczyźni autorstwo Stanisława Swi 
dolskiego, (kar)

Fet, C Ratsjczyk

> SOBOTA

Koszalin. W sobotę, 23 bm. w godz. 
8-14 dyżurują ' SKLEPY SPOŻYW­
CZE PSS „Pionier”: Lechicka 41, 
Spokojna 1, Zwycięstwa 148 („De­
likatesy” nr 3), 169, 190 i 267; Rey 
monta 8, Spółdzielcza' (pawilon), 
Budowniczych 1. Kniewskiego 36, 
Szymanowskiego 30, Armii Czerwo 
nej 58, Gierczak 1-3, Łużycka, Wla 
dysława IV i Robotnicza — super­
samy, Szczecińska 32, Niepodległo 
ści (oś. Morska), Zubrzyckiego, plac 
Bojowników PPR („Delikatesy” nr

W godz. 10—16: megasam „Połta- 
wa", uli. Drzymały i „Delikatesy” 
nr 4, ul. W. Wasilewskiej.

W godz. 9—14 sklepy warzywno- 
owocowe PSS, w godz. 9-13 skle 
py warzywno-owocowe KSOP: Armii 
Czerwonej 57, Wojska Polskiego 55, 
Traugutta 11, Jagoszewskiego, Mor 
ska 63, Barlickiego 3.

KWIACIARNIE: w godz. 9-13 „Ger 
bera”, ul. Słowackiego i „Lotos" 
w przejściu podziemnym, przed 
dworcem PKP, „Karnieszewice” 
przy ul. Drzymały - w godz. 9-14. 
MLEKO I PIECZYWO: w godz. 9- 
17 „Neptun”, ul. Zwycięstwa/ w 
godz. 10—16 — bar szybkiej obsłu­
gi, ul. Krakusa i Wandy.

PRZEMYSŁOWE: w godz. 10—16
„Saturn”;, ul. Zwycięstwa i Pewex, 
ul, Kniewskiego. W poniedziałek, 
25 bm. nieczynne.

PIEKARNIE prywatne: w godz. 7— 
12 ul. Armii Czerwonej 57, w godz. 
7-18 ul. Młyńska.

USŁUGI: w godz. 8-14 spółdziel­
cze zakłady fryzjerskie, 11-15 zakła

Informator
handlowy

dy fotograficzne ul. Zwycięstwa 
174/6 i ul. Armii Czerwonej 3/2, 
zlecenia napraw odbiorników rtv: 
telefony nr 232-78 i 316-06. W godz. 
10-15 czynny punkt skupu surow­
ców wtórnych, ul. Rzemieślnicza. 
STACJE CPN — jak w dzień po­
wszedni.

POCZTA. W godz. 8—14 ul, Lampe 
go (Poczta Główna), w godz. 9—11 
na Rokosowie. Przez całą dobę 
czynne jest okienko telekomunika­
cyjne na Poczcie Głównej (wejście 
od ul. Racławickiej), w którym 
m. in. można pobrać z książeczki 
PKO do 3 tys. zł.

MOTORYZACJA. Stacja naprawy po 
jazdów: KOSZALIN - w godz. 6- 
14, ul. Gnieźnieńska 36.

NIEDZIELA

24 bm. w godz. 9—13 dyżurują „De 
likatesy” nr 1 ul. Zwycięstwa 94, 
zakład fryzjerski na dworcu PKP
8— 12, zakłady fotograficzne przy 
ul. Zwycięstwa 174/6 i ul. Armii 
Czerwonej 3/2 — w godz. 11—15.

Sprzedaż mleka i pieczywa: w godz.
9— 17 „Neptun” ul. Zwycięstwa, w 
godz. 10—16 bar szybkiej obsługi, 
ul. Krakusa i Waindy.

STACJE CPN: w godz. 8—13 ul. 
Morska; w godz. 10—15 ul. Armii 
Czerwonej i ul. Szczecińska: całą 
dobę — ul. Gnieźnieńska, (kon)

^ SOBOTA

Słupsk. W godz. 9—15 Dom Towa­
rowy „Centrum” i Rolniczy Dom 
Towarowy.
Pracują wszystkie sklepy OWOCO­
WO-WARZYWNE w godz. 9-15, z 
wyjątkiem sklepów o obsłudze jed­
noosobowej, które są otwarte od 
godz. 9-13.
SKLEPY SPOŻYWCZE: w godz. 7- 
10: Wojska Polskiego 5, Poznań 
ska 36, Niemcewicza 28, Partyzan­
tów 39, Chopina 15, Pawła Finde­
ra 31, Kołłątaja 13, Pawła Finde­
ra 4, Anny Gryfitki 1, Chrobrego 
27, Marchlewskiego 71, 3 Maja 77, 
Lelewela 8, 22 Lipca 21, Niedział­
kowskiego 17, Kilińskiego 26, Tuwi 
ma 20, 22 Lipca 14, Pomorska 23, 
Pankowo 30, Hubalczyków 8, sklep 
Centrali Handlowej przy ul. Wester 
platte (stoisko chleb, mleko), ul. 
Bałtycka 6, Jaracza 22.

W godz. 7—13: Wojskai Polskiego 
22, Kaszubska 32, Racławicka 2, 
Grottgera 19, Mickiewicza 35, Za­
menhofa 5 (WPHW).

W godz. 7—15 ul. Starzyńskiego 7 
(„Supermarket"), Szymanowskiego 1, 
Marchlewskiego 7, „Dom chleba” 
ul. Starzyńskiego 6, ul. öamcairska 
6, Poniatowskiego 12, Królowej Jad 
wigi 2, Kilińskiego 49, Szczecińska 
108, Wojska Polskiego 1, Braci Gie 
rymskich 1, Marii Konopnickiej 11; 
W godz. 7-18, ul. Sobieskiego 7 i 
ul. Jagiełły 1;

W godz, 8-14: ul. Nowotki 8
(WPHW);

W godz. 13—18: monopolowy przy 
ul. 22 Lipca 37;

W godz. 8—13: czynne sklepy mię­
sne, z wyjątkiem placówek przy

23 LIPCA

SOBOTA

BOGNY, APOLINAREGO

24 LIPCA 

NIEDZIELA

KINGI, KRYSTYNY
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KOSZALIN: 997 — MO, 998 — Straż 
Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż
Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we
Inf. kolejloiwa: 934 — Odjazdy ze 
Słupska, 933 — Przyjazdy do Słup­
ska

Dyżury
KOSZALIN — Apteka nr 1U, ul. 
Szenwalda 30, tel. 510-50; SŁUPSK 
— Apteka nr 77-002, ul. Wojska Pol 
skiego 9, tel. 28-93; BIAŁOGARD — 
Apteka nr 39, pl. Wolności 6/7, tel. 
27-80; KOŁOBRZEG — Apteka nr 
37, ul. Zwycięzców li, tel. 211-66; 
SZCZECINEK — Apteka nr 36 
Ul. 28 lutego 26, tel. 427-35; . LĘ­
BORK — Apteka nr 77-066, ul. Po­
koju 4, tel. 211-52.

Uf *&*&*§&

Spacerkiem 
do starego grodu
Kołobrzeg. Oddział PTTK w 
Kołobrzegu zaprasza na pieszą 
wycieczkę do Budzistowa, którą 
poprowadzi — szlakiem zielo­
nym — przewodnik. Zbiórka w 
sobotę 23 bm. o godz. 10.00 przed 
Basztą Prochową przy ul. Du­
bois.
Warto tu przypomnieć, że Bu- 
dzistowo to miejsce, gdzie znaj­
dował się gród starego Koło­
brzegu. Do dzisiaj przetrwał ko­
ściółek św. Jana z 1222 roku. 
Ponadto jest tu zajazd Kaszte­
lański i stadnina miejscowego 
PGR. (kar)

Spotkanie z redaktorem 
Edmundem Męclewskim
Klub . Myśli Politycznej SSK 
Poibrzeże zaprasza na spotkania 
ze znanym publicystą, posłem 
na Sejm PRL Edmundem Mę- 
clewskim w dniach 25 i 26 bm., 
które odbędą się m. in. w gar­
barni Kępice, ośrodkach wcza­
sowych w Łebie, Ustce i zakła 
dach garbarskich w Dębnicy 
Kaszubskiej. Organizatorem 
spotkań jest Stowarzyszenie 
Społeczno-Kulturalne Pobrzeże. 
Tam też można zasięgnąć szcze­
gółowych informacji o termina­
rzu spotkań, (pak)

ulicach Marchlewskiego, Starzyńskie 
go 7, Wojska Polskiego 33. Ponad­
to pracują:

Mitio.,
■

KUSZ ALIN

ADRIA — Przygody Caltneczki (jap.) 
sob. — g. 14.38 oraz (sob. i niedz.): 
Odimienne stany świadomości (fahta 
styczny USA, 1. 1(5) — g. 16, 18 i 20; 
por. — niedz.: Jak sie budzi królew 
ny (CSRS) — g. 11, Księżniczka na 
grochu (radź.) —• g. 13 
KRYTERIUM (studyjne) — 1941 (woj. 
USA, 1. 15) pan. — g. 17.30 i 20; 
por. — niedz.: Pampaliini i tapir
(pol.) — g. 15
ZACISZE — Wyjście awaryjne (ko­
media pol., 1. 15) — g. 17.30 i 20; 
por. — niedz.: Konik Garbusek (ra­
dziecki) — g. u i 13 
MUIZA — sobota: Rój (USA, 1. 12) 
— g. 17; Karate po polsku (,pol., 1. 
18) — g.19; niedz.: Rój (USA, 1. 12) — 
g. 17; Ten szósty (radź., 1. 12) — g. 19; 
por.: Maria i Miirabela (rum.) — g. 11 
BARWICE — Książę i żebrak (pan., 
I. 12); por. — sob.: Zegar z kukułką 
(poi.), miedz.: Hultajska czwórka
(radź.)
BIAŁOGARD — Chłopcy z placu
Broni (węg.) oraz: Wielki Szu (poi.,
1. !8) — g. 17.45 i 20
BIAŁY BÓR — Parszywa dwunastka
(USA, 1. 18); por. — sob.: Piękna i
potwór (CSRS, 1. 12), niedz.: Małpka
(poi.)
BOBOLICE — Mistrz kierownicy 
ucieka (USA, 1. 18)
CZAPLINEK — Kochaj albo rzuć 
(poi.) oraz: Wilczyca (pol., 1. 18) 
DARŁOWO — Bajka opowiedziana 
nocą (radź.), imperium' kontratakuje 
(USA, 1. 12) oraz: Walka o ogień
(kanad.-tfran., 1. 18) pan.
DRAWSKO POM. — Zaczarowane po 
dwórko (poi.) oraz: Z życia mario­
netek (RFN, 1. 18)
GOŚCINO — W obronie własnej 
(pol., 1. 18); por. — sob.: Motyl
(poi.) niedz.: Deszczowa pani (NRD) 
KALISZ POM. — Znachor (pol., 1. 
12); por. — sob.: Czerwone węże 
(poi.), niedz.: Ballada o królewiczu 
zwanym Baryłką (poi.)
KARLINO — Przygody Robinsona 
Cruzoe (radź.) oraz: Wielki Szu
(pol., 1. 18)
KOŁOBRZEG: WYBRZEŻE — sob.:
Jak Iwaniuszka szukał cudu (radź.), 
Siedmiogrodzianie na Dzikim Zacho­
dzie (rum., 1. 12) oraz (sob. i niedz.): 
Pailace Hotel (pol., 1. 15), niedz.: Re- 
ksio i jamnik (poi.) i Porwany przez 
Indian (NRD, 1. 12), seans awangar­
dowy (sobota -- niedziela): Ucieczka 
z Nowego Jorku (USA, 1. 18) pan.; 
KALMAR — Powiedz, że ją kocham 
(franc., 1. 18); por. — niedz.: Marysia 
i krasnoludki (poi.); PIAST — Sukce 
sja (węg. 1. 15); por. — niedz.: I ty 
zostaniesz Indianinem (poi.)
ŁAZY — sob.: Przygody barona Mun 
chhausena (franc.) — g. 10, Szczęki 2 
(USA, 1. 15) — g. 16 oraz: Wierna 
żona (franc., 1. 18), niedz.: Błękitny 
ptak (radź.-USA) — g. 10, Sprawa 
Kramerów (USA, 1. 15) — g. IS oraz: 
Zagubione rzeczy (wł., 1. 18) — g.
19.30
MIELNO: HAWANA — Muppety la­
da do Hollywood (ang.) — g. 10.45, 
Imperium kontratakuje (USA, 1. 12) 
— g. 15.45, Cały ten zgiełk (USA, 1. 
15) _ g. i9 oraz: Wielki Szu (poi.. 
1 18) _ g. 2ii; FALA — Griszka i 
koń Zefir (radź.) — g. II. Wódz In­
dian — Tecumseh (NRD) — g. 16 
oraiz: Tess (franc., 1. 15) — g. 18.30
i 21 , , .
POLANÖW — Proszę słoma (poi.) 
oraz: Korek (wł.. 1. 18)
POŁCZYN ZDRÓJ — Hair (USA, 1. 
15); por. — niedz.: Pożyteczne śmig­
ło (poił.)
SIANÓW — sob.: nieczynne; w nie­
dzielę: Nosferatu — wampir (RFN,
1. 118); por.: Co z tobą (radź.)
SŁAWOBORZE — Chiński syndrom 
(USA, 1. 15); por. — sob.: Ballada o 
kapryśnej królewnie (poi.), niedz.: 
Alpamys idzie do szkoły (radź.)
SZCZECINEK: PRZYJAŹŃ — Wej­
ście smoka (Hongkong-USA, 1. 18) 
pan.; por. — niedz.: Kochany dra­
pieżnik (radź.); KAMERALNE . — 
Kłamczucha (pol., 1. 12); por. — nie­
dziela: Państwo Misiowi« (radź.)
ŚWIDWIN: WARSZAWA — Mężczyz­
na niepotrzebny (pol., 1. 18) oraz:
Reksio terapeuta (poi.); MEWA — 
Zaczęło się w czerwcu (radź., 1. 12); 
por. — niediz.: Pamipalini i yeti (poi.) 
TYCHOWO — Wystarczy być (USA, 
1. 15); por. — niedz.: O królu Po­
piciu (poi.)
USTRONIE MORSKIE — Miś na roo 
rzu (poi.), Wielki wąż Chingachgook 
(NRD) oraz: Karate po polsku (poi., 
1. 18)
ZŁOCIENIEC — Diabeł morski (radź.) 
oraz: Policjantka (franc., 1. 18)

SŁUPSK

— * —

Kiosk ,,Pewex’1 w motelu SPT „Przy 
morze", ul. Szczecińska w godz. 13— 
20, kwiaciarnia „Kamelia” pl. Ar­
mii Czerwonej 2, sklep Centrali Ryb 
nej ul, Marchlewskiego 66, sklep z 
upominkami ul. Wojska Polskiego 
33.

PIEKARNIE prywatne w godz. 6— 
16:, ul. Wolności 14, ul. Prusa 13, 
ul. Pawła Findera 34, ul. Sierpin- 
ka 2.

Ponadto od 21 do 24 bm, w miej 
scach organizowania imprez maso 
wych czymine są punkty sprzedaży 
napojów i słodyczy.

USŁUGI:

Zakład optyczny ul. Tuwima 36, w 
godz. 10—15. Zakłady szewskie — 
w godz. 10—16, ul. Garncarska 7 
i ul. Zygmunta Augusta 7. Zakła­
dy fryzjerskie w godz. 8—15, ul. 
Filmowa, ul. Wojska Polskiego, ul. 
Zamenhofa, pl. Armii Czerwonej, 
ul. Zygmunta Augusta, ul. Nowotki, 
ul. 3 Maja. W godz. 10—16 rtv ul. 
Zygmunta Augusta 14 i agd ul. 
Tuwima 22.

NIEDZIELAi
SKLEPY SPOŻYWCZE: W godz. 7- 
9 ul. Kopernika 15, Zygmunta Au­
gusta 16, Kasprowicza 7, Szczeciń­
skiej 83, Mieszka I 7, Obrońców 
Wybrzeża 1, Grottgera 32A, Gdań­
skiej 68, Małachowskiego 26, Most 
nika 7, 3 Maja 27 i Hubalczyków 
8; W godz. 7—10: „Werka” Woj­
ska: Polskiego 52 i ul. Królowej Jod 
wigi 15; w godz. 8—11 Nowotki 8 
(WPHW); w godz. 10—14 Delikate 
sy ul. Zawadzkiego 5. (mim)

MILENIUM — Walka o ogień (kana- 
dyjsko-franc., 1. 18) pan. — g. 18.30, 
17.48 i 20 i dodatkowo (sob.) — g. 23; 
por. — niedz.: Ja i mój pies (radź.) 
— g. 11.30 i 13.30
POLONIA — 1941 (kom. USA, 1. 15) 
pan. — g. 15.30 i 17.45 oraz: Kono- 
pielika (pol., 1. 15) — g. 20; por. — 
niedz.: Jak rozpętałem II wojnę świa 
tpwą, cz. II (poi.) pan. — g. 11.30 
oraz: Hełm Aleksandra Macedońskie­
go (radź.) — g. 13.30
DELTA (Rędzikowo) — Powirót do 
domu (USA, 1. 15); por. — niedz.: 
przygoda arabska (ang.)
BYTÓW — Oj, słoniu (poi.) oraz: 
Anna (węg.-franc., 1. 15)
CZARNE: PRZODOWNIK — Limu­
zyna Deimler Benz (pol., 1. 18); par. 
_ niedz.: Janosik (pol.); WIARUS — 
Debiuitantka (pol., 1. 18); por. — nie 
dzieła: Drogi chłopiec (radź.)
CZŁUCHÓW — Saturn 3 (ang., 1. 15); 
por — ■ sob.: Czarodziejski kleks
(CSRS), niedz.: W pewnym ' króle­
stwie (radź.)
DEBRZNO: KLUBOWE — Melodie
białych nocy (radź., 1. 12); P°l — 
niedz.: Rekisio sadownik (poi.); PIO­
NIER — Dziki konik Ryn (CSRS) 
oraz: Toto Lotek 82 (radź.)
KĘPICE — Kapelusz (radź., 1. 15);
por. — sob.: Lajkonik (poi.), niedz.: 
Dopóki bije zegar (radź.)
LĘBORK: FREGATA — Przez Góry 
Skaliste (USA) oraz: Zemsta po la­
tach (kanad., 1. 15); por. — niedz.. 
Kioncert świerszcza (poi.)
ŁEBA — Robinson Kruzoe, mary­
narz z Yorku (CSRS-RFN) oraz: Wyj 
ście awaryjne (pol., 1. 15V i: Wej- 
ście smöka (Hongkang-USA, 1. 18)

(radź.) oraz: Słona róża (pol.-CSRS, 
MIASTKO — Przygody Hiucka Finna 
1. 15)
SŁAWNO — Zdolny do wszystkiego 
(radiz.) oraz: Groźna banda (radź., 1. 
15)
SIEMIROWICE — Zagubiony wśród 
łudzi (radź., 1. 15); por. — niedz.: 
Przekorna chmurka (poi.)
USTKA — Dziewczynka w dżungli 
(radź.), Komandosi z Navarony (ang..
1. 15) oraz: Wilczyca (pol., 1. 18)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!
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Koniec świata pani Phipps
Nie kolor skóry decyduje o tym, 
czy Amerykanin jest biały, czy 
czarny, ale prawo stanu, w któ­
rym się urodził. Prawo to zosta­
ło przypomniane pani Susie Gui 
Hery Phipps przez sądy Luizja- 
ny — pisze w korespondencji 
dla francuskiego „Le Monde” 
specjalna wysłanniczka gaze­
ty, Nicole Bernheim.
Pani Phipps, która mieszka w 
Nowym Orleanie, uważała sią 
zawsze za „białą” — co w Sta­
nach Zjednoczonych jest sytu­
acją bardzo określoną, gdyż 
wszystkie oficjalne dokumenty 
precyzują „rasę” każdego • oby­
watela. Pewnego dnia w 1977 r. 
jej mąż, właściciel dtfzego przed 
siębiorstwa, zaproponował - jej, 
by wyrobiła sobie paszport i to 
warzyszyła mu w podróży do 
Ameryki Południowej. Udała się 
więc do miejscowości na połud­
niu stanu Luizjana, w której się 
urodziła, po kopię metryki.
I w tym momencie pani Phipps 
doznała szoku: zaświadczenie
stwierdzało niezbicie, że jest 
czarna. Oznaczało to koniec 
świata w jakim żyła! Przerażo­
na, nie przyznała się mężowi i 
udała chorobę, by wykręcić się 
z podróży.
Minęło 6 lat, a S. G. Phipps wy 
dała już 50 tys. dolarów, by u- 
zyskać zmianę treści świadectwa

urodzenia. Jej mąż na szczęście, 
okazał się rozsądnym człowiekiem 
i pomaga jej w staraniach, zresz 
tą także z obawy, by sytuacja 
żony nie zaszkodziła ich dzie­
ciom. Najwyraźniej nie ma Zna­
czenia, że oboje rodzice pani 
Phipps byli blondynami o nie­
bieskich oczach, że spoczywają 
na cmentarzu dla białych, że 
dzieci są białe. Prawa Luizjany 
są jednak nieubłagane.
Państwo Phipps, nie szczędząc 
kosztów, zaangażowali specjali­
stę, który odtworzył drzewo ge­
nealogiczne małżonki do 1760 r., 
aż do... czarnej kochanki białego 
plantatora ze stanu Alabama. By 
ło to podstawą do stwierdzenia, 
że krew w żyłach pani Phipps 
jest w... trzech trzydziestychdru- 
gich czarna. To definityw­
nie przesądza o lej losib, bowiem 
zgodnie z prawem Luizjany do 
rasy czarnej należy każda osoba, 
która ma jedną trzydziestądru- 
gą część krwi „czarnej” w 
swych żyłach. I okazuje się, że 
ta formuła prawna, wprowadzo­
na w 1970 roku, jest „postępo­
wa”, gdyż poprzednio wszyscy, 
którzy mieli w swym drzewie 
genealogicznym choćby „ślad" 
czarnego przodka, byli zaliczani 
bezapelacyjnie do rasy czarnej.

(Z. K.)

Kalifornijki
najpiękniejsze?

Wydawca magazynu „Playboy” i 
autorytet w dziedzinie kobiecej 
i męskiej urody, Hugh Hefner 
oświadczył, 'że jego wieloletnie 
obserwacje przyznają zdecydowa 
nie pierwszeństwo w tej dziedzi 
nie mieszkankom Kalifornii.
Hefner podkreślił, że tegoroczna 
miss USA pochodzi z Kalifornii, 
zaś najpiękniejsze modelki, uka­
zujące się na okładkach tego ma 
gazynu, są również rodem z Ka­
lifornii.

Gdy tatuai oznacza 
wyrok śmierci

Kilkaset osób zginęło1 od począ­
tku br. na wyispie Jawie z rąk 
tajemniczych zabójców. W sto­
licy, Djakarcie nie wykryci prze­
stępcy tropią zwłaszcza osoby ta­
tuowane, nic więc dziwnego, że 
szpitale i gabinety chirurgii es te 
tycznej zapełnione są młodymi 
ludźmi, pragnącymi usunąć tatu­
aż, .który obecnie stanowi cenę 
życia.

Przykazania 
dla trunkowych 
dyplomatów

Brytyjski Foreign Office ostrzegł 
dyplomatów wszystkich ambasad 
londyńskich przed jazdą „na ga­
zie”, co spowodowało już liczne 
wypadki i konflikty z policją 
drogową. Jak podał „Sunday Ti­
mes” w ub. r. wydarzyły się 22 
kraksy samochodowe, spowodo­
wane przez pijanych dyploma­
tów, liczących na bezkarność 
dzięki posiadaniu immunitetów. 
W przyszłości wykroczenia tego 
typu będą surowo karane man­
datami i pozbawieniem wolnoś­
ci, włącznie z żądaniem odwo­
łania z zajmowanego stanowiska.

Dodatek rodzinny 
na... 49 dzieci

Mieszkanka Los Angeles, właści­
cielka 6 luksusowych samocho­
dów pobrała w okresie kilku lat 
ponad pól miliona dolarów ty­
tułem dodatku rodzinnego na 49 
nie istniejących dzieci. v
Bohaterka największej tego typu 
afery w USA w okresie minio­
nego 20-lecia, skazana została na 
7 łat więzienia.

Jerzy łomżyński

Fraszki
Cnota w samochodzie

Była chodzącą cnotą — 
póki chodziła piechotą.

Samo życie

Najczęściej, kiedy nie ma 
powodu do rozwodu — 
to do wspólnego życia 
też nie ma powodu.

Dwoistość ludzkiej 
natury

Dobra wola jej 
nie wyklucza złej.

Zbawienne działanie

Grzeszne myśli czas zmienia — 
w pobożne życzenia.

Z teki satyry

Test - czy masz, 
szanse zostać 
Matuzalemem?
jak sędziwego wieku możesz dożyć? Samodzielnie 
objicz - oczywiście w przybliżeniu. Najpierw twoja 
przeciętno długość życia — według danych statystycz­
nych:

jeśli obecnie masz: dożyjesz, jeśli jesteś

mężczyzną t- kobietą

poniżej 26 tat 71-72 78-79
27-39 72-73 79-79,5
40-48 73-74 79,5-80
49-53 74-75 80-80,5
54-58 75-76 80,5-81,5
59-63 76-78 81,5-82,5
64-68 78-80 82,5-84
69-73 80-82 84-85,5
74-78 82-85,5 85,5-87,5

Jak przedstawiają się natomiast twoje osobiste szan­
se, możesz obliczyć, dodając do wynikającej z twego 

| wieku średniej statystycznej punkty dodatnie i odej­
mując punkty ujemne.

Punkty dodatnie (ich sumę doliczamy do średniej):

jestem szczęśliwy, zadowolony z życia +4
jestem zrównoważony, spokojny +3
moje małżeństwo jest szczęśliwe +3
sprawy seksualne układają się dobrze +3
dobrze syipiiam +3
w rodzinie panuje harmonia +2
mam dwóch dobrych przyjaciół *. -f-1
często mnie zapraszają -j-2
odżywiam się prawidłowo -j-1

mija waga jest w normie 
piję rzadko 
(już) nie palę 
uprawiam sport 
mam hobby
nie mam kłopotów finansowych 
dziadkowie dożyli przeszło 80 lat 
dziadkowie dożyli "przeszło 70 lat 
mam rodzeństwo

+ 3 
+2 

-Fi 
F3 
F3 
F2 
F1 

+ 1.5 
+1

A teraz punkty ujemne, które należy odjąć od śred­
niej:

ludzie mnie nie lubią _i
małżeństwo nieudane _g
niepowodzenia w miłości _2
często mnie coś boli • _2
w ciągu ostatnich trzech miesięcy omal 
nie padłem ofiarą wypadku drogowego -3
nie mam żadnych oszczędności , —2
źle sypiam _2
palę 40 papierosów dziennie —12
co1 dzień piję alkohol _6
mieszkam w wielkim mieście -t
miewam depresje _i
nie uprawiam sportu _3
w ciągu ostatnich 10 lat przeprowadziłem się 4 razy —2
za każde 3,5 kg nadwagi —3
nie mam żadnego hobby ^ —2
jestem bezrobotny (mężczyzno) -7
jestem bezrobotna (kobieta) —3

łącznie:
Nawet jednak, gdyby miało się okazać, że Matuzale­
mem jednak nie będziesz — nie upadaj na duchu!
Przede wszystkim, wyniki są tylko przybliżone. Średnia
długość życia, podano w tabelce, została, obliczona dla 
mieszkańców RFN (psychozabowę zaczerpnęliśmy z pra 
sy zachodnioniemieckiej). Noszę dane są trochę inne, 
choć niekoniecznie lepsze, zwłaszcza w przypadku pa­
nów. Żyjemy więc może krócej — ale o ileż ciekawiej 
i intensywniej!

Z tego też względu nie należy się zbytnio przejmować 
punktami minusowymi, obliczonymi również z myślą o 
mieszkańcach Europy Zachodniej. Czy my nie mamy 
własnych, lepszych stressów?
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Poziomo: — l) .mp. kryształowy do 
kwiatów; 4) mały, europejski nieto 
perz z rodziny mroczków; 7) ... do 
młodości; 8) małe dziecko; 9) zwój 
papieru; 10) przeciwieństwo stanu 
dzikości i barbarzyństwa; 13) ziem- 
no-wodny, wielki ssak afrykański 
o prawie' bezwłosej, szarobrunatnej 
skórze; 18) in witać ja — ' bardziej 
swojsko; .23) uderzenie, chłostanie- 
24) część odpadńięta; 25) obok łyż­
ki i widelca; 26) lalka, marionetka; 
27) zamek błyskawiczny albo ciastko 
z kremem.
Pionowo: — i) eksplozja; 2) służą 
maluchom do bawienia sie; 3) szczyt 
w pasie reglowym wschodniej czę­
ści Tatr Zachodnich; 4) rodzaj u- 
tworu muzycznego; 5) niejeden u 
ręki; S) napój z pięcioma gwiazdka 
mi; Id) położenie bez wyjścia; 12) 
skała głosu żeńskiego; 14) warzywo- 
15) miejscowość nad Wisłą w wo­
jewództwie tarnobrzeskim; .16) za­
kończenie, szpic; 17) przyczepa pa­
rowozowa; 19) kasza z obłuskanego 
ziarna jęczmiennego; 20) określenie 
wartości materainej czego; 21) w 
spichrzu.

HARALD
Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
redakcji w Koszalinie — wyłącznie 
z dopiskiem „Krzyżówka nr 187” — 
najpóźniej do przyszłej soboty. Do 
rozlosowania wśród Czytelników: 5
nagród książkowych.

ROZWIĄZAMIŚ KRZYŻÓWKI NR 185
Poziomo; — zamęt, mama, etoia. 
nazwa, nurt, mszak, taktyk, joker, 
wolontariusz, argon, pobory, takyr. 
owca, gunia, wiola, alka, nakaz. " 
Pionowo: — zenitówka, muzykolog, 
teamy, kosz, manko., morze, skat, 
a jer, kłusownik, rozpylacz, nona, 
Alpy, rywal, otawa, c.rgan, kłóć.

Za prawidłowe rozwiązanie wymie­
nionej krzyżówki nagrody w posta­
ci 5 książek wylosowali: K. E. Ru- 
cińscy, ul. W. Wasilewskiej UA/5, 
84-300 Lębork; Krystyna Ptrzybył, ul. 
Kopernika 7/4 , 76-270 Ustka; Henryk

Bratkowski, ul. Koszalińska 78B/13, 
78-400 Szczecinek; Jan Wroński, ul. 
Marchlewskiego 2/40, 77-000 Bytów; 
Henryk Witkowicz, ul. Dworcowa 26, 
76-004 Sianów.
Nagrody wyślemy pocztą.
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Przełożył Marcin Pacuła

— Zgasić papierosy — rozka­
zał strażnik. — Nie pali się w 
korytarzu.

— Do diabła — mruknął Rod­
riguez, gdy Jo Lahaye wysunął 
się przed niego.

Odbywał się właśnie niezmien­
ny ceremoniał udawania się na 
mszę. Strażnicy obchodzili cele, 
a więźniowie, którzy chcieli uczę 
stniczyć w mszy wychodzili i 
ustawiali się parami w głównych 
korytarzach „bloku” i „okrągla­
ka”. Potem obie kolumny więź­
niów spotkały się w wielkim 
ballu wejściowym.

Jeden z oddziałowych stanął 
przed więźniami i krzyknął:

— Przystępujący do komunii, 
wystąpić!

Jo Lahaye przeźliznął się mię 
dzy dwoma współwięźniami i 
przyłączył do grupy, która zbiera 
ła się przed kratą zamykającą 
dostęp do długiego korytarza pro 
wadzącego do kaplicy. Drzwi ka­
plicy połyskiwały jasnym drew­
nem i stanowiły miłą oku, cie­
plejszą plamę na tle otaczają­
cych je wielkich, szarych kamie­
ni.

Jo Lahaye odszukał wzrokiem

■HHHMNMnHBHBKUHMHSamMISMMMpHMMBUMe;
I

Piotra Mereeya zwanego Piotra 
siem Adwokatem, Gerarda Le- 
saigneura i Roberta Barradesa, 
którzy stali już przy samej kra­
cie.

— Po dwóch w szeregu — roz 
kazał oddziałowy.

Jo Lahaye zauważył, że tamci 
trzej ustawili się po lewej stro 
nie kolumny więźniów. Postąpił 
tak samo. Jeden ze strażników 
otworzył kratę i więźniowie, za­
chowując ustalony porządek, we 
szli do korytarza. Drugi strażnik, 
który stał przed wejściem do ka­
plicy, opuścił dźwignię, stalowe 
sztaby przytrzymujące skrzydła 
drzwi uniosły się posłusznie i 
drzwi się rozchyliły.

Ten sam strażnik poszedł przo 
dem i wprowadził ich do kapli­
cy.

Zatrzymał się przed ołtarzem, 
odwrócił i dał znak więźniom, że 
mogą zająć miejsca w ławkach, 
jeden rząd kolumny z lewej, dru 
gi z prawej strony kaplicy.

Mercey, Barrades i Lesaigneur 
znaleźli się prawie pośrodku 
pierwszego rzędu ławek, w pew­

nej odległości od Jo Lahaye sie 
dzącego na końcu drugiego rzę­
du, tuż przy bocznym przejściu, 
w którym stanęli dozorcy.

Bocznymi drzwiami wszedł ka 
pelan, za nim dwaj więźniowie 
służący do mszy i rozpoczęło się 
nabożeństwo.

Piotr Merccy spojrzał kątem 
oka na Roberta Bärradesa i Ge­
rarda Lesaigneura i stwierdził z 
zadowoleniem, że na ich twa­
rzach maluje się spokój.

— Najważniejsze, żeby nie 
wpadli w panikę — pomyślał. O 
Jo był spokojny, stary gangster 
miał duże doświadczenie.

Udając, że drapie się w pierś 
podsunął wyżej imitację grana­
tu, którą jeszcze w celi włożył 
sobie pod pachę.

Robert i Gerard również przy­
ciskali ramionami do ciała „gra­
naty” sporządzone z mfąższu cble 
ba ugniecionego z wodą, wymo­
delowane w kształcie cytryny, 
posmarowane papką z kakao i 
artystycznie pokratkowane. Za­
palnik imitowało wystające z jed 
nej strony zakończenie ’tuby aspi

ryny ukrytej w środku „grana­
tu”.

Naśladownictwo było dalekie 
od doskonałości, a pył kakao bru 
dził im ręce, ale była to ostate­
czność przygotowana na wypa­
dek, gdyby Jo nie zdążył dostar­
czyć im na czas imitacji pisto­
letów.

Stojący na stopniach ołtarza 
ksiądz właśnie się odwrócił, trzy 
mając w rękach kielich z hostią.

Środkiem kaplicy przeszedł od­
działowy i dał znak więźniom z 
dwóch pierwszych rzędów ławek, 
że mają podejść do ołtarza i 
klęknąć do komunii.

Mercey, Barrades i Lesaigneur 
zastosowali się do tego.

Jo Lahaye zawahał się. Zgod­
nie z planem powinien również 
podejść do ołtarza. Ksiądz oczy 
wiście nie podałby mu opłatka, 
ale też nie zrobiłby żadnej uwa 
gi w czasie trwania mszy, a gdy 
by nawet klawisze zauważyli in 
cydent, byłoby już za późno na 
zastosowanie sankcji dyscyplinar 
nych.

Jo Lahaye poczuł się w swojej 
ławce samotny i jakby obnażo­
ny. Kątem oka dostrzegł zbliża 
jącego się oddziałowego.

— Co jest gćane? — szepnął 
oddziałowy, pochylając się nad 
nim.

— Szefie, nie mam już chęci 
— odparł równie cicho Jo La­
haye z właściwym sobie akcen­
tem paryskiego ulicznika. — 
Obiecałem księdzu, że pójdę do 
komunii, żeby mu zrobić frajdę, 
bo to przyjemny facet, ale wła 
śnie pomyślałem, że. to nieelegan 
cko nabierać go W takich świę­
tych dla niego sprawach. Więc 
pomyślałem sobie, źe_ nie pójdę...

Oddziałowy przyglądał mu się 
dłuższą chwilę z niedowierza­
niem, ale nie dał się wyprowa­
dzić w pole.

— Zobaczymy... Nazwisko, nu­
mer rejestru, numer celi?

— Lahaye George, numer reje 
stru więźniów 15024, numer akt 
14199, cela 32, blok.

Głos Pomorza

„Głos Pomorza" dziennik Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Redaguje zespół, ul. Zwycięstwa 
137-139, 75-694 Koszalin.
• Telefony: centrala 279-21 (łączy 
ze wszystkimi działami), sekretariat 
naczelnego redaktora 226-93; z-cy 
nacz. red. 233-09, 242-08; sekretarz 
redakcji 245-59; publicyści: 251-14,

243-53, 251-57, 251-40; dział spor­
towy, fotoreporterzy, reporterzy 
251-01 (dział sportowy w niedzielę 
246-51); dział miejsko-terenowy 
224-95; dział łączności z czytelni­
kami tylko przez centralę, wewn. 
161.

• Oddział redakcji w Stupsku, ul. 
Sienkiewicza 20, 76-201, teł. 51-95 
(sekretariat — dział ogłoszeń) 54-66, 
24-56.
• Biuro ogłoszeń — ul. Pawła Fin­
dera 27a, 75-721 Koszalin, teł.
222-91.

• Prenumeratę przyjmują oddziały 
RSW „Prasa—Książka'—Ruch" oraz 
urzędy pocztowe.

•. Wydawca: Koszalińskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW „Prasa—Książ- 
ka-fRuch” w Koszalinie, ul. Pawła

Findera 27a, centrala telefoniczna 
240-27.
• Druk: RSW „Prasa—Książka—
-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne 
w Koszalinie.
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